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PIOTR JAROSZEWICZ prezes Rady Ministrów

■ Zmiany w składzie Rady Ministrów H Podjęcie uchwały o NPG

i budżecie na rok 1971 S Udzielenie rządowi absolutorium za rok 1969

WARSZAWA (PAP)
W godzinach popołudniowych 23. bm. odbyło się

plenarne posiedzenie Sejmu. Sejm dokonał zmian

personalnych na najwyższych stanowiskach pań­
stwowych. Na stanowisko przewodniczącego Rady
Państwa powołany został — JÓZEF CYRANKIEWICZ

w związku z rezygnacją z tego stanowiska Mariana

Spychalskiego. Stanowisko prezesa Rady Ministrów

Sejm powierzył PIOTROWI JAROSZEWICZOWI.

W związku z powołaniem
Stanisława Kociołka przez VII
Plenum Komitetu Centralne­
go PZPR w skład Sekretariatu
KC Sejm odwołał go ze stano­
wiska wiceprezesa Rady Mi­
nistrów.

Na stanowiska wicepreze­
sów Rady Ministrów powoła­
ni zostali: FRANCISZEK
KAIM oraz JAN MITRĘGA,,

który zachowuje stanowisko
ministra górnictwa i energety­
ki.

Na ministrów powołano:
przemysłu maszynowego —

TADEUSZA WRZASZCZY-
KA; przemysłu ciężkiego —

WŁODZIMIERZA LEJCZA-
KA. Dotychczasowy minister
przemysłu maszynowego Ja­
nusz Hrynkiewicz powołany

został na I zastępcę przewod­
niczącego komitetu d/s nauk! i
techniki.

Przemówienie w imieniu
klubów poselskich PZPR,
ZSL, SD — wygłosił pos. ED­
WARD GIEREK, I sekretarz
KC PZPR, który nakreślił
podstawowe kierunki działa­
nia najwyższych władz pań­
stwa. Przemówienie wygłosił
również nowo wybrany pre­
mier — Piotr Jaroszewicz.

Izba podjęła uchwałę o NPG
i uchwaliła ustawę budżetową
na 1971 r. oraz udzieliła rzą­
dowi absolutorium za wyko­
nanie planu gospodarczego i
budżetu za rok ubiegły.

A oto szczegółowa relacja z

przebiegu plenarnego posie­
dzenia Sejmu.

Na kilkanaście minut przed
otwarciem plenarnego posie­
dzenia posłowie zajmują miej-

Nadchodzący rok

witamy z 02292267

Przemówienie EDWARDA GIERKA

sca na sali obrad. Zapełniają
się ławy Rady Państwa i rzą­
du. W lożach na galerii —

przedstawiciele zakładów pra­
cy — robotnicy, inteligencja
pracująca. Zapełniona jest
również loża dyplomatyczna
oraz loża dla dziennikarzy.
Panuje nastrój powagi 1 ocze­
kiwania.

Punktualnie o godz. 16.00
marszałek sejmu Czesław
Wycech trzykrotnym uderze­
niem laski marszałkowskiej
otworzył posiedzenie Sejmu.

Marszałek Sejmu poinfor­
mował Izbę, źe otrzymał,
przekazaną przez klub posel­
ski PZPR rezygnację pos.
Mariana Spychalskiego ze sta­
nowiska przewodniczącego
Rady Państwa. W związku z

tym Prezydium Sejmu, w po­
rozumieniu z konwentem se­
niorów, zaproponowało uzu­
pełnienie dzisiejszego porząd­
ku dziennego przez dodanie
jeszcze jednego punktu — ja­
ko punktu pierwszego —

zmiany na stanowiskach pań­
stwowych.. ■.■

Po przyjęciu przez Sejm
porządku dziennego .marszałek
Sejmu — nawiązując do pier­
wszego punktu porządku
dziennego — zaproponował,
aby Sejm* PRL odwołał posła
Mariana Spychalskiego ze

stanowiska przewodniczącego
Rady Państwa.

Sejm przyjął propozycję w

sprawie odwołania pos. Ma­
riana Spychalskiego ze stano­
wiska przewodniczącego Rady
Państwa.

Głos zabrał prezes Rady Mi­
nistrów Józef Cyrahklewicz,
który pświadśźyłt'

'

— zgłaszam rezygnację ze

stanowiska prezesa Ra,dy Mi-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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KAIM

WŁODZIMIERZ ŁEJCZAK
minister przemysłu

ciężkiego

TADEUSZ WRZASZCZYK
minister przemysłu

maszynowego

WYSOKI SEJMIE!
owierzono mi zaszczyt­
ne i jakże, odpowie­
dzialne — stanowisko
prezesa Rady Mini­
strów.

Zdaję- sobie sprawę z

powagi sytuacji i z zadań, któ­
re stoją przede mną i przed
całym rządem.

Nie mogę już dzisiaj przed­
stawić Wysokiej Izbie szcze­
gółowego programu rządu i
planu jego prac na najbliższy
ckres. Plan taki musi bowiem
uwzględnić szereg bardzo po­
ważnych zagadnień, na któ­
rych rozwiązywaniu rząd bę­
dzie musiał skupić swoją uwa­
gę w najbliższym okresie.

Dziś mogę jedynie złożyć
Wysokiej Izbie krótką dekla­
rację, w której chciałbym
zawrzeć główne kierunki prac
rządu.

W najbliższym okresie rząd
przystąpi do rozwiązywania
problemów, które przedstawił
Wysokiej Izbie w swoim prze­
mówieniu I sekretarz KC
PZPR tow. Edward Gierek,
dotyczących zwłaszcza po­
prawy sytuacji materialnej
najniżej zarabiających, rodzin
wielodzietnych i rencistów.

Rząd będzie musiał zapew­
nić niezbędne źródła finanso­
we i materialne dla realizacji
tego najpilniejszego zadania.
W szczególności chodzi o to,

by w ślad za decyzjami za­
pewniającymi wzrost docho­
dów wymienionych grup pra­
cowniczych, poprawić zaopa­
trzenie. rynku, a w tym rów­
nież w niektóre artykuły żyw­
nościowe.

Uchwała VII Plenum KC
PZPR zobowiązała nas do o-

pracowania w najbliższym
czasie niezbędnych zmian w

planie gospodarczym na 1971
rok. Mając to na uwadze
zgodnie z propozycją przedło­
żoną Wysokiej Izbie, rząd
p-rzedłoży Sejmowi projekt
zmian do Narodowego Planu
Gospodarczego i budżetu pań-
(DOKONCZENIE NA STB. 2)

Plenarne posiedzenie Sej'mu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 23 bm. Na
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WYSOKI SEJMIE!
OBYWATELE POSŁOWIE!

P
ragnę przyłączyć się
do słów uznania i po­
dziękowania za ofiar­
ną, wieloletnią służ­
bę dla Polski Ludo­
wej, jakie wypowie­

dział obywatel marszałek Cze­
sław Wycech pod adresem
Mariana Spychalskiego do­
tychczasowego przewodniczą­
cego Rady Państwa.

W imieniu klubów posel­
skich Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej, Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowe,
go oraz Stronnictwa Demo­
kratycznego proponuję na

stanowisko przewodniczącego
Rady Państwa posła Józefa
Cyrankiewicza.

W ciągu swej wieloletniej
działalności na stanowisku
prezesa Rady Ministrów poseł
Józef Cyrankiewicz oddał
wielkie zasługi Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i spra­
wie socjalizmu w naszym
kraju.

Pos. Józef Cyrankiewicz bo­
jownik lewicowego ruchu o-

poru w obozie oświęcimskim,
jeden z czołowych działaczy
politycznych po wyzwoleniu
— przyczynił się w wielkiej
mierze do zjednoczenia pol­
skiego ruchu robotniczego i
utrwalenia kierowniczej roli
klasy robotniczej w naszym
państwie.

Realizując politykę PZPR o-

raz program całego Frontu
Jedności Narodu, pos. Józef
Cyrankiewicz dał wybitny
wkład do dzieła rozwoju na­
szego kraju, do dzieła umoc­
nienia władzy ludowej oraz

międzynarodowej pozycji Pol­
ski.

Rząd pod jego kierowni­
ctwem prowadził konsekwent.
ną politykę sojuszu i przyja­
źni z ZSRR i wszystkimi brat­
nimi krajami socjalistycznymi,
politykę pokojowej współpra­
cy ze wszystkimi państwami
niezależnie od ich ustroju
społecznego.

Jego podpis widnieje pod
wszystkimi układami o soju­
szu, przyjaźni i współpracy,
jakie Polska zawarła ze swy­
mi sąsiadami. Jego podpis
widnieje również pod Ukła­
dem Zgorzeleckim z Niemiec­
ką Republiką Demokratyczną
i pod Układem Warszawskim
z Niemiecką Republiką Fede­
ralną, które to układy w spo­
sób ostateczny utrwaliły pol­
ską granicę zachodnią na O-
drze i Nysie.

Jestem przekonany, źe te za­
sługi pos. Józefa Cyrankiewi­
cza dla kraju predestynują go
na stanowisko przewodniczą­
cego Rady Państwa.

OBYWATELE POSŁOWIE!

W imieniu klubów posel­
skich PZPR, ZSL i SD na sta­
nowisko prezesa Rady Mini­
strów proponuję pos. Piotra
Jaroszewicza.

Pos. Piotr Jaroszewicz jako
długoletni wiceprezes Rady
Ministrów kierując szeregiem
dziedzin naszego życia gospo­
darczego wykazał wysokie
zdolności organizacyjne, wiel­
ką energię i znajomość po­
trzeb rozwojowych naszego
kraju.

Jako przedstawiciel rządu
polskiego w Komitecie Wyko­
nawczym RWPG położył dur
że zasługi w umacnianiu ko­
rzystnych dla naszego kraju
powiązań ekonomicznych z in­
nymi państwami socjalistycz-r
nymi.

Uważamy, iż w obecnej sy­
tuacji, która wymaga kon-.
centracji uwagi na problem
mach postępu gospodarczego,
kiedy konieczne jest otwarcie
przed Polską w oparciu o

nasz dotychczasowy dorobek-—

szerszych perspektyw rozwo­
jowych na następne 5-lecie i
na dalszą przyszłość, na czele
rządu powinien stać działacz
o dużym doświadczeniu go­
spodarczym a także politycz­
nym, który posiada zarazem

wyczucie potrzeb klasy robot­
niczej i całej ludności pracu­
jącej.

Poseł Piotr Jaroszewicz jest
działaczem państwowym, któ­
ry tym wymogom na stanowi­
sku szefa rządu powinien w

pełni sprostać.

WYSOKI SEJMIE!

Dokonujemy tych zmian na

stanowiskach państwowych w

trudnym momencie w życiu
naszego kraju.

Jesteśmy przekonani, ża
dzięki uchwałom VII Plenum
KC PZPR Ojczyzna nasza

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Posiedzenie
klubów

Z
GROMADZĄ się przy świątecznej choince — dwa,,
czasem trzy pokolenia. Będą się obracać przez kilka

dni w rodzinnej konstelacji. Warto może przy tej
jedynej w swoim rodzaju okazji uświadomić sobie,

w jakim stopniu symboliczne gesty są wyrazem rzeczy­
wistej potrzeby manifestowania więzów i wspólnoty
rodzinnej, a w jakim — jedynie powszechnym nawykiem,
rodzajem uroczystej daniny spłacanej odwiecznej trady­
cji. Co łączy, a co dzieli pokolenie rodziców i dzieci. Na

jakich progach potyka się dziś rodzicielski prestiż, na

którym musi być zbudowana każda prawidłowo funkcjo­
nująca rodzina.

fensywny. Małżeństwo stanowi tu

rodzaj życiowej spółki z nieograni­
czoną odpowiedzialnością. Z góry
założona jest względna trwałość
tego związku, dopuszczająca w pew­
nych warunkach możliwość rozwo­
du. Potomstwo stanowi niejako
wartość autonomiczną.

Władza rodzicielska ograniczona
jest tu dobrem dzieci, obowiązkiem
przygotowania ich „do pracy dla do­
bra społeczeństwa”. Taką konstruk­
cję rodziny, jej celów i funkcji
przyjmuje obowiązujący Kodeks
Rodzinny i Opiekuńczy. Ten wzór
zaakceptowany został przez więk­
szość środowisk wielkomiejskich.

Trzeci model jest stosunkowo naj-

produktu. Rodzice poczuwają się
wobec nich do odpowiedzialności
nader ograniczonej, lub nie poczu­
wają się do żadnej. Ta skrajna kon­
cepcja była kiedyś rodzajem obycza­
jowej repliki na przeżywający
kryzys wzór rodziny mieszczańskiej.
Dziś u nas ten typ związków poja­
wia się znowu w niektórych środo­
wiskach młodzieżowych. -

Rejestr optymistycznych i scep­
tycznych poglądów na temat szans

wychowania w rodzinie jest w

znacznym stopniu rezultatem wielu
empirycznych konfrontacji. Z sumy
doświadczeń, bilansowanych przez
socjologów, psychologów, postrzega­
nych przez rodziców, wyrasta prze­
konanie o kryzysie instytucji rodzi­
ny, ale wyrasta też nadzieja, źe
mimo wszystko nie jest jeszcze
źle.

tak

Rodzinne wzory

Realia naszej współczesności
zwalają na wyodrębnienie co

mniej trzech modeli rodziny. Szero­
ko rozpowszechniony — zwłaszcza
w środowiskach wiejskich — jest
model patriarchalny. Zbudowany na

nienaruszalnych podstawach związ-

po-
naj-

W RODZINIE
lllllllllllllllllllll Marta Miklaszewska f

ku dwojga ludzi, ostro sprecyzowa­
nym celu: posiadania i wychowania
dzieci, wyraźnej hierarchii autory­
tetów (głową rodziny jest mężczyz­
na), wyłączności prawa rodziców do
określania losów dzieci, wydawałoby
się anachroniczny — przetrwał jed­
nak próbę głębokich przeobrażeń
społecznych i konkuruje ciągle z

drugim popularnym u nas modelem
rodziny.

Jest to model tradycyjnie laicki,
egalitarny i na naszym gruncie o-

mniej sprecyzowany i na naszym
gruncie stanowi pewnego rodzaju e-

gzotykę. Związek dwojga ludzi jest
tu oparty o zasadę doraźnej spółki

,o różnym zakresie wzajemnych, zo­
bowiązań. Prototypem było tu chy­
ba „małżeństwo koleżeńskie" anali­
zowane przed prawie pół wiekiem
przez Lindsay’a na gruncie amery­
kańskim. Założenie zmienności par­
tnerów i nietrwalości ludzkich emo­
cji określa w tym związku sytuację
dzieci, jako swoistego ubocznego

Progi rodzicielskiego autorytetu

Objawy kryzysu autorytetu rodzi­
ców obserwuje się dzisiaj w obu
konkurencyjnych modelach życia
rodzinnego. Przeprowadzone nieda­
wno badania socjologiczne, którym
poddana została grupa łódzkiej
młodzieży licealnej,. wskazują, że

tylko V4 badanych powołuje się na

ojca lub matkę jako na akceptowa­
ny autęrytet. Co ciekawsze, są to

wyłącznie dziewczęta. Miejsce po
rodzicielskim prestiżu nie pozostaje
oczywiście puste. Zajmują je boha­
terowie przypadkowi, czasem ze śro­
dowisk rówieśniczych, często akto­
rzy filmowi, czasem postacie z lite­
ratury czy historii.

Przyczyny tego kryzysu są oczy­
wiście wielowarstwowe, tkwią w róż­
nych pokładach rzeczywistości. Nie-
błahą rolę odgrywa tu bezwzględny
konkurent rodzicielskiego autoryte­
tu — środki masowego przekazu: ra­
dio, kino, telewizja. Atakują one

świadomość współczesnego dziecka
niemal od kolebki, wpisując się czę-

(DOKOftCZENIE NA STR. J

poselskich

PZPR, ZSL i SD

WARSZAWA (PAP)
W godzinach przedpo­

łudniowych 23 bm. odby­
ły się posiedzenia klubów

poselskich Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej
Zjednoczonego Stronnictwa
Ludowego i Stronnictwa
Demokratycznego.

Posiedzenie klubu po­
selskiego PZPR otworzył I
sekretarz KC PZPR Edward
Gierek.

W związku z rezygnacją
Zenona Kliszki z funkcji
przewodniczącego klubu

poselskiego PZPR powoła­
no na to stanowisko człon­
ka Biura Politycznego, sek­
retarza KC PZPR, dotych­
czasowego zastępcę prze­
wodniczącego klubu — Jó­
zefa Tejchmę.

Obejmując przewodnic­
two Józef Tejchma podzię­
kował Zenonowi Kliszce
za jego pracę w klubie.

Józef Tejchma poinfor­
mował klub poselski PZPR
o porządku dziennym ple­
narnego posiedzenia Sej­
mu.

Pod przewodnictwem
pos. Dyzmy- Galaja odby­
ło się posiedzenie
poselskiego ZSL.
NK ZSL
cech
związane
dziennym
siedzenia

Pod
pos. Andrzeja Benesza od­
było się posadzenie klubu
poselskiego SD. Przewod­
niczący CK SD — Zyg­
munt Moskwa omówił
niektóre problemy porząd­
ku dziennego plenarnego
posiedzenia.

klubu
Prezes

Czesław Wy-
omówił problemy

z porządkiem
plenarnego po-
Sejmu.
przewodnictwem
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witamy z optymizmem,
z wiarą w sity narodu

Przemówienie Edwarda Gierka

Wyniki naszego działania
zależą od twórczej aktywności

milionów pracujących
Przemówienie P. Jaroszewicza

Plenarne posiedzenie
Sejmu PRL

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przezwycięża kryzys politycz­
ny, który zagrażał niezmiernie
poważnymi konsekwencjami.
Polska klasa roDotnicza i
wszystkie świadome siły na­
szego narodu nie dopuszczą
do tego, aby Polska została
zepchnięta przez kogokolwiek.

Obecnie w miastach Wy­
brzeża i we wszystsich za­
kładach przemysłowych panu­
je ład i porządek, ludzie pra­
cują, życie powróciło do nor­
my, załogi iz poświęceniem od­
rabiają straty.

Przed rządem, przed nami
wszystkimi stoi zadanie odbu­
dowania i umocnienia tej nie­
zbędnej więzi wzajemnego
zaufania, jaka powinna łączyć
nas zawsze z klasą robotniczą,
ze wszystkimi ludźmi pracy,
więzi, bez której nie sposób
rządzić w państwie socjali­
stycznym.

Są sprawy nabrzmiałe, któ­
re muszą znaleźć rozwiązanie
w czasie najbliższym — inne
wymagają dłuższego czasu,
miesięcy a nawet lat.

W pierwszym rzędzie uwa­
żamy za konieczne, zgodnie z

uchwałami VII Plenum KC
PZPR, poprawić położenie ma­
terialne rodzin o dochodach
najniższych i rodzin wielo­
dzietnych w drodze odpowied­
nich dodatków do płac, istot­
nego podwyższenia zasiłków
rodzinnych oraz najniższych
rent i emerytur. Analiza na­
szych zasobów i sytuacji go­
spodarczej wykazuje, że na

ten cel państwo w chvzili o-

becnej może przeznaczyć su­
mę nie przekraczającą 7 mi­
liardów złotych. Powiększenie
ponad tę granicę dochodów
ludności mogłoby pociągnąć za

sobą zjawiska inflacyjne, po­
wodując nowe perturbacje na

rynku i pogorszenie zaopatrze­
nia ludności. Jest to suma nie
mała, lecz nie może ona wy­
starczyć na to, aby w sposób
istotny poprawić położeńie o-

gółu ludności pracującej.
Nie chcemy tej sumy dzie­

lić w sposób arbitralny. Dla­
tego uważamy za słuszne, za

niezbędne, aby związki zawo­
dowe i władze państwowe,
które będą podejmować prak­
tyczne decyzje o podziale tej
sumy pomiędzy różne grupy
ludzi pracy, zasięgnęły uprzed­
nio w tej sprawie opinii kla­
sy robotniczej.

Dziś i jutro odbywają się w

około 100 zakładach reprezen­
tatywnych dla różnych gałęzi
gospodarki narodowej spotka­
nia przedstawicieli Partii,
związków zawodowych i ad­
ministracji gospodarczej z ak­
tywem robotniczym, celem
konsultacji konkretnych pro­
jektów podwyżek płac, zasił­
ków i rent. Na podstawie wy­
ników tej, z konieczności
krótkotrwałej ale miarodajnej
konsultacji, podjęte będą de­
cyzje, które wcielą w życie u-

chwały VII Plenum KC PZPR.
Uważamy też za konieczne,

aby rząd podjął uchwałę w

sprawie zamrożenia na okres
co najmniej 2 lat wszystkich
cen artykułów żywnościowych
z wyjątkiem tych artykułów,
których ceny z natury rzeczy
są sezonowe. Co się tyczy ęen
artykułów przemysłowych, to

powinny one w miarę wzro­
stu . produkcji i dalszego
zmniejszania kosztów włas­
nych produkcji podlegać
stopniowemu obniżaniu, któ­
re będzie zwiększało możliwo­
ści ich zakupu przez ludność.

Przyspieszone tempo pracy
załóg robotniczych
Wzmożonym rytmem pracy

polska klasa robotnicza, ludzie
pracy wszystkich zawodów od­
powiadają na decyzje VII Ple­
num KC PZPR i słowa I se­
kretarza Partii. Jedność spo­
łeczeństwa, które w zapowie­
dzianej przez kierownictwo
Partii linii działania widzi

realistyczne przesłanki roz­
wiązywania szeregu żywot­
nych problemów ekonomicz­
nych i społecznych. W środę
o wykonaniu zadań produk­
cyjnych dziesiątków zakładów
pracy donieśli korespondenci
PAP. Napływały też meldun­
ki. o skróceniu cyklu budów.

Gdańsk: Załoga Wydziału
Kadłubowego K-2 Stoczni
Gdańskiej dotrzymała przy­
rzeczenia: w środę wykonano
roczny plan wodowań, obej­
mujący 9 kadłubów o łącz­
nej nośności ponad 80 tys.
ton. Za ich przykładem poszła
przeważająca większość in­
nych robotników spośród tych,
którzy nie wyjeżdżają na

święta z Trójmiasta. Postano­
wili oni pracować w poświą-
teczną niedzielę, ażeby nad­
robić zaległości i wykonać
plan.

Dzięki wytężonej pracy do-
kerów Gdańska i Gdyni uda­
ło się już rozładować „korek”
na redach i wprowadzić do
portów wszystkie statki.

Gdańskie zakłady rybne
pracują na dwie zmiany już
na poczet przyszłego roku.

Te i inne środki, które po­
winny być podjęte w niedłu­
gim czasie uważamy za posu­
nięcia doraźne. Jest rzeczą
konieczną, aby rząd równocze­
śnie rozwinął energiczne pra­
ce nad bardziej długofalowy­
mi koncepcjami naszej poli­
tyki gospodarczej i społecznej,
które zapewnią dalszy harmo­
nijny rozwój potencjału eko­
nomicznego kraju a równo­
cześnie podnoszenie poziomu
życiowego caiego narodu.

Muszą być przy tym u-

względnione zarówno potrze­
by ludności pracującej w mie­
ście jak i na wsi. Wychodząc
z zasad sojuszu robotniczo-
chłopskiego powinniśmy kon­
tynuować dotychczasową po­
litykę rolną, której główne
zasady Partia nasza ustala
wspólnie ze Zjednoczonym
Stronnictwem Ludowym.

Rząd powinfen nadal reali­
zować politykę rozwoju rol­
nictwa i intensyfikacji pro­
dukcji rolnej, której wzrost

jest tak potrzebny całemu spo­
łeczeństwu a jednocześnie ko­
rzystny dla rolników.

Należytej uwagi ze strony
rządu i rad narodowych wy­
maga rozwój produkcji szero­
kiego asortymentu towarów
powszechnego użytmu a także
wciąż niewystarczającej dzia­
łalności usługowej ze strony
rzemiosła i spółdzielczości.

Zarówno problemy tworze­
nia dochodu narodowego, jak
i jego podziału nie mogą być
rozwiązywane w sposób biu­
rokratyczny. Wymagają twór­
czych dyskusji i szerokiej
konsultacji z klasą robotniczą,
z ludźmi nauki i techniki, z

przedstawicielami wszystkich
warstw ludności pracującej.
Rzeczowa dyskusja nad wę­
złowymi problemami rozwoju
socjalistycznej gospodarki o-

raz innymi zagadnieniami
przyszłości naszego kraju
sprzyjać będzie utrwalaniu
wzajemnego zaufania między
rządem a społeczeństwem.

Do najważniejszych zadań
rządu należy konsekwentna
kontynuacja polityki pokoju i
umacniania bezpieczeństwa w

Europie, polityki która ugrun­
towała naszą pozycję jako
państwa przynależnego do
wspólnoty socjalistycznej i ja­
ko partnera pokojowej współ­
pracy ze wszystkimi-krajami
europejskimi. Niewzruszonym
kanonem naszej polityki za­
granicznej jest i oozostaje
braterski sojusz i przyjaźń ze

Związkiem Radzieckim stano­
wiący decydujące gwarancje
naszego bezpieczeństwa i nie­
zawisłości.

Proces normalizacji" stosun­
ków między Wschodem a Za­
chodem w Europie, który po­
czynił ostatnio tak widoczne
postępy, powinien znaleźć ze

strony rządu Polski Ludowej
jak najbardziej aktywne po­
parcie.

OBYWATELE POSŁOWIE!
Kraj nasz znów ogarnięty

jest rytmem codziennej pracy.
Ten rzetelny wysiłek tworzą­
cy wspólne dobro narodu za­
sługuje na nasze najwyższe u-

znanie jako wyraz patrioty­
zmu i obywatelskiej świado­
mości.

Pragnę wyrazić głębokie
przekonanie, iż po przeżytych
trudnych dniach są podstawy
po temu, ażeby nadchodzące
święta i Nowy Rok powitać
z optymizmem, z wiarą w si­
ły naszego narodu — z na­
dzieją i wiarą w przyszłość
naszej Ojczyzny.

Dzienna ich produkcja wyno­
si 80 tys. puszek konserw.
Także Gdańskie Przedsiębior­
stwo Robót Elewacyjnych nie
osłabia tempa pracy. W ostat­
nich dniach świeże, kolorowe
tynki pokryły wiele kamienic
i przedproży w śródmieściu i
na Starówce.

Szczecin: Ze Stoczni Szcze­
cińskiej im. Adolfa Warskie-
go informują, że załoga jej
zapewnia, iż mimo opóźnień
spowodowanych przerwą w

pracy, plan wodowań tego ro­
ku a także plan produkcji to­
warowej zrealizowane zosta­
ną w całości.

W Szczecińskiej Stoczni Re­
montowej „Gryfia” prace re­
montowe prowadzone są na

30 jednostkach handlowych i

rybackich. Równocześnie za­
łoga fabryki mechanizmów sa­
mochodowych wysłała w no­
cy partię układów kierow­
niczych do wozów ciężaro­
wych w Lublinie. W przy­
spieszonym rytmie pracują
także dokerzy największego
portu na Bałtyku. 23 bm. przy
jego nabrzeżach cumowały
43 statki. 32-tysięcznik M/S
„Powstaniec Śląski” zakończył
załadunek węgla i wyruszył
w swój pierwszy rejs do Ja­
ponii. Szczecińskim dokerom
przyszli z dużą pomocą kole­
jarze, którzy podstawili do
portu niemal pełną ilość za­
mówionych przez nich wago­
nów.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stwa na rok 1971 w ciągu I
kwartału 1971 r.

Równolegle z tym będziemy
intensywnie prowadzić prace
nad nowym planem 5-letnim.
Związane z nim dotychczaso­
we opracowania poddamy o-

cenie, w wyniku której można
będzie zapewnić harmonijny
rozwój kraju. W projekcie no­
wego planu pięcioletniego
znajdą również wyraz nowe e-

lementy polityki gospodarczej
i społecznej, wynikające z a-

naliz przyczyn ostatnich wy­
darzeń. ,

Dziś chciałbym jedynie u-

wypuklić najważniejsze spo­
śród tych elementów.

Ważnym kierunkiem nasze­
go działania będzie nadanie
właściwej rangi zaspokojeniu
doraźnych i przyszłych po­
trzeb społeczeństwa w opar­
ciu o maksymalne wykorzys­
tanie rozporządzalnych zaso­
bów przy jak najszerszej ini­
cjatywie i aktywności robot­
ników, rolników, techników,
inżynierów, ludzi nauki i
wszystkich pracujących. Za­
dania planu w dziedzinie pro­
dukcji towarów rynkowych i
usług będą egzekwowane z ca­
łą konsekwencją i powiększa­
ne w granicach możliwości
przez wyszukiwanie i urucha­
mianie dostępnych rezerw.

Wymagać to będzie nowego
klimatu wokół spraw zaopa­
trzenia rynku w całym apa­
racie państwowym i gospodar­
czym, wśród załóg zakładów
wytwarzających dobra kon­
sumpcyjne i wśród pracowni­
ków handlu.

Z nie mniejszą troską odno­
sić się będziemy dó spraw bu­
downictwa mieszkaniowego.
Zamierzamy wykorzystać
wszystkie realne możliwości
by zwiększyć to budownictwo.
W 1971 roku będzie to możli­
we w skromnym zakresie. A-
le podejmiemy wysiłek, aby w

roku 1972 i w latach następ­
nych osiągnąć odczuwalny
przyrost nowych mieszkań,
zwłaszcza w tych ośrodkach,
w których ich brak jest obec­
nie najdotkliwszy.

Dążenie do możliwie najlep­
szego w danych konkretnych
warunkach zaspokojenia po­
trzeb społeczeństwa nie może

oczywiście oznaczać zmniej­
szenia naszych wysiłków w

dziedzinie rozwoju podstawo­
wych gałęzi przemysłu, wy­
twarzających środki produk­
cji i towary przeznaczane na

eksport. Nadal będziemy przy­
kładać dużą wagę do rozwo­
ju naszej bazy surowcowej i

energetycznej, do usprawnie­
nia transportu.

Z jeszcze większym wysił­
kiem wprowadzać będziemy
do produkcji osiągnięcia nauki
i techniki, nowoczesne metody
organizacji produkcji i pracy,
torować drogę nowym proce­
som technologicznym i nowym
konstrukcjom wyrobów, któ­
re znamionują współczesną
rewolucję naukową i techni­
czną oraz otaczać szczególną
opieką zadania inwestycyjne,
tym celom służące.

Oczekujemy więc od ludzi
nauki i techniki, od twórców,
działaczy i pracowników fron­
tu oświatowego i kulturalnego
— pomocy i współdziałania w

rozwiązywaniu podstawo­
wych problemów gospodarki i

kultury. Liczymy na nich i
jesteśmy pr/ekonani, że poli­
tyka Partii t rządu znajdzie u

nich zrozumienie i poparcie.
Pozostają w pełni aktualne

zadania intensywnego wyko­
rzystania istniejących zdolno­
ści produkcyjnych i rezerw

tkwiących w czasie pracy ma­
szyn i urządzeń.

Będziemy musieli osiągnąć
jakościowy postęp w gospoda­
rowaniu materiałami i surow­
cami, których nadmierne zu­
życie stanowi główną przy­
czynę wysokich w wielu przy­
padkach kosztów produkcji.

Z niesłabnącą uwagą rząd
traktować będzie problemy
rolnictwa. Będziemy konse­
kwentnie kontynuować i dos­
konalić dotychczasową polity­
kę rolną, której podstawowe
założenia określiła nasza Par­
tia wspólnie ze Zjednoczonym
Stronnictwem Ludowym.

Naczelną zasadą i przewod­
nią myślą tej polityki jest ko­
jarzenie wzrostu produkcji
rolniczej ze stopniową popra­
wą warunków materialnego,
społecznego i kulturalnego ży­
cia ludności wiejskiej.

Najpilniejszym zadaniem
rolnictwa jest obecnie przys­
pieszenie wzrostu produkcji
zwierzęcej i zwiększenie do­
staw produktów rolnych. Rząd
będzie dążył do zapewnienia
należytych warunków ekono­
micznych, organizacyjnych i

technicznych dla umożliwie­
nia szybkiego wzrostu pro­
dukcji trzody chlewnej, bydła
i drobiu przy równoczesnym
dalszym popieraniu rozwoju
produkcji zbóż i pasz.

Wszystkie nasze poczynania
zmierzające do intensywnej
produkcji rolnej tak bardzo
potrzebne dla lepszego zaopa­
trzenia ludności kraju, sprzy­
jać będą nadal umacnianiu
sojuszu robotniczo-chłopskie­
go — podstawy władzy ludo­
wej.

W pracach rządu odrębny i
szczególnie ważny zespół za­

gadnień stanowić będzie zło­
żona problematyka rozwoju
handlu zagranicznego i mię­
dzynarodowej współpracy go­
spodarczej.

Handel zagraniczny stanowi
coraz ważniejszy czynnik
wzrostu dochodu narodowe­
go. Kładąc szczególny nacisk
na zwiększenie eksportu, po­
prawę jego struktury i eko­
nomicznej efektywności, zdą­
żać będziemy do uzyskania
środków dla przyspieszenia
technicznej modernizacji na­
szego przemysłu, dla zwięk­
szenia jego zaopatrzenia w

surowce i materiały i w ros­
nącym stopniu dla importu to­
warów konsumpcyjnych.

W tym celu będziemy prze­
de wszystkim dalej zacieśniać
i wzbogacać nasze stosunki z

wszystkimi krajami socjalis­
tycznymi. Nasza owocna i bra­
terska współpraca ze Związ­
kiem Radzieckim spełnia tu

szczególną rolę.
Będziemy nadal aktywnie

uczestniczyć w pracach
RWPG, zmierzających do
wprowadzenia w życie zasad
socjalistycznej integracji go­
spodarczej, do rozwijania
wszystkich form powiązań go­
spodarczych, naukowych, te­
chnicznych.

Wymogi rewolucji nauko­
wo-technicznej i potrzeba roz­
woju gospodarczego państw
europejskich w pełni uzasa­
dniają konieczność podjęcia —

obok tradycyjnych form wy­
miany handlowej — wyższych
form współpracy gospodar­
czej, a szczególnie kooperacji
przemysłowej.

Równolegle będziemy dążyć
do rozszerzania naszych sto­
sunków gospodarczych z wy­
soko rozwiniętymi krajami
kapitalistycznymi. Zmierzać
będziemy także do dalszego o-

żywienia wymiany i współ­
pracy z rozwijającymi się kra­
jami Afryki, Azji i Ameryki
Łacińskiej.

Sytuacja nie pozwoli w ża­
dnym razie na zwiększenie
ponad założenia planu wydat­
ków inwestycyjnych zarówno
na cele produkcyjne, jak i na

pozostałe potrzeby. Jest bo­
wiem sprawą podstawowej
wagi zachowanie właściwych
proporcji w podziale dochodu
narodowego. Dlatego też na­
dal będziemy zmierzać do
zwiększenia efektywności i o-

bniżenia kosztów naszych in­
westycji.

Przywiązujemy dużą wagę
do rozwoju rzemiosła i widzi­
my jego główną rolę w świad­
czeniu powszechnych usług
dla ludności miast i ’ wsi.
Stwarzać będziemy dogodniej­
sze warunki dla jego rozwoju
w pierwszej kolejności w tych
dziedzinach, w których po­
trzeby społeczeństwa nie są
jeszcze w dostatecznym stop­
niu zaspokojone.

WYSOKA IZBO*!

Zdaję sobie także sprawę z

szeregu niedomagań w funk­
cjonowaniu naszego aparatu
państwowego i gospodarczego.
Bez nadmiernego pośpiechu,
ale systematycznie i rozważ­
nie będziemy usprawniać i
doskonalić organizację i me­
tody zarządzania naszą gospo­
darką, wykorzystując również
najlepsze doświadczenia brat­
nich krajów socjalistycznych.

Umacniając rolę planu cen­
tralnego, będziemy jednocześ­
nie stwarzać dogodne warunki
dla twórczej inicjatywy załóg
robotniczych, organizatorów
produkcji i postępu techniki,
podejmowaniu decyzji i odpo­
wiedzialności za te decyzje, u-

względniając jednak dopusz­
czalne ale przemyślane ryzyko.

Tak jak dotychczas i zawsze

liczymy na żarliwość, prącowi-
tość i patriotyzm naszej mło­
dzieży, która nieraz składała
dowody ofiarności i zaangażo­
wania w budowie socjalistycz­
nej Ojczyzny. Przedmiotem
stałej troski rządu będą spra­
wy nauki, pracy, warunków
bytowych i wypoczynku mło­
dzieży.

Zadania które stoją przed
nami wymagają współpracy
rządu, organizacji związko­
wych i społecznych, wszystkich
obywateli — partyjnych i bez­
partyjnych.

Dążąc do umocnienia w ra­
mach FJN współdziałania
wszystkich obywateli wierzą­
cych i niewierzących, zmierzać
będziemy do pełnej normaliza­
cji stosunków pomiędzy pań­
stwem a kościołem, oczekując
zarazem, że wysiłki rządu
spotkają się z właściwym zro­
zumieniem w duchownych i
świeckich środowiskach kato­
lickich.

WYSOKA IZBO!

Wielką wagę przywiązywać
będziemy do konsekwentnej
realizacji dotychczasowej poli­
tyki zagranicznej naszego pań­
stwa. Jej zasadniczym celem
jest zapewnienie trwałego bez­
pieczeństwa i stworzenie po­
kojowych warunków dla so­
cjalistycznego budownictwa w

naszym kraju.
Niewzruszonym fundamen­

tem tej polityki jest przyjaźń,
sojusz i współpraca z państwa­
mi wspólnoty socjalistycznej.
Szczególne znaczenie przywią­
zujemy do rozwoju braterskiej
przyjaźni i wszechstronnej
współpracy z ZSRR.

Będziemy utrwalać zdolność o-

bronną Polzki Ludowej, Wyraża­
jąc wyzokie uznanie dla dorobku
naszych sit zbrojnych, dla wysił­
ku i ofiarności wszystkich żołnie­
rzy, będziemy nadal otaczać tros­
ką Ludowe Wojsko Polskie —

mocne ogniwo Układu Warszaw­
skiego.

Rząd będzie kontynuował do­
tychczasową politykę opartą na

zasadach pokojowego współistnie­
nia 1 współpracy ze wszystkimi
państwami, niezależnie od ich u-

stroju.
Szczególną uwagę rząd będzie

nadal poświęcał sprawie umocnie­
nia bezpieczeństwa i pokoju w

Europie. Ważnym etapem budo­
wania trwałego systemu bezpie­
czeństwa w tym rejonie może stać
się europejska konferencja bez­
pieczeństwa i współpracy.

Kierując się dążeniem do
pokojowej stabilizacji stosun­
ków w Europie, podjęliśmy
wysiłki w celu normalizacji
stosunków z Republiką Fede­
ralną Niemiec. Punkt wyjścia

'tego procesu stanowi podpisa­
ny 7 grudnia w Warszawie ur

kład o podstawach normali­
zacji stosunków między PRL
a Republiką Federalną Nie­
miec. Wejście w życie tego u-

kładu i bezpośrednio po tym
nawiązanie stosunków dyplo­
matycznych między obu kra­
jami będzie stanowiło ważny
etap w uregulowaniu naszych
wzajemnych stosunków. O-
znacza to ostateczne zamknię­
cie problemu polskiej granicy
zachodniej na Odrze i Nysie.
Granicę tę już dwadzieścia lat
temu uznała NRD, z którą łą­
czy nas braterska przyjaźń,
szeroka i owocna współpraca.
Ze wszystkimi swoimi bezpo­
średnimi sąsiadami — na

wschodzie, zachodzie i połud­
niu — nasz kraj rozwija i roz­
wijać będzie nadal braterskie,
przyjazne stosunki.

Kontynuując dotychczasową li­
nię naszej polityki zagranicznej,
będziemy nadal aktywnie współ­
działać na arenie międzynarodo­
wej na rzecz wygaszania ognisk
zapalnych, zagrażających pokojo­
wi światowemu i umacnianiu bez­
pieczeństwa międzynarodowego.
Imperialistycznej interwencji na

Półwyspie Indochińskim musi być
położony kres. Wypowiadamy się
za politycznym rozwiązaniem pro­
blemu wietnamskiego, zgodnie z

propozycjami przedstawionymi
przez DRW 1 Tymczasowy Rząd
Rewolucyjny Republiki Wietna­
mu Południowego. Uważamy za

konieczne zlikwidowanie skutków
agresji Izraela przeciwko krajom
arabskim i pokojowe uregulowa­
nie sytuacji w tym rejonie, zgo­
dnie z rezolucją Rady Bezpieczeń­
stwa ONZ z 22 listopada 1967 r.

WYSOKI SEJMIE!
Rozwiązanie stojących przed

nami zadań polityki wewnę­
trznej i zagranicznej wymaga
rozważnego i konsekwentnego
działania. Wyniki naszego
działania zależeć będą od po­
parcia, "jakiego ogół obywateli
udzieli polityce rządu, zależą
od twórczej aktywności milio­
nów pracujących, od utrwale­
nia i umocnienia więzi między
organami władzy państwowej
wszystkich szczebli a robotni­
kami, chłopami i inteligencją.

Zwracam się jednocześnie z

prośbą- do Wysokiej Izby o

dokonanie zmian w składzie
Rady Ministrów.

W związku z powołaniem ob.
Stanisława Kociołka na VII
Plenum KC PZPR w skład
Sekretariatu KC PZPR wno­
szę o zwolnienie go ze stano­
wiska wiceprezesa Rady Mi­
nistrów.

Wnoszę o powołanie ob. F.
Kaima na stanowisko wice­
prezesa Rady Ministrów i od­
wołanie go w związku z tym
ze stanowiska ministra prze­
mysłu ciężkiego.

Ob. F. Kaim jest znany ja­
ko działacz państwowy i spo­
łeczny jako uzdolniony . orga­
nizator i kierownik przemysłu
hutniczego i budowy maszyn
ciężkich.

Wnoszę o powołanie na sta­
nowisko wiceprezesa Rady Mi­
nistrów ob. J. Mitręgę, który
pozostałby jednocześnie mini­
strem górnictwa i energetyki.

W związku ze wzrastającą
rolą nauki i techniki w prze­
myśle pragnę powołać na I za­
stępcę przewodniczącego Ko­
mitetu do spraw Nauki i Te­
chniki ob. J. Hrynkiewicza.
Mając to na uwadze wnoszę
o odwołanie go ze stanowiska
ministra przemysłu maszyno­
wego.

Ob. Janusz Hrynkiewicz jest
utalentowanym inżynierem, —

posiada gruntowną znajomość
problematyki rozwoju i tech­
niki w budownictwie maszyn.
Sądzę, że jego praca w Komi­
tecie do spraw Nauki i Tech­
niki w dziedzinie wdrażania
osiągnięć technicznych w pro­
dukcji przemysłu będzie owoc­
na. Za dotychczasową pracę
składam mu podziękowanie.

Wnoszę o powołanie ob. inż.
T. Wrzaszczyk* na stanowisko
ministra przemysłu maszyno­
wego.

Ob. T. Wrzaszczyk jako dy­
rektor techniczny FSO Żerań
a obecnie dyr. Zjednoczenia
Przemysłu Motoryzacyjnego
wykazał się dobrymi wynika­
mi w pracy.

Wnoszę o powołanie na sta­
nowisko ministra przemysłu
ciężkiego podsekretarza sta­
nu w tym resorcie ob. mgr
inż. W. Lejczaka. W swej wie­
loletniej pracy ob. W. Lejczak
dał się poznać jako dobry or­
ganizator, posiada duże do­
świadczenie.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nistrów. Uważam — na grun­
cie wieloletniego doświadcze­
nia — że nie powinienem
pełnić w dalszym ciągu funkcji
szefa władzy wykonawczej w

świetle ostatnich wydarzeń w

naszym kraju — którym zapo­
biec nie byłem w stanie — a

które żnalazły dopiero na VII
■Plenum Komitetu Centralnego
PZPR niezbędne, właściwe,
polityczne, zgodne z najżywot­
niejszymi interesami państwa
— rozwiązanie.

Uważam, że tak powinienem
postąpić.

Po oświadczeniu Józefa
Cyrankiewicza zabrał ponow­
nie głos marszałek Sejmu,
który w imieniu Sejmu i wła­
snym podziękował posłowi
Marianowi Spychalskiemu za

pracę na stanowisku przewod­
niczącego Rady Państwa oraz

za trud, jaki włożył w dzieło
budowy Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej i jej rozwój
społeczno-gospodarczy. Na­
stępnie stwierdził: — w związ­
ku z oświadczeniem prezesa
Rady Ministrów Józefa Cy­
rankiewicza proponuję, aby
Sejm PRL przychylił się do
jego prośby o odwołanie ze

stanowiska prezesa Rady Mi­
nistrów.

Sejm przyjął propozycję w

sprawie odwołania Józefa Cy­
rankiewicza ze stanowiska
prezesa Rady Ministrów.

Następnie zabrał głos pos.
Edward Gierek, I sekretarz
KC PZPR, w sprawie propo­
zycji zmian - na stanowiskach
państwowych.

Edward Gierek wyraził na

wstępie podziękowanie Ma­
rianowi Spychalskiemu za

ofiarną i wieloletnią służbę dla
Polski Ludowej.

Następnie w imieniu klu­
bów poselskich PZPR, ZSL i
SD zaproponował na stano­
wisko przewodniczącego Rady
Państwa Józefa Cyrankiewicza
podkreślając jego wieloletnie
zasługi dla Polski Ludowej i

sprawy socjalizmu w naszym
kraju.

Na stanowisko prezesa Rady
Ministrów Edward Gierek
zaproponował Piotra Jarosze­
wicza, dotychczasowego wice­
prezesa Rady Ministrów, pod­
kreślając jego wysokie zdol­
ności organizacyjne, wielką
energię i znajomość potrzeb
rozwojowych naszego kraju.

Edward Gierek . w dalszym
ciągu swego wystąpienia na­
kreślił podstawowe kierunki
działania najwyższych władz
państwa. E. Gierek wyraził
głębokie przekonanie, że po
przeżytych trudnych dniach
są podstawy ku temu, ażeby
nadchodzące święta i Nowy
Rok powitać z optymizmem,
z wiarą w siły naszego narodu,
z nadzieją i wiarą w przysz­
łość naszej Ojczyzny.

Przemówienie Edwarda
Gierka Sejm przyjął burzli­
wymi oklaskami, (pełny tekst
przemówienia E. Gierka po-
dajemy oddzielnie).

Marszałek Sejmu zapropo­
nował wybór pos. Józefa Cy­
rankiewicza na stanowisko
przewodniczącego Rady Pań­
stwa.

Sejm jednomyślnie wybrał
pos. Józefa Cyrankiewicza na

przewodniczącego Rady Pań­
stwa.

Następnie marszałek Sejmu
zaproponował powołanie Pio­
tra Jaroszewicza na stanowi­
sko prezesa Rady Ministrów.

Sejm jednomyślnie wybrał
Piotra Jaroszewicza prezesem
Rady Ministrów.

Z kolei głos zabrał nowo

wybrany prezes Rady Mini­
strów — Piotr Jaroszewicz.
(tekst przemówienia P. Jaro­
szewicza podajemy oddzielnie).

Premier P. Jaroszewicz za­
proponował szereg zmian w

składzie Rady Ministrów. Pro­
pozycje te zostały jednomyśl­
nie przyjęte przez Izbę.

Sprawozdanie Komisji Pla­
nu Gospodarczego, Budżetu i
Finansów dotyczące projektów
Narodowego Planu Gospodar­
czego i Budżetu państwa na

rok 1971 przedstawił pos. Kon­
stanty Dąbrowski (PZPR).

Stwierdzi! on m. In.,"że przed­
łożone przez rząd projekty pla­
nu i budżetu państwa na rok 1971

zostały przeanalizowane przez
komisje sejmowe przed podję­
ciem decyzji w sprawie zmiany
cen. Obecnie powstała koniecz­
ność dokonania zmian w NPG 1
budżecie państwa na rok 1971;
powstała potrzeba rozpatrzenia na

nowo szeregu założeń planu 1 bu­
dżetu.

K. Dąbrowski stwierdził, że roz­
patrzone przez komisje sejmowe
projekty NPG 1 budżetu państwa
z uwzględnieniem niezbędnych mo­
dyfikacji, które zostaną wprowa­
dzone w I kwartale 1971 r. mo­
gą i powinny się stać wytyczną
działania wszystkich ogniw gospo­
darki narodowej.

K. Dąbrowski wniósł o uchwa­
lenie przez Izbę projektów NPG
oraz budżetu państwa na 1971 r.

wraz z poprawkami sejmowej
Komisji Planu Gospodarczego,
Budżetu 1 Finansów.

Z kolei zabrał głos prezes
Najwyższej Izby Kontroli Ze­
non Nowak przedstawiając
tćniosek NIK o udzielenie ab­
solutorium dla rządu za okres
od 1 stycznia do 31 grudnia
1969 r.

Zenon Nowak omówił przebieg
realizacji ubiegłorocznych zadań
w poszczególnych działach gospo­
darki narodowej. Mimo nieko­
rzystnych warunków 1 trudności

osiągnięto dalszy rozwój kraju i

postęp w realizacji planu 5-let-

TADEUSZ

WRZASZCZYK

Tadeusz Wrzaszczyk, urodzony
w 1932 r. w Stradomiu w rodzinie
robotniczej.

W 1954 r., po ukończeniu Poli­
techniki Warszawskiej z dyplo­
mem magistra inżyniera pracował
jako konstruktor w Warszawskich
Zakładach Radiowych T-l, a na­
stępnie od 1956 r. w Fabryce Sa­
mochodów Osobowych w Warsza­
wie, jako .technolog warsztatowy,
zastępca i kierownik wydziału au­
tomatów, kierownik wydziału hali
armatur, szef produkcji FSO.

Od 1962 r. objął stanowisko na­
czelnego inżyniera Fabryki Samo­
chodów Osobowych.

W 1965 r. powołany na stanowi­
sko dyrektora naczelnego Zjedno­
czenia Przemysłu Motoryzacyjne­
go, kierował całokształtem rozwo­
ju i modernizacji przemysłu mo­
toryzacyjnego, w tym w ostatnich
latach uruchomieniem produkcji

polskiego fiata”.

W latach 1960—1965 wiceprze­
wodniczący Zarządu Głównego
Stowarzyszenia Inżynierów i Te­
chników Mechaników Polskich.

Od 1970 r. pracuje również jako
docent kontraktowy na Politech­
nice Warszawskiej w Instytucie
Pojazdów.

Odznaczony m. In. Orderem
Sztandaru Pracy II klasy.

Członek PZPR.

Fachowcy rozpatrują obecnie

perspektywy rozwiązań komunika­
cyjnych pozwalających skrócić
czas dojazdu na podtatrze, a w

szczególności do Zakopanego.
Rozpatrywane są dwa podsta­

wowe warianty rozwiązań. Pierw­
szy, radykalny przewiduje wyko­
rzystanie obecnego lotniska spor­
towego pod Nowym Targiem dla

potrzeb komunikacji pasażerskiej.
Drugi, skromniejszy, afe real­
niejszy, proponuje uruchomienie

bezpośredniej komunikacji mi-,
krobusowej wprost z krakowskie­
go lotniska.

Pasażerom udającym się do Za­
kopanego i Krynicy — a są to w

1/4 warszawiacy — najwygodniej
byłoby oczywiście dolecieć do No­
wego Targu w ciągu godziny. Z

punktu widzenia ekonomicznego
adaptacja lotniska sportowego nie

nlego. Rząd podejmował wiele de­
cyzji organizacyjnych 1 ekonomi­
cznych, których celem było prze­
ciwdziałanie nieprawidłowościom
powstającym w toku realizacji
planu. Dotyczyły one szczegól­
nie doskonalenia działalności In­
westycyjnej, stworzenia korzyst­
niejszych warunków dla wdraża­
nia postępu technicznego i roz­
woju eksportu oraz zmniejszenia
skutków spadku produkcji rolni­
czej w wyniku niekorzystnych
warunków atmosferycznych. Pod­
kreślając, że działalność rządu
była zgodna z uchwalą o NPG
1 ustawą o budżecie państwa na

rok 1969 oraz, że podstawowe za­
dania planowe zostały wykonane
pomyślnie, Z. Nowak stwierdził,
że NIK wnosi o udzielenie rzą­
dowi absolutorium za 1369 r.

Kolejnym mówcą był pos.
Tomasz Malinowski (ZSL),
który z upoważnienia Komi­
sji Planu Gospodarczego, Bu­
dżetu i Finansów przedstawił
uwagi i wnioski do przedło­
żonego przez rząd sprawozda­
nia z wykonania NPG oraz

budżetu państwa za r. 1969 o-

raz ustosunkował się do wnio­
sku NIK o udzielenie absolu­
torium dla rządu za okres od
1 stycznia do 31 grudnia 1969
roku.

Następnie Sejm przyjął w

głosowaniu uchwałę o Narodo­
wym Planie Gospodarczym i
uchwalił ustawę o bud­
żecie państiwa na 1971 r.

wraz z poprawkami Komisji
Planu Gospodarczego, Budżetu
i Finansów oraz zatwierdził

sprawozdanie rządu o wykona-!
niu planu gospodarczego i bu­
dżetu państwa za ub. rok i
udzielił rządowi absolutorium
za ten okres.

Na zakończenie plenarnego
posiedzenia Sejmu zabrał głos
marszałek Czesław Wycech,
który powiedziaf:

Obywatele posłowie! Uchwa­
liliśmy Narodowy Plan Go­
spodarczy i budżet na 1971 r.

Będzie on — jak wynika z za­
powiedzi rządu — ulegał zmia­
nom. Jest to pierwszy rok
przyszłego planu 5-letniego. W
ostatnich tygodniach przeżyliś­
my wstrząsy i wydarzenia o

dużym znaczeniu poetycznym.
Sprawy te były przedmiotem
obrad VII Plenum KC PZPR.
Trzeba będzie nam pracować
wydatniej w niełatwych wa­
runkach. Przed całym narodem
stoi bowiem wiele trudnych
zadań. Do ich wykonania po­
trzebny jest spokój i wysiłek
wszystkich żywotnych sił na­
rodu, by tworzyć Polskę lep­
szą, silniejszą i bogatszą —

Ojczyznę wszystkich ludzi pra­
cy. Życzę Wam obywatele
Polski Ludowej, aby pod ko­
niec 1971 r., gdy przyjdzie
sporządzać bilans tego roku,
każdy z nas mógł sobie i spo­
łeczeństwu sumiennie i uczci­
wie powiedzieć, że swoje obo­
wiązki wobec Ojczyzny wyko­
nał należycie.

Na tym Sejm zakończył ob­
rady.

Życiorysy nowych
wicepremierów i ministrów

FRANCISZEK KAIM

FRANCISZEK KAIM urodził się
w1919r.w Woli Drwińskiej
woj. krakowskie. Pochodzenie

chłopskie.
W okresie okupacji pracował na

roli 1 leśnictwie w charakterze

pracownika fizycznego, później
księgowego.

Studia wyższe odbył w Akade­
mii Górniczo-Hutniczej, uzysku­
jąc w 1948 r. dyplom magistra
Inżyniera — metalurga.

Po ukończeniu studiów rozpo­
czyna pracę zawodową w Hucie
„Bobrek" w charakterze asysten­
ta zmianowego na wydziale wiel­
kich pieców. Przeniesiony do hu­
ty „Małapanew” awansuje stop­
niowo od asystenta zmianowego
stalowni do szefa działu odlewni
1 w 1951 r. dyrektora naczelnego.

W latach 1949 i 1950 delegowa­
ny przez ministerstwo przemysłu
ciężkiego na praktykę do Węgier
1 Czechosłowacji.

W 1953 r. zostaje mianowany
podsekretarzem stanu w mini-
terstwie hutnictwa a od 1957 r.

w ministerstwie przemysłu cięż­
kiego.

W listopadzie 1967 r. Sejm PRL

powołał Franciszka Kaima na sta­
nowisko ministra przemysłu cięż­
kiego.

Odznaczony m. in. Orderem
Sztandaru Pracy I klasy oraz

Krzyżem Komandorskim Orderu
Odrodzenia Polski.

Zastępca członka KC PZPR.

JAN MITRĘGA
JAN MITRĘGA urodził się w

1917 r. w Michałowicach, k. Kato­
wic w rodzinie górniczej.

Od lat młodzieńczych pracuje w

górnictwie węglowym początkowo
jako górnik kopalni „Michał” w

Michałowicach. W Polsce Ludo­
wej, pracuje zawodowo zdobywa
wykształcenie średnie, a następ­
nie wyższe w Akademii Górniczo-

Hutniczej.
W latach 1946—1952 pracuje w

KWPPR,apo zjednoczeniu
PZPR kolejno na stanowisku: in­
struktora z-cy kierownika, a na­
stępnie kierownika Wydziału Wę­
glowego w KW PZPR w Katowi­
cach.

W 1952 r. został powołany na

stanowisko podsekretarza stanu
w ministerstwie górniczym, a na­
stępnie zajmował to stanowisko
w ministerstwie górnictwa węglo­
wego i w ministerstwie górnic­
twa i energetyki.

Od 1959 r.. jest ministrem gór­
nictwa i energetyki.

Poseł na Sejm PRL.
. Odznaczony m. in. dwukrotnie
Orderem Sztandaru Pracy I kla­
sy oraz Krzyżem Komandorskim
Orderu Odrodzenia Polski.

Członek KC PZPR.

WŁODZIMIERZ

LEJCZAK

Włodzimierz Lejczak urodził się
w 1924 r. w Krakowie w rodzinie

inteligenckiej.
Po wyzwoleniu kończy studia

wyższe w Akademii Górniczej w

Krakowie, uzyskując w 1949 r. dy­
plom magistra inżyniera górnicze­
go. Już w okresie studiów w 1948
r. rozpoczął pracę w Zabrzańskim

Zjednoczeniu Przemysłu Węglo­
wego. Od tego czasu w okresie

kolejnych 17 lat pracował w ko­
palniach „Miechowice”, „Rokitni-
ca”, „Mikulczyce”, awansując na

coraz wyższe kierownicze stano­
wiska. W latach 1952—70 był dy­
rektorem kopalni „Mikulczyce”.
W okresie lat 1961—65 był naczel­
nym inżynierem w Zabrzańskim

Zjednoczeniu Przemysłu Węglo­
wego.

Jednocześnie pełnił funkcje par­
tyjne będąc przewodniczącym ze­
społu węglowego Komitetu Miej­
skiego PZPR w Zabrzu w latach
1961—65 . W 1965 r. został powołany
na stanowisko wiceprezesa Wyż­
szego Urzędu Górniczego, którym
był do końca 1968 r. W latach
1967—68 był jednocześnie pełno­
mocnikiem rządu do spraw szkód

górniczych, a następnie mianowa­
ny został podsekretarzem stanu
w ministerstwie przemysłu cięż­
kiego. Jednocześnie pełnił funkcję
przewodniczącego komisji rządo­
wej dla spraw koordynacji budo­
wy Kombinatu ’ Górniczo-Hutni­
czego Miedzi w Lubinie.

Włodzimierz Lejczak posiada
szereg odznaczeń państwowych m.

in. Krzyż Komandorski i Krzyż
Oficerski Orderu Odrodzenia Pol­
ski.

Członek PZPR.

W 2,5 godziny
z Warszawy do Zakopanego

jest prosta. Wchodzi w grę ko­
nieczność ogromnych robót ziem­
nych, budowy długich pasów star­
towych,- oświetlenia i wyposaże­
nia tak, by utrzymać przynaj­
mniej 85 proc, regularność lotów
w sezonie zimowym.

Już za kilka miesięcy rozpocz-
nie się wyposażenie krakowskie­
go lotniska w Balicach w odpo­
wiednie urządzenia zapewniające
regularność lotów również zimą.
Równocześnie projektowana mo­
dernizacja szosy zakopiańskiej
(budowa nowej nitki) skroni czas

przejazdu. Autobus pospieszny,
który obecnie pokonuje dystans
z Krakowa do Tatr w ciągu 2,5
godzin, po przebudowie zaoszczę­
dzi niemal godzinę.

Trasa z Warszawy do Zakopa­
nego trwać będzie już niedługo
3,5 a nawet 2,5 godziny.
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Iza Marcisz

W TYCH GÓRALSKICH LASACH..

„Zakopiańskie
wprowadzone

„Zakopiańskiego

„FOLKLOR UCIK
DO BUKOWINY...”

„JESTEŚMY NA WCZASACH,

na

G
się

ayły
Jak:
czy
Ny-

^ró-

już wieku pier-
w Europie

Znane

w piętnastym
niki szeroko

rozpowszechniły.
takie znakomite ośrodki,
Norymberga, Hamburg
Lubeka, a także Wrocław,
sa, Malbork, Kwidzyn,
leifiec.

U
ROKLIWE w ostrym słońcu lato, wydoby­
wającym intensywną zieleń smreków, czy
brąz, fiolet i jaskrawą różowość tatrzań
skich skał o wschodzie i zachodzie. Baj
kowe w śniegu pokrywającym podhalań

skie dachy, o załamanym konturze, i smukłe smreki
ZAKOPANE pod Giewontem - zimowa stolica Pol

ski, gdzie na Krupówkach jest tak tłoczno, jak w

Krakowie na linii A-B.

Między 20 grudnia a 15
kwietnia odwiedza Zakopane
prawie pół miliona osób Przy­
jechałoby zaś znacznie więcej,
gdyby było ich gdzie nakarmić
i ulokować na noc. Ale I tak

wystarczy ludzi, ażeby spokój
przepłoszyć nawet z najpięk­
niejszych tatrzańskich dolin.
Toteż starsi zakopiańczycy

To jest właśnie folklor
pokaz i na sprzedaż Autenty­
czny I żywy można zćbaczyć
jeszcze na weselach, szczegól­
nie licznych w okresie zimo­
wych świąt Szanujący się gó­
ral ślub bierze w zakopiańskim

ganizowanymi przeż gospoda­
rzy miasta, codziennie odby­
wają się najróżniejsze imprezy
w domach wczasowych Mkną
kuligi na pieczenie kiełbasek i
baranów Co wieczór gdzieś się
tańczy, bierze udział w ąuizach
>tp I tak jest przez cały zimó-
wy sezon, który zakończy w

tym roku ~

'

Przedwiośnie"
w miejsce
Karnawału" Dlaczego ta zmia­
na — nie wiem, ale wyścig
kumoterek i cale bogactwo
przeróżnych imprez rozpocznie
już 22 grudnia zakopiańska
szopka.

A kiedy 31 grudnia 1970 r.

zegary wybiją północ, od Gu­
bałówki po Kasprowy zabrzmi
„sto lat" i strzelą korki od
szampana Nńd ranem wraca­
jący z balów starsi o rok pano­
wie nucić zaś będą zapewne

Ewa Owsiany W BESKIDZIE NISKIM

POWRÓT do LUBZI

pod GIEW0H1TM
dziwią się wielce, po co też stroju, a wesele urządza nie w

cepry tak „kupą" ciągną pod ciągu jednego dnia. Jest więc
Giewont na,co patrzeć, kiedy z brzę-
,.. . .... . kiem dzwonków przy saniach,

naparty ^dalekie spacery 2 muzyk^ 1 śpiewem, jedzie
na narty i aaieKie spacery po wese|ny orszak. Takich koio-

.“'«■> .'w- •**

u<.ajq wicwuii., uu wa nigdzie indziej juz się nie zo-
jest modnie i w dobrym sty- b/ teatrem czy mu­
łu". Dla tych przede Wszyst- zeum ^iele )udzj ubolew3i ze

5 Si rzadziej sp°tyka s*w

; V.«0I?iie ’ ””3lrze 1 ”f Zakopanem górala w cyfrowa-
nych portkach a już całkiem

, wielkiej okazji trzeba, zęby
ujrzeć go w guni.

Górale odpowiadają na to,
że góralski strój kosztuje ok.

, .. . ,
-

-... 20 tys. złotych, ze coraz mniej
ludzi umie takie sukna wyko­
naj Folusze CZęściej spotkać _

można w muzeum, niż na wsi.
Jest przecież wiek dwudziesty

', aby dla

podtrzymania folkloru ludzie
rezygnowali np. z wygód cywi­
lizacji i mieszkali w stylowych
chatach, oświetlonych nafto­
wym kopciłkiem.

Mieszkają więc górale w no-

Jeśli trzyma lekki mrozik, a wóczesnycjh mieszkaniach,wy-
pusżysty śnieg łagodzi potłu- Prażonych w meble z MHD,
czenia, znaczy to, że istnieją- °SjQdaJ3 telewizję, która poka-
dogodne warunki do wyścigu • za^? n’w^.?py zespoi°w I
kumoterek. Na stadionie, gdzie regionalnych. Piękne stroje i |
przeważnie odbywa się ta im-- Obrzędy chowają na |
preza, widać tłumy „ludzi Zn tn Pf‘n’’v 8

Rzeźbione, leciutkie sanki, zro­
bione z jednego kloca drzewa
na wzór XVII-wiecznych, za­
przężone w krzepkie konie —

czekają na sygnał startu.

Ppjadą w nich
Jo chrztu

troskliwie 'asortyment butelek.
Sa więc i tacy „wczasowicze",
którzy w Zakopanem zwiedza­
ją wyłącznie lokale.

Gospodarze Zakopanego or­

atrakcji sportowych, kultural­
nych i towarzyskich. W sezo­
nie. zimowym w ciągu ostat-
nich czterech lat, powszęchne , trudno wymagać
zainteresowanie wzbudzał Za- ■■ - •

kopiański Karnawał.

KOŃ. BABA, CHŁOP

I FAJA...

to, że istnieją- oglądają-telewizję, która poka-

ina
wielkie okazje. Za to cepry
stroją się w stylizowane, góral­
skie kożuchy, barwne, kwia-
ciaste chusty, noszą kierpce
i nabijane, wzorowane na

góralskich, pasy. Do mieszkań
ściągają za ciężkie pieniądze

kumotrowie góralskie niebie i udają, że nić
z dzieckiem, dokła- bardziej wygodnego nie mieli.

głosem równie zachrypłym co

Wojtek Młynarski:
na wczasach, w

skich lasach"..

„Jesteśmy
tych góral-

dańska gorzałka, toruński piernik, krakow­
ska panna, warszawski trzewik — naj­
lepsze rzeczy w Polsce” — powiada stare

przysłowie. Przez długie lata odmawia­
łem temu przysłowiu słuszności w punk­
cie dotyczącym, piernika Awersja do nie­

go pozostała mi od czasu, kiedy poczęstowano mnie

piernikiem tak twardym, że o mało nie złamałem
zęba.

CIASTKO
DELIKATNE ■

Ostatnio dopiero przekonał
mnie do nich dyrektor „pier­
nikowego potentata” — toruń­
skiej fabryki „Kopernik”, pre­
zentując serduszka, katarzyn­
ki 1 mnóstwo innych pierni­
czków mięciutkicb jak puch,
rozpływających się w ustach.
Zawsze mogą takie być, ale

nię bez specjalnycb starań, Bo

nik, nawet tzw. toruński, ale

gdzież im tam było do tycn
prawdziwych, przez piernika-
rzy pilnie ukrywanych recept.

RAZ DO ROKU
Na kilka tygodni przed Bo­

żym Narodzeniem — bo

przez wiele wieków był
czaj, że pierniki raz do

wypiekano, aby ozdobić

świąteczne stoły mieszczan —

to

są
W
te

taki

zwy-
rokts
nimi ist-

Tyl-
cią-
nad

TORUŃSKI

SZUM
puszczy jodłowej i granie ogarów ma na

co dzień. W zielonym mundurze leśniczego, <

dwoma dębowymi listkami na czapce, sam jest
czqstkM surowego pejzażu okolic Berestu i

Czyrnej, Florynki i Binczarowej. Niegdyś chcial
uciec od ludzi - miał swoje powody. A jednak...

W życiu Eugeniusza Sekuły stało się inaczej.

Głogi prowadzą do leśni­
czówki na Uroczysku
Wołoszczyny. Choć to

grudzień, potok Stelarna po­
łyskuje filuternie, aby za­
służyć na własne imię Pszczo­
ły zbudzone słońcem wylecia­
ły na zwiad — niestety de­
reń nie kwitnie, czerwoną
mgiełką gałęzi oszukał rude
i zielone pasieki. Jest cicho,
pachnie mokry mech

Kiedyś w kazamatach o-

święcimskiej „jedenasta!” mu-

siała wystarczyć pamięć o le-
sie. Człowiek noszą'y zamiast
nazwiska numer 78249 miał

wtedy 20 lat. a za sobą udział
w partyzantce, któtą podobni

jemu zapaleńcy powołali w

Grybowie i okolicach już wio­
sną 1940 roku. Po Oświęcimiu
był Buchenwald, a potem wę­
drówka przez całe Niemcy—
w pasiakach.

Nadejście wolności poprze­
dziła służba przy rozbraja­
niu min i bomb na terenie
Nadrenii Co tu wspominać,
makabra. W moim komman-
do co tydzień uzupełniano lu­
dzi...

Mam przed sobą twarz

ściętą nagłym przypomnie­
niem, twarz, na którą z wy­
siłkiem przywołano spokój, a-

by świadczył, że współczes­
ność jest silniejsza od tam­
tych wspomnień. Bo inaczej
jakby się dało żyć?

*

Parę lasów, parę gór. pasmo
drogi i jeszcze bariera kilku
białych cumulusów schodzą­
cych zboczem Chełma 1 Ki-

czery — za nimi jest Grybów.
Miniaturowy ryneczek, mi­
niaturowe kamieniczk’ pełne
wesołych kolorów, każdy kąt

cno w pamięć. Leśniczy oży­
wia się, uśmiecha, w uśmie­
chu prostują się głębokie
bruzdy na czole: kto wie, czy
to spotkanie nie było moim

drogowskazem...

Rozumiem Karol Sztyber.
absolwent słynnej leśnej a-

kademii we Wiedniu. czło­
wiek, który w czasie okupacji
wołał być fizycznym robotni­
kiem na składzie tarcicy, niż
: eichsdeutschem, ponieważ —

jak odpowiedział Niemcom —

za dużo zjadłem polskiego
chleba, abym Polskę zdradził
— ten człowiek stał się dla

mojego rozmówcy mistrzem
nie tylko zawodu, ale i życia-

drzwiach, dla gościa łagodny
jak cielę Myśliwską scenerię
urozmaica nowy akcent — te­
lewizor. Florynka ma ich już
14. A pralki radia żelazka —

trudno zliczyć Nic dziwnego —

'3 lata elektryczności we wsi

zrobiły swoie. Florynka prze­
budowała już większość po-
łemkowskieh budvnków Re­
mont dróg także odmienił oko­
licę Przykładem — ścież.ka na

Wołoszczynę, którą dawniej
trzeba bvło przejeżdżać magi­
czne 7 razv w bród przez
Sklarkę. Nowa droga ułatwia
łódzkiemu ,,Skóromexowi“ bu­
dowę ośrodka wypoczynkowe­
go w głębi lasu Krzywiłem się
trochę, że takie zaciszne miej­
sce wybrali — mówi leśniczy
— ale cóż było robić, pomo­
głem w budowie, aby nasze

dziewczęta z Florynki nie mu-

sialy daleko pracy szukać.
We wszystkich przemianach

tej ziemi wciśniętej w sam kąt
województwa. Eugeniusz Se­
kuła ma swoją cząstkę, jako
wieloletni członek — najpierw
PPR. a potem PZPR — sekre­
tarz Komitetu Gromadzkiego
w Kąclowej i Bereście, radny
i członek Prezydium GRN w

Bereście, przewodniczący Rady
Zakładowej przy Nadleśnic­
twie w Grybowie. Znają go i

pamiętają tutejsi ludzie ze sta­
rań o szkołę w Kąclowej. Zre­
sztą on sam wspomina uroczy­
stość położenia kamienia wę­
gielnego pod ten budynek jak
własny sukces Leśniczego Se­
kułę radują nowe linie autobu­
sowe do Grybowa i nowe linie
w ubiorach mieszkańców Flo­
rynki, Brunar, Piorunki, Czyr­
nej.

A praca zawodowa? Niech
świadczy o niej fakt, że leśnic­
two we Florynce już po raz

trzeci zdobyło drugie miejsce
w skali województwa Mój bo­
hater uśmiecha się: nie żebym
się chwalił — mówi — ale ta

nagroda przypomina mi pier­
wsze — jakq otrzymałem w o-

góle w życiu: była to skórzana
raportówka, którą dostałem za

pilność na kursie w Nawojo­
wej. Niedługo się nią cieszy­
łem, bandy zabrały w czter­
dziestym szóstym...

Dopiero to zdanie uświada­
mia mi, jak daleko stąd do
Krakowa. .

*

óż. że daleko, cóż, że w

lasach, jeszcze czasem

czyjeś kości straszą. Ale
człowiek, który pół ż.ycia spę­
dził w zielonym mundurze,
właśnie tu widzi swoje miej­
sce na ziemi Sam wybrał
wstawanie o 5 rano, obchody
lasu, troskę o pilarzy, drwali,
wozaków Na obszarach leśnic­
twa Florynka dobrze czują się
bowiem nie tylko drzewa,
szkółki leśne i zwierzęta, ale i
ludzie, których — sądząc po
wynikach w pracy — umiał
leśniczy pozyskać dla swojego
dzieła.

Pies podważa łbem pański
łokieć, dopomina się o piesz­
czoty. Kot harcuje na biurku,
gdzie — nie bez poczucia hu­
moru — umieszczono żartobli­
wy obrazek przedstawiający
pogrzeb leśnika. Jemu dobrze,
a nam jeszcze lepiej — mówią
dziki i jelenie asystujące przy
tej uroczystości.

— Niczego w życiu nie żału­
ję — powiada mój rozmówca,
jakby tu, przede mną chciał
dokonać życiowego bilansu.
Niczego nie żałuję. Więc ani
„kariery", ani „szerokich per­
spektyw wielkiego miasta", ani .

superkomfortu, jakim chwali
się brat z Bydgoszczy, przyjeż­
dżający tu czasem na wakacje.
A kiedy drugi brat i siostra ze

Strzelc Opolskich współczują:
po co tu siedzisz, frajerze, lu­
dzie inaczej żyją — uśmiecha
się i swoje wie.

Ojlkrył już także drugą
prawdę własnego życia. Coś, co

kazało mu odstąpić od marzeń
snutych kiedyś w przepełnio­
nym oświęcimskim bloku. Jeśli

przeżyję — myślał wtedy — u-

cieknę od ludzi jak najdalej.
Dziś pan leśniczy zna na wylot
wszystkich mieszkańców dzie­
więciu wsi gromady Berest, a

chłopaki z Florynki przyjeż­
dżając na urlop z wojska, ni­
gdy nie zapomną wpaść tutaj
na pogwarki.

I dobrze jest, jak jest Mój
bohater doświadczył bowiem,
że nie ma ucieczki od ludzi...
na całe szczęście.

W TORUNIU -

Z DUSZĄ
Wątpliwe .jest wprawdzie,

czy w Toruniu właśnie pier­
nik się narodził, ale za to

zupełnie pewne, że tylko tu

do naszych czasów się ostał.

Wypiekają go wprawdzie je­
szcze i w Hamburgu, ale

już nie to, ich pierniki
jakby „bez duszy”. Tylko
Toruniu robi się jeszcze
ozdobne, wytłaczane w ubyt­
kowych przez siedemnasto- i

osiemnastowiecznych mistrzów

rzeźbionych formach —

ny rarytas dla turystów,
ko w Toruniu w dalszym
gu „odprawia się czary”
piernikiem. Trochę one ylko
inaczej wyglądają, niż u daw­
nych mistrzów, bo przepro­
wadzają je magistrowie che­
mii na konwertorach i in­
nych, szalenie mądrze się na­
zywających, przyrządach.

Nie zaginęły jednak i daw­
ne recepty. Jest jeszcze w

„Koperniku” kilku starych,
bardzo szanowanych mi­
strzów, pamiętających czasy
firmy Weese, której „Koper­
nik” jest spadkobiercą, A tra­
dycje tej firmy sięgają pierw­
szej połowy siedemnastego
wieku. Znali ci mistrzowie

gromadzone przez wieki do­
świadczenia, znali przepisy,
technologie. Dawniej za żad­
ne skarby świata nie zgodzili­
by się zdradzić tych tajem­
nic nikomu oprócz swoich sy­
nów. Ale dziś dzieci nie ebeą
dziedziczyć zawodu ojców.
Jest w Toruniu „Elana”, „Cze­
sanka” i jeszcze z dziesiątek
innych atrakcyjnych zakła­
dów, które wabią młodych.
Spisali więc mistrzowie tajem­
nice swego fachu w zeszytach.
Jak nie może zostać w rodzi­
nie, to niech chociaż w „Ko­
perniku” zostanie.

A „Kopernik” sapie i dyszy
w swoich pamiętających czasy
pierwszej wojny światowej
murach. Sapie i przez okrągły
rok pierniki piecze. Bo teraz

zniknął już ten zwyczaj, że

tylko raz do roku pojawia się
piernik na stole. Jedzą go lu­
dzie i na co dzień.

M. Lechowicz

lo ciastko, delikatne, specjał,
nych względów wymagające,

Przechowa się nawet i przez
.at kilka, ale powietrze musi
mieć określoną wilgotność i

temperaturę. Jeśli zaś r 'kle­
pie położą je przy kaloryfe­
rach. truitno przypuścić, aby
„czarodziejskie” ciasto wy­
trzymało takie zaoiegi bez
szwanku.

A tak, czarodziejskie, bo od

wielu wieków
wyczyniali nad nim czary pra­
wdziwe. Każdy mistrz cecho­
wy miał swoje, pilnie przed
obcym okiem strzeżone tajem­
nice. Każdy miał ambicję, ańy
wyroby z jego warsztatu mia.

ly jedyny, niepowtarzalny a-

rnmat i smak. Podawały wpra­
wdzie różne księgi osiemna­
stowieczne przepisy na pier-

zaczynały się w warsztatach

„piernikowe czary”. Mistrzo­
wie odprawiali ,,czarodziejskie
sztuki” nad moździerzem z

korzeniami: szczyptę czegoś
odjęli, powąchali, posmakowa­
li; potem do kociołka, gdzie
miód z gorzałką się smażył,
palec włożyli — czy nie za

gorący, polcosztowali, czy
smak dobry, ciasto uszczyp­
nęli, czy dość sprężyste, a po-

piernikarze tern z pieca cuda istne wy­
ciągali.

Legenda głosi, że piernik na­
rodził się w Toruniu, a auto­
rem pomysłu był pewien mło­
dy mistrz piekarski, któremu

wypiek chleba zbyt małe przy,
nosił dochody, aby mógł wraz

z rodziną święta dostatnio

przepędzić. Jest to jednak z

pewnością legenda tylko, gdyż

uzasadnia prawo miasta do

tytułu wicemistrza gospodar­
ności zdobytego niedawno w

ogólnopolskich szrankach. Lat
temu dwadzieścia pięć, sier­
pniową nocą, nasz bohater
wysiadł na spalonym dworcu
1 nie poznał miasta Było zni­
szczone, zrujnowane. — Kto
będzie tę Polskę budował —

powiedział mu na przywita­
nie nadleśniczy w Śnietnicy
— Karol Sztyber.

Te słowa i człowiek, który
je wypowiedział, zapadły mo-

Zwyżyn
leśniczówki scho­

dzimy kamienistą drogą do

Florynki, największej spo­
śród dziewięciu wiosek groma­
dy Berest. 131 gospodarstw,
czarny kształt Kiczery nad da­
chami. A oto już zielone ścia­
ny leśnictwa, kąty zaciszne i

przyjazne, jakby żywcem wzię­
te z naszych wyobrażeń o leś­
nych sadybach.

Są tu 1 rogi jelenie, i drew­
niane powały, jest zegar z ku­
kułką, i plewy ogar — po­
gromca dzików, waruje przy

dnie opatulonym. Wreszcie na

dany znak, sanie mkną po
śniegu z szybkością co najmniej
„mikrusa". „Kurzą" śniegiem,
wywijają zawrotne wiraże,
które nie zawsze bywają dla
pasażerów bezpieczne. Kumo­
trzy trzaskają batami, dodają
koniom „pary" pokrzykiwa­
niem, kumy piszczą na zakrę­
tach, a co i raz któraś tylko
spódnicą furkńie i już w śnie­
gu leży.

Nierzadko sanie płozami do
góry obróci, bywa, że i na ka­
wałki się rozlatują. Ale kumo­
trzy ambicję swoją mają i
przegrywać nie lubią. Zbierają
się więc szybko i na nogach
pędzą do mety. Pziecko, jako
że w czasie wyścigu jęst to po

■prostu kukła, można zgubić po
drodze, tym bardziej, iż ongiś
niekiedy i prawdziwe gubiono,
kiedy na prawdziwych chrzci­
nach kumotrzy na rozgrzewkę
dobrze się litworówfą zapra­
wili. Za to wyścig zalicza się
tylko wówczas, kiedy do mety
dotrze koń. baba, chłop i faja,
albowiem prawdziwy — nie
cepeliowski — góral zawdy
fajkę kurzy.

Wyścig kumoterek stanowi
jedną z największych atrakcji
karnawału w Zakopanem, pod­
czas którego odbywają się
przez 4 dni różne imprezy, za­
równo na powietrzu, jak i w

poszczególnych . placówkach
kulturalnych. Licznie odwie­
dzana jest także wystawa za­
kopiańskich owczarków. Ce­
prów interesują demonstrowa­
ne oryginalne obrzędy ludowe
i oczywiście występy pełnych
temoecamentu zespołów Klim­
ka Bachledy i Bartusia Obro-

chty.

A dzieje się to m. in. wskutek

olbrzymiej popularności Zako­
panego i całego naszego Pod­
hala. W tym wzajemnym zain­
teresowaniu poszczególnych
środowisk, regionów, tkwi tak­
że pozytywna rola wczasów

pod Giewontem. Co się zaś
tyczy folkloru, to jak rzekł pe­
wien góral: „ucik do Bukowi­
ny" — dodajmy: i do innych .

zakopanych w górach wsi. Ale |

w Bukowinie, najpiękniejszej
wsi Podtatrza, rzeczywiście
najwięcej widzi się górali w o-

ryginalnych, ludowych stro­
jach.

HIPNOZA

Zakopane mnie hipnotyzuje
— wyznała pewna bardzo no­
woczesna dziewczyna, przytu­
lona do siwego, aczkolwiek
dziarskiego — jak należy
mniemać — mężczyzny, kiedy
tańczyli upojne tango na par­
kiecie w „Watrze"

Zakopane natomiast zostanie za­
hipnotyzowane przez Olszewską i

Walczewskiego podczas gościnnych
występów zespołu krakowskiego
Teatru im. Heleny Modrzejew­
skiej, który objął patronat nad

zakopiańskim teatrem amator­
skim. Będzie to z pewnością wy­
darzenie w życiu kulturalnym Za­
kopanego. zwłaszcza, że i sztuka,
rzec można, relaksowa, a zagrana
znakomicie.

Oby tylko nie skończyło się na

jednej „Hipnozie”, bo Zakopane­
mu bardzo brakuje tego rodzaju
imprez w dobrym wydaniu. Jest
tutaj sala teatralna na ok. 300

miejsc, ale jej stan wymaga gene­
ralnego remontu, który niedługo
ma się rzeczywiście rozpocząć.

Poza folklorem, poza impre­
zami typu estradowego, liczny­
mi imprezami sportowymi, or-

* -Sć- -C
M’*

.

*

e. «

■**'
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sto bez zaproszenia do tego szczegól­
nego pamiętnika, z którego potem
nie można już wyrwać żadnej kart­
ki. Ten konkurent, dysponujący gi­
gantyczną wiedzą, pochłanianą przez
dzieci bez właściwej selekcji i kon­
troli, podważył prestiż wielu rodzi­
ców przede wszystkim intelektual­
nie, zdegradował ich do roli „wap­
niaków”.

Ale o autorytecie decyduje także po­
stawa moralna tych, którzy obarczeni są

funkcjami wychowawczymi. Ta sfera ży­
cia rodzinnego budzi czasem także wie­
le refleksji. Dziecko obraca się niejedno­
krotnie w świecie podwójnych znaczeń.
Z innego skarbca moralnych zasad ko­
rzystać mają dzieci, z zupełnie innego
korzystają rodzice, co gorsza — często
z apodyktycznym argumentem, że robią
to, czego nie powinni, wyłącznie dla do­
bra swojego potomstwa. Nie warto po­
wielać tu przykładów obłudy i niekon­
sekwencji. Warto może Jednak zastano­

wić się nad jego katastrofalnymi wycho­
wawczymi skutkami.
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wykazała, że ogromna większość ro­
dziców wypowiada się za bez­
względnym rygorem metod wycho­
wawczych, nie wyklućzających ko­
rzystania z przysłowiowej rózeczki.
Rzecz charakterystyczna — bardziej
skłonne do rygoryzmu są osoby re­
prezentujące antyracjonalistyczne
systemy- myślenia. Współczesna pe­
dagogika wie jednak, że przy pomo-
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więcej,, jak zwykłym moralizator­
stwem, które stanowi jedną z naj­
mniej skutecznych metod wychowa­
nia. Zwłaszcza gdy słów
ra właściwy przykład.

Isthieje, jeszcze jedna
staurowąnia autorytetu,
na .by nazwać metodą „skracania
dystansu”. Według tej formuły dzie­
cko zajmuje pozycję młodszego ko-

nie wspie-

próba re-

którą moż-

Marta Miklaszewska

W RODZINIE
Rózeczka czy drętwa mowa

Metodom wyjścia z kryzysu ro­
dzinnej pedagogiki poświęca się
wiele przemyśleń, choć wypisanie i-

dealnej recepty nie wydaje się w

tej chwili możliwe. Dorobek socjolo­
gii rodziny i wychowania w nikłym
jednak stopniu kształtuje rodziciel­
skie postawy i świadomość. Prze­
prowadzona przez Ośrodek Badania
Opinii Publicznej ankieta na temat

„Poglądy na władzę rodzicielską”

cy rózgi uzyskać można co najwy­
żej ślepe posłuszeństwo, które nie
ma nic wspólnego z pojęciem auto-

• rytetu, choć oczywiście czasem się
1 z nim przecina.

Inna grupa, rodziców drogę wyjś­
cia z kryzysu widzi w metodach li­
beralnych, przemawianiu do uczuć i
rozsądku. Ten system pedagogiczny
częściej uprawiany jest w rodzinach
o modelu bardziej zbliżonym do ko­
deksowego. Niestety, codzienna pra­
ktyka Wykazuje, że to „przemawia­
nie do uczuć” jest często niczym

legi swoich rodziców. Za ich zachę­
tą omija cały formalny rytuał wy­
rażający szacunek, zwraca się do
rodziców po imieniu, uczestniczy na

równych prawach w jak najszer­
szym wachlarzu ich „dorosłych”
problemów. Ta metoda, w której
zresztą tkwią pewne racjonalne za­
łożenia, stosowana przeważnie bez

koniecznego umiaru, zmienia się w

groteskę wychowania. Wówczas nie
wiadomo, czy sprzyja ona bardziej
rozwojowi i dojrzewanju dzieci, czy
dziecinnieniu rodziców. Szesnastole­

tni chłopiec, poddawany takiemu
eksperymentowi, na pytanie, jak się
czuje w roli kolegi swego ojca, od­
powiedział: „Michał? — Jeśli mam

być szczery, nie jestem z niego za­
dowolony. Stary a głupi".

A jednak optymiści są zdania, że

poszukiwanie autorytetów poza ro­
dziną nie wynika z totalnego kryzy­
su tej instytucji. Jest raczej roz­
paczliwą obroną przed przestarza­
łymi, niewłaściwymi, nie adekwat­
nymi dla potrzeb współczesnej mło­
dzieży wzorami wychowawczymi.
Potwierdza takie przypuszczenie m.

in. sondaż przeprowadzony w gru­
pach młodych robotników, wędrują­
cych po różnego rodzaju wielkich
budowach, odciętych na długie o-

kresy od rodzinnych domów. Anali­
za ich wypowiedzi wskazuje, że ro­
dzice nie obdarzani kiedyś ani
szczególnym uczuciem, ani szacun­
kiem, stają się obiektami głębokiej
tęsknoty. Czas i odległość wyposaża
ich w coś w rodzaju prestiżu, które­
go nie mieli w normalnym dniu

powszednim.
Naturalna potrzeba rodzinnej

więzi i oparcia, odczuwana przez na­
sze dzieci, tak samo jak przez na­
szych dziadków, dochodzi tu w ca­
łej pełni do głosu Jeden z socjolo­
gów, analizując stosunek dzieci do
rodziców we współczesnej rodzinie,
wygłosił lapidarną prawdę: „Nie ko­
cha się własnej nogi. Ale czy moż­
na się bez niej obejść?”.
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ohater jednej z

.powieści H. Well­
sa, prof. Cavor,
znalazł prosty spo-

?sób podróży na

Księżyc. Pokrył on miano­
wicieswój statek kosmicz­
ny materiałem, zwanym od
nazwiska wynalazcy cavo-

ritem, osłaniającym pojazd
przed siłami grawitacji.
Wystarczyło teraz usunąć
górną, ruchomą osłonę z

cavorił(j, aby statek - przy­
ciągany przez Księżyc - ru­
szył w drogę.

Czy ćaverit może być kie­
dykolwiek wynaleziony? -

Klucza do tej zagadki szu­
kać trzeba w fizyce anty­
materii.

CO TO JEST
ANTYMATERIA?

najpiękniejsi^ uchodzą
uczonych te odkrycia, kto-
dokonano bez gigantycz-
kosztownych prz., rząd., w

‘

A. Konarski WYPRAWA W ŚWIAT EPOKI KAMIENNEJ

DWA LATA
WŚRÓD LUDOŻERCÓW

Za
wśród
rych
nych,
olbrzymich laboratoriów, w któ­
rych pracują setki uczonych. Czę­
sto cytowanym przykładem ta-

kiego wyczynu — dokonanego tył- da się Z protonu i krążącego
ko przy pomocy pióra i kawałka dookoła niego elektronu. Po-

..... nieważ znamy już antycząst­
ki protonu 1 elektronu,., war­
to się zastanowić, czy nie mo­
żeistnieć antywodór
— składający się z antypro-
tonu i obiegającego go
tonu. I dalej: czy nie
istnieć bardziej złożone
atomy, czyli — cży nie
istnieć antymateria?

tej zasadzie bomba byłaby ty­
siące razy silniejsza od wo­
dorowej.

Jak wiadomo, najprostszy
atom — atom wodoru — skła-

papieru — było odkrycie przez
dwóch astronomów, Leyerriera i
Adamsa, planety Neptun.

Podobnej sztuki dokonał fi­
zyk angielski Dirac, postulując
istnienie cząstki, podobnej do
elektronu, ale obdarzonej d o-

datnimładunkiemelek­
trycznym. Tę hipotetyczną
cząstkę nazwano pozytonem.

Z równań matematycznych, któ­
rymi posługiwał się Dirac, wy­
nikały jednak wnioski tak sprze­
czne z dotychczasowymi poglą­
dami na..fizykę, że tylko niewie­
lu uczonych wierzyło w realne

istnienie,'pozytonu. Tym większe
więc było zdumienie fizyków, gdy
w r. 1932 znaleziono pozytony już
nie na papierze, lecz w dochodzą,
cym do atmosfery ziemskiej pro­
mieniowaniu kosmicznym.

Odkrycie pozytonu (antyelek-
tronu) zachęciło fizyków do
szukania dalszych antycząśtek.
Wkrótce znaleziono jeszcze
antyproton i antyneutron. Dziś
znamy już prawie wszystkie
możliwe antycząstki.

Czym różni się antycząstka
od odpowiadającej jej zwyk­
łej cząstki? Mówiąc ściślej, nie
tylko przeciwnym ładunkiem
elektrycznym — jakby wyni­
kało z dotychczasowych wy­
wodów — lecz również jesz­
cze dwiema innymi wielko­
ściami,; którymi fizycy charak­
teryzują cząstki

Najważniejszą
antycząśtek jest
wianie się przy
zwykłą cząstką,
nazywamy anihilacją, od ła­
cińskiego „nihil” — nic. To
, nic”. jest to jednak ogromna
energia w postaci promienio­
wania, powstała z obu unices­
twiających się mas. zgodnie
ze słyhńym wzorem Einstei­
na. E — m.c’. Zbudowana na

elementarne,

właściwością
ich unicest-
spotkaniu ze

Proces ten

KRÓTKO
CIEKAWIE

ZAKLĘTY KRĄG
Czasami nadmiar dobrej wo­

li jest bardziej szkodliwy niż
jaj brak. Przekonał się o tym
pewien młody Austriak (Her­
bert Stock), który wezwany
do stawienia się przed sądem
w odiegiej o 50 km od jego
miejsca zamieszkania miejsco­
wości Feldklrch, w związku z

dokonaną przez niego kra­
dzieżą. samochodu, spóźnił się
na pociąg.

Młody człowiek, aby przy­
być na czas, znalazł tylko jed­

no wyjście: skraść następny
samochód. Dzień ten byt jed­
nak dla niego pechowy,
przed Feldkirch :

go policja. Przybył
rozprawę furgonem
nym, ale niestety,
nym opóźnieniem.

Sąd . nie omieszkał
grzywną za spóźnienie. Spra­
wę ó kradzież samochodu od­
łożono na później. Jeśli Her­
bert Stock jeszcze raz spóźni
się na pociąg, sprawa moie
ciągnąć się w nieskończoność.

Tut
zatrzymała

wiec na

policyj-
ze snacz-

ukarać go

PIERWSZE SŁOWA

Naukowcy przypuszczają, ie
człowiek zaczął posługiwać się
mową zaledwie 25 tysięcy lat
temu, poprzednio przez milion
lat zadowalał się bełkotem i
gestami. Pierwsze słowa, ja­
kich użył były to prawdopo­
dobnie rozkazy: daj. z a b i j,
ueiekajt

OKŁADY Z... SERA

W tredniowieczu stosowane

były we Francji okłady z se­
ra roquefort, co było nieświa­
domym korzystantem z peni­
cyliny, zawartej w pleśni te­
go sera.

ROZSADNIK BAKTERII

Scierka do wycierania na­
czyń, po trzech dniach uży­
wania, zawiera około 900 ty­
sięcy drobnoustrojów na ł
centymetrze kwadratowym
swej powierzchni.

pozy-
mogą
anty-
może

W STRONĘ
ANTYGALAKTYK

Fizykom przyszli z pomocą
astronomowie. — Gdybyśmy
gdziekolwiek we wszechświe-
cie wykryli proces anihilacji,
byłby to dowód na istnienie
antymaterii.

Jednym z najsilniejszych
źródeł promieniowania w na­
szej Galaktyce jest mgławica
Kraba w gwiazdozbiorze By­
ka. Niektórzy astronomowie
uważają, że przyczyną tego
potężnego promieniowania jest
właśnie anihilacja
antymaterii, która
stanowi’aby jedna stumiliono-
wą część gazu międzygwiezd­
nego mgławicy.

Obliczenia astronomów wykazu­
ją, że stosunek ilości antymate­
rii do materii w gazie iniędzy-
gwiazdowym naszej Galaktyki
nie przekracza prawdopodobnie
1:10 milionów. Dlatego też istnie­
nie w naszym najbliższym są­
siedztwie całych gwiazd zbudo­
wanych z antymaterii jest pra­
wie niemożliwe. Ale może istnieją
poza naszą Galaktyką?

Uwagę astronomów i . fizy­
ków zwraca szczególnie Ga­
laktyka, oznaczona w katalo­
gach jako Messier 87. Odzna­
cza się ona trudną do Wytłu­
maczenia potężną jasnością.
To silne promieńiowanie mo­
żna by wyjaśnić przyjmując,
że pochodzi ono z. .ąulljdl&ąji
antymaterii, wychwyconej z

antygaIaktyki!
Czyżbyśmy więc byli na

piecałych antyśw
tów?

tró-
ia-

po-
so-

SPOTKANIE
Z ANTYŚWIATEM

Pozwólmy sobie trochę
fantazjować i wyobraźmy
bie, żp nawiązaliśmy kontakt
radiowy z rozumnymi istota­
mi zamieszkującymi jakąś
bardzo odległą planetę otoczo­
ną gęstymi chmurami, nie-
przenikliwymi dla promieni
świetlnych. Przypuśćmy jesz­
cze, że opracowaliśmy kod, za

pomocą którego możemy się
doskonale porozumiewać i za­
czynamy wymieniać informa­
cje. Dowiedzieliśmy się już,
jak żyją, jak się ubierają,
stwierdziliśmy, że są bardzo
podobni do nas, poznaliśmy

ich sztukę literaturę i nau­
kę...

Jak jednak stwierdzić, czy
nie żyją Oni w antyświecie,
czy cała ich materia nie skła­
da się ż antycząśtek: czy nie

_

...

żyją wśród antyflory i anty- czony z okna antykamień, za-

fauny, czy Oni sami wresz­
cie nie są antyludź-
mi?

Dla delegacji mieszkańców
Ziemi, która prawdopodobnie
udałaby się na obcą planetę
z wizytą przyjaźni, byłaby to

sprawa życia lub śmierci... W
przypadku, kiedy obca plane­
ta okazałaby się antyświatem,
obu delegacjom już przy pier­
wszym spotkaniu groziłaby
natychmiastowa anihilacja.

Szefowie protokołu powinni
również ustalić przed spotka­
niem pewne formalne* szcze­
góły powitania. Przede wszy­
stkim należałoby ustalić, któ­
rą ręką członkowie obu dele­
gacji będą się witali. Jest
przecież bardzo prawdopodob­
ne, że na obcej planecie mo­
gą panować zwyczaje odmien­
ne od naszych.

Otóż okazuje się, co ustalił
słynny fizyk radziecki, Lew
Łandau, że obie te sprawy —

świat czy antyświat, prawa
ręka czy lewa ręka — są ze

sobą ściśle związane. Nie . mo­
żemy stwierdzić, czy marny do
czynienia ze światem, czy an­
tyświatem, jeżeli najpierw nie
potrafimy ustalić między so­
bą, co nazywamy prawą ręką.
I na odwrót: nie potrafimy
ustalić tego, jeżeli przedtem
nie wiemy, czy marny do czy­
nienia ze światem czy też an­
tyświatem.

Te zaskakujące wnioski wy­
nikają stąd, że przy przejś­
ciu cd świata do antyświata
następuje jednocześnie zamia­
na lewego na prawe. Aby so­
bie to uzmysłowić, wyobraź­
my sobie, że mamy cudowne
lustro, które nie tylko jak
zwykłe lustro zamienia lewo-*
prawo, ale również zmienia
przy odbiciu cząstki na ..anty.-,
cząstki. To, co zobaczymy w

takim lustrze, będzie właśnie
antyświatem.

CAVOR
CONTRA EINSTEIN

Zastanówmy się teraz, czy
udając się na poszukiwania,
innych światów, będziemy mo­
gli posłużyć się sposobem pro­
fesora Cayora.

Już od dawna uwagę fizy­
ków zwracało podobieństwo
między grawitacyjnym przy­
ciąganiem się dwóch mas,, a

przyciąganiem się dwóch róż-
noimiennych ładunków elek­
trycznych: obie te siły są
przecież odwrotnie proporcjo­
nalne db kwadratu odległości.
Wiemy jednak, że dwa ładun­
ki jednoirńienne o d p y-
chająsię.

Gdy odkryto pierwsze anty-
cząstki, wielu fizyków zaczę-

ło się zastanawiać, czy siły
grawitacji w działaniu l.a an­
tymaterię nie powinny dać po­
dobnego efektu. Mielibyśmy
więcdoczynienia z anty-
grawitacją! Spusz-

miast spaść na Ziemię, za­
cząłby się poruszać do góry.
W matematycznym zapisie
prawa powszechnego ciążenia
oznacza to, że antykamień
ma... ujemną masę! Wynikają
stąd paradoksalne wnioski.
Pod wpływem siły ,działającej
w prawo, antykamień zaczy­
na się poruszać w... lewo, a pod
wpływem siły działającej w

lewo, złośliwy antykamień po­
ruszałby się w... prawo. Z te­
go właśnie powodu amerykań­
ski fizyk, prof. Gamow, na­
zwał antymaterię — „oślą ma­
terią”.

Jeżeli rzeczywiście antymateria
podlegałaby antygrawitacji, otrzy­
manie cavoritu byłoby — przy­
najmniej teoretycznie — możli­
we. Itzecz jednak w tym, że an-

tygrawitacja sprzeczna jest z pod­
stawowymi założeniami ogólnej
teorii względności Alberta Ein­
steina. większość fizyków nie mo­
że się pogodzić ze zrezygnowa­
niem z teorii, która ma na swo­
im koncie tak poważne sukcesy
i domaga się jasnych, niewątpli­
wych dowodów na istnienie an­
tygrawitacji. (M)

ANTROPOLOG
dr K. F. Klaus, wrócił nie­

dawno z dwuletniej, samotnej wyprawy

naukowej. Był w Nowej Gwinei, gdzie na

zachodnim płaskowzgórzu żyje, dotychczas
prawie zupełnie nieznany, kilkutysięczny papu-
aski lud Jala. Jest to lud pierwotny, bytujący
w warunkach epoki kamiennej, nie znający
metalowych narzędzi. Dr Klaus był pierwszym
białym człowiekiem wśród ludzi, którzy nigdy
nie widzieli... żelaznego noża.

Jalowie zamieszkują trudno wy taro i rozmaitego rodzaju
dostępną część Zachodniego warzywa, stanowiące ich gid
Irianu (dawna holenderska wne pożywienie.
Nowa Gwineą), wchodzącą dziś - -

w skład Republiki Indonezji.
O świecie zewnętrznym, od­
graniczonym od ich s>edlisk
wysokimi górami, nie wiedzą
nic. A żyją tak jak żyli ich , _

. .

przodkowie sprzed setek ty- gadów jest dla mężczyzn re-

sięcy, a może i miliona lat.
Dr Klaus umiał pozyskać so­

bie ich zaufanie, nauczył się
ich języka, poznał ich zwy­
czaje, tryb życia i mentalność.
Są brązówoskórzy, niewysocy
(wzrost dorosłego mężczyzny
niewiele przekracza 150 cm),
ale mocno zbudowani. Mężr
czyźni ubierają się w „rotang”,
rodzaj spódnicy z łodyg lian,
— kunsztownie zawijanych
wzdłuż ciała, którą zmienia się
rzadko — zwykle co 4—5 lat.

■Strój kobiet jest o wiele prost­
szy i składa się z podwójnego,
plecionego z trawy fartuszka.

Jalowie są rolnikami, ziemię
uprawiają rodzajem drewnia­
nego rydla i kamiennymi to­
porkami, a sadzą mięsiste bul-

Rzadko udaje się im przy
pomocy prymitywnych łuków
upolować jakąś zwierzynę. Ło­
wią także żaby i jaszczurki,
ale jedzą je tylko kobiety 1
dzieci, ponieważ spożywanie

ligijnym tabu. Pożywienie
przygotowują, prażąc je w po­
piele, w swoich okrągłych,
zbudowanych z lian i gliny,
chatach.

Jedynym zwierzęciem hodowla­
nym jest świnią, odgrywając tu
zresztą specjalną rolę. Jest mia­
rą zamożności i najcenniejszym
dobrem wymiennym. Każdemu
ważniejszemu wydarzeniu w ży­
ciu osobistym czy społecznym to­
warzyszyć musi zabicie przynaj­
mniej jednej świni — „świńiobi-
ciem” czci się narodziny, mał­
żeństwo i śmierć, ten sam rytuał
i związana z nim uczta towarzy­
szą zakończeniu międzywioskowe-
go sporu i zawarciu „pokoju”,
jak i rytualnym prośbom o od­
wrócenie nieszczęścia, choroby
ezy nieurodzaju.

Tu dodać trzeba, że Jalowie

POLSKIE NAZWY
na

V

nie wykształcili sobie żadnego,
nawet prymitywnego systemu
religijnego, obejmującego ca­
łość wierzeń w ■,działalność”
sił nadprzyrodzonych i nie
znają pojęcia bóstwa. Kieru­
ją się oni tylko ułamkami tra­
dycyjnych zasad postępowania
w różnych sytuacjach życio­
wych.

AUTOMATYCZNY
WÓZEK

Łotewscy inżynierowie
zbudowali wózek transpor­
towy, który po zaprogra­
mowaniu i naciśnięciu
włącznika samoczynnie jeź­
dzi po hali fabrycznej, roz­
ładowując materiały w

miejscach wskazanych w

programie. Ładowność zau­
tomatyzowanego wózka
wynosi półtorej tonv. No­
wy typ zautomatyzowane­
go wózka zabierającego
więcej ładunku od wózków
akumulatorowych i nie
wymagający kierowcy (a
więc jest tańszy w uży­
ciu) przyczyni Sie do u-

sprawnienia transportu
wewnątrzzakładowego.

W OKRESIE, w którym pasjonu­
jący radziecki eksperyment z po­
jazdem „Łunochod-1” zwrócił
większą uwagę na Księżyc — war­
to przypomnieć, że wśród nazw,
nadanych przez uczonych krate­
rom księżycowym znajduje się
wiele bliskich każdemu Polakowi.

W wyniku prac specjalnej komi­
sji, XIV Kongres Unii Astrono.
Ulicznej, który odbył się w bieżą-

. cym roku w Brighton (Anglia),
zatwierdził decyzję o nadaniu
wielu kraterom odkrytym na nie­
widzialnej stronie Księżyca naz­
wisk polskich uczonych. Upamięt-

, nieni zostali w ten sposób Tadeusz
Banachiewicz, Witold Ceraski,
Władysław Dziewulski, Jan Ga­
domski, Kazimierz Graff, Marian
Kowalski, Wacław Sierpiński, Ma­
rian Smoluchowski, Maria Skło­
dowska (krater nosi tylko jej naz-
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tvisko panieńskie) i Jan Śniadec­
ki. Dwa największe kratery noszą
nazwiska Skłodowskiej i Smolu-
chowskiego.

Wśród licznych nowo nazwanych
kraterów znajdują się oczywiście
kratery poświęcone kosmonautom
radzieckim i amerykańskim. Łącz­
nie nadano nazwy 531 tego rodzaju
obiektom. W skład komisji ustala­
jącej nazwy wchodzili profesoro­
wie: D. H. Menzel (USA), A. Mi­
chaiłów (ZSRR), M. Minaert (Ho­
landia) i A. Dollfus (Francja).

W toku obrad XIV Kongresu UA
wielki zaszczyt spotkał nestora

polskich astronomów, prof. dr Mi­
chała Kamieńskiego. W uznaniu
dla jego 50-Ietnich badań komety
Wolf I, postanowiono nadać temu
ciału niebieskiemu imię sędziwego
uczonego — co jest wypadkiem
bez precendensu, jako że dotych­
czas nie uczczono w ten spósób’ żadnego źyjącego naukowca.

Profesora Klausa intereso­
wała przede wszystkim
właśnie społeczna i chyba

niezmienna od wielu tysiącle­
ci strona bytowania togo lu­
du, źyjącego w całkowitej izo­
lacji od wpływów zewnętrz­
nych.

Największą „jednostką poli­
tyczną”. jest tu kilkudziesięcio-

, rodzinna wieś. Jalowie nie
znają żadnej władzy wyższe­
go szczebla czy ogólnoplemien-
nej, a wsią rządzi nieformal­
nie ukonstytuowana rada star­
szych, składająca się z cie­
szących się zaufaniem miesz­
kańców wsi (wyłącznie męż­
czyzn).

Ciekawy jest podział mie­
szkańców wsi na dwie „grupy
małżeńskie”, między którymi
zabronione są małżeństwa i
stosunki płciowe. Tabu to jest
najściślej przestrzegane, po­
nieważ złamanie go grozić ma

wszystkim Jalu najtragicz­
niejszymi dla nich konsekwen­
cjami — posuchą i pomorem.
Małżeństwo osiedla się zaw­
sze we wsi mężczyzny, a dzie­
ci należą do jego „grupy mał­
żeńskiej”.

Jalowie żyją w zasadzie w mo-

nogamii, choć zdarzają się rzad­
kie wypadki poligamii, obojętnie
traktowane przez społeczność. Ale
dwie żony nie mieszkają nigdy
w chacie „wspólnego” męża. Mał­
żeństwa są stosunkowo trwałe, a

rodziny nieliczne (3—5 dzieci), na

co niemały wpływ ma zakaz u-

trzymywania stosunków płcio­
wych przez małżonków w czasie
gdy kobieta karmi niemowlę. Ca­
łość tego „systemu” ma niewąt­
pliwie dodatnie znaczenie —

stwierdza prof. Klaus — z punk­
tu widzenia eugenlkl.

Mimo łagodnego usposo­
bienia, między wsiami
Jalów rozgrywają się

częste i długotrwałe „wojny”.
Wynikają one ze sporów po­
szczególnych mieszkańców
dwóch wsi, którzy uzyskują
poparcie swoich wiejskich spo­
łeczności. Zatargi te nie są je­
dnak nieprzerWarte i dzielą je
wielokrotnie okresy „zawiesze­
nia broni”, zawierane najczę­
ściej na czas prac rolnych. Te
Zbrojne zatargi są przy tym
jedyną „okazją” do... ludożer-
stwa, które — jak to z 4użym
naciskiem podkreśla

"

prof.
Klaus w swoim wstępnym
sprawozdaniu z wyprawy —

nie może być oceniane z pun­
ktu widzenia jakichkolwiek
zasad moralnych.

Ciało zabitego wroga może być
Po prostu zjedzone, za zgodą ra­
dy starszych, przez rodzinę, któ­
rej członek został zabity w cza­
sie „wojny”. W każdej innej sy­
tuacji, nawet w stosunku do oso­
bistego wroga ezy po prostu ob­
cego, kanibalizm jest dla Jale
Po prostu nie do pomyślenia. Mo­
że być tylko zaakceptowanym
przez społeczność aktem zemsty
za poległego w zatargu zbrojnym.
Nasze współczesne pojęcia i oce­
ny — przypomina prof. Klaus —

są całkowicie nieprzymierzalne
do tradycyjnych form postępowa­
nia ludu Jale.

NOWA PŁYTA

Znana firma Telefunkcn
zademonstrowała ostatnio
płytę, która na specjalnym
adapterze odtwarza

tylko dźwięk, ale też
brąz, przekazywany
ekran telewizora. Ma
30 centymetrów średnicy i
mieści program na 12 mi-

nie
io-

na

ona

ZE ŚWIATA

NAUKI
I TECHNIKI
nut. Jest ona oczywiście
nietłukąca, cienka jak fo­
lia i można ją bez szkody
dla fonii I wizji odtwarzać
tysiąc razy.

OCEANY SPRZED
16.000 LAT

Uczeni australijscy, bada­
jąc z łodzi podwodnej dno
oceanu, znaleźli na głębo­
kości 175 m okazy koralo­
wców, które zazwyczaj ty-
ją u samej powierzchni
motza. Zbadane metodami
radioizotopowymi, kora­
lowce „ujawniły” swój
wiek — wynosi on 18.000
lat. Oznacza to, że przed
takim właśnie czasem po­
ziom oceanu musiał być o

17S m niższy niż obecnie.
Na Ziemi panowała wów­
czas ostatnia epoka lodow­
cowa, a fakt obniżenia po­
ziomu oceanów jest uczo- .

nym znany. Oceniano go
jednak o M m wyżej.
Wykryta różnica zmusza

do rewizji poglądów na

ówczesuy wygląd naszego
globu.

ELEKTRONICZNE
SPAWANIE —

NAJLEPSZE
Tak właśnie sądzą spe­

cjaliści angielscy, wiązka
elektronów, rozpędzona
napięciem 150.000 wolt do
prędkości 170.000 km/s spa­
wa płyty stalowe o gruboś­
ci 10 cm z szybkością 25
cm szwu na minutę — to

znaczy dziesięciokrotnie
szybciej, niż przy spawa­
niu łukiem elektrycznym.

WYKRYTO
TAJEMNICĘ KOROZJI

Uczony amerykański, dr
Weber, sformułował teorię
wyjaśniającą mechanizm
powstawania korozji stall.
Zgodnie z jego hipotezą,
atomy metalu układają się
na ścianach sześcianu, któ­
rego każda ściana zawiera

jeden atom żelaza. Jeśli
jeszcze jeden taki atom

znajdzie się w środku
sześcianu, wówczas cala
„konstrukcja” staje się po­
datna na wpływ tlenu —

zaczyna się proces korozji.
Zdaniem spei jalistów, te­
oria Webe-a pozwoli u lżo­
nym otrzymać nowe ga­
tunki stali nierdzewnej.

ŁOWNYM elementem chrzęści- k| iewątpliwie, barwność bożenarodze- dząc®
"

niepamięć wierzenia, przejmując rów- Ziarno rzucone w ziemię obumiera, by rolniczego, z drugiej - jak wskazuje sa-

$g jańskiej doktryny religijnej jest N niowych obrzędów, zapadająca głę- KUlSuChmsT najtrwalsze -'obrzędy zakwitn^ć nowym życiem. Słońce, gasnące ma nazwa (świat - przodek) związane $lG............... ■.......I
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idea Wielkiej Ofiary, motyw do-
I browojnęj śmierci (i zmartwych-
I wstania) Boga na. krzyżu. Ńie-

przypadkowo więc krzyż stał
S się najświ-tszym i najbardziej popula.r-
§ nym zarazem symbolem chrystianizmu. A

jednak — spośród wszystkich świąt —

bynajmniej nie .Wielkanoc jest świętem
obchodzonym najuroczyściej. Świętem
tym jest, natomiast, przypadające na dzień
24 grudnia (zimowe przesilenie) Boże Na­
rodzenie.

O przywiązaniu do tych właśnie świąt,
do związanych z nimi obrzędów tak m. in.

pisał we wstępie do swej książki o po­
chodzeniu chrześcijaństwa, znany polski
religioznawca (t 1921) Andrzej Niemojew-
ski: „Pielgrzym, polski dotykający stopą
ziemi palestyńskiej, doznaje głębokiego
wzruszenia. Zdaje mu się, ie Zwraca na

młodości kraje». Ukazują mu pole, na któ­
rym pastuszkowie otrzymali od aniołów
pierwszą wiadomość o narodzeniu się zba­
wiciela świata, więc rozbrzmiewają mu w

duszy kolędy, które słyszał i śpiewał w

dzieciństwie. Jedzie do Betleem, wchodzi
do Groty Narodzenia; przypomina sobie
tedy wieczory wigilijne ubiegłej młodości,
kiedy wypatrywał pierwszej gwiazdki, a

potem... choinka, tyle świeczek, stajenka,
wielka gwiazda z tektury i złotym oblepio­
na papierem...”

Jestli to przypadek, że ze wszystkich
świąt — to jedno właśnie wspomina się
ze wzruszeniem? Że właśnie ńa „wigi­
lię” zjeżdżają się — nieraz z bardzo odle­
głych stron — bliscy sobie ludzie, by „ła­
mać się opłatkiem”, wspólnie spożyć tra­
dycyjną wieczerzę, ze smutkiem, ale i z

rozrzewnieniem wspominać tych, którzy
bezpowrotnie odeszli? (To przecież podczas
wieczerzy wigilijnej, a nie 1 listopada, w

„dzień zmarłych” — zostawia się wolne
miejsce przy stole i nie używane przez ni­
kogo nakrycia — zwyczaj mówiący o na­
szej więzi uczuciowej ze zmarłymi.)

■ ' boko w duszę dziecka, sprawia, że

pamięć o nich wraca w wieku dojrzałym
i w starości,, kojarząc się ze wsporhnie-
niami, których nie potrafi zatrzeć czas.

Ale — niezależnie od tego — muszą tu grać
rolę jeszcze inne, dodatkowe czynniki. Na ob­
szarach omawianych tu zjawisk rządzą bo­
wiem, Jak zresztą całym . życiem społecznym
(i psychicznym) żelazne prawa, którym podda-
Jemy się bezwiednie, nieświadomie. Przywiąza­
nie do tych świąt i przede wszystkim — do
związanych z nimi obrzędów wydaje się
świadczyć, że ich geneza jest znacznie star-

Wiesław Mercik

jesienią — w dniu 25 grudnia zaczyna się były z pradawnym kultem przodków,
odradzać. To wielkie, wspaniałe, a

i ryty. Nikt już dzisiaj nie potrafi powiedzieć,
jak naprawdę brzmlaly imiona słowiańskich . . .

bogów, czczonych na terenach między Odrą a niepojęte dla naszych przodków misterium
Bugiem, ale konserwatyzm religii, niezwykle znalazło swe odzwierciedlenie w licznych
siIn,e,_pr?yt?^anle 1“dxljd0 obrzędów i zwy- legendach o narodzinach, śmierci i zmar-

... twychwstaniu bogów; w tys iąeu obrzę­
dów i zwyczajów oraz praktyk magicz­
nych, mających zapewnić człowiekowi
wpływ ,na procesy zachodzące w Naturze
— na procesy i zjawiska , od których za­
leżała jego pomyślność, urodzaj, życie. Nie

sposób ich tu, nawet w największym skró­
cie — wymienić, z konieczności więc wy-

czaj.ów kultowych zdecydowały o przetrwaniu
do dziś najstarszych warstw tradycji.

Oczywiście, wśród zwyczajów zwią­
zanych z obchodami Bożego Naro­
dzenia znajdzie się wiele „importu”.

Chrześcijanizm przyswajając sobie, a na­
wet uświęcając stare, pogańskie obrzędy,

PAMIĘĆ i TRADYCJA
sza niż chrześcijaństwo, tak stara, że ginie w

mrokach prehistorii.

I rzeczywiście: badania prowadzone
przez historyków religii oraz etnografów
dowodzą, że źródła tradycji związanej ze

świętem, przypadającym na zimowe prze­
silenie, są znacznie starsze niż chrześci­
jaństwo. I że znaleźć je można zarówno
na rozległych obszarach, które potem hi­
storia związała ze sobą podobnymi ele­
mentami kultury — w krajach basenu
śródziemnomorskiego, i na północ od nich
— jak też w strefach tak odległych jak np.
Indie.

Fakt, że tradycja ta ostała się niszczącemu
działaniu czasu, że przetrwała tyle stuleci, jest
przejawem działania jednego z owych wspom­
nianych wyżej praw rządzących społecznością
ludzką. Prawo to sprawia, że każda nowa reli-
gia wyrasta na glebie stworzonej przez odcho-

stanowił potężną siłę integrującą różne,
odległe nawet od siebie kultury.

Nic więc dziwnego, że również w polskiej —

z pochodzenia słowiańskiej — tradycji odnaj-
dziemy bez trudu ślady starych, rzymskich kul­
tów — wszak chrześcijaństwo wyrosło na ob­
szarach scalonych w swoisty sposób przez „im­
perium romanum". Wystarczy przecież zedrzeć
zewnętrzną warstwę lakieru, by bez trudu roz­
poznać stare, odwieczne obrzędy.

Na obliczu większości znanych nam

świąt wycisnęły swe piętno wierzenia i
obrzędy związane z kultami rolniczymi
(„U podstaw wszelkich religii antycznycl
Odnajdujemy cykl świąt, przeznaczonych
nie tyle dla uświęcenia roku, ile dla opa
nowania go", dla magicznego opanowania
sił rządzących przyrodą, tajemniczych dla
człowieka pierwotnego procesów obumie­
rania i ponownego rodzenia się Słońca i

Natury — pisał francuski religioznawca.)

padnie ograniczyć się do własnej, słowiań­
skiej tradycji.

N im przecież do jej omówienia (oczy­
wiście, także w zarysie) przejdziemy,
warto zwrócić uwagę na kilka cha­

rakterystycznych dla różnych kultur szcze­
gółów. Nie jest przypadkiem, że większość
bogów słonecznych, bóstw związanych z

kultami rolniczymi, takich jak Mitra, Ado­
nis, Zeus kreteński czy Dionizos
■:ię w grocie (jaskini) — jaskinie
tyły najstarszymi świątyniami.

W dniu tym również Słowianie
■iele słonecznego boga — obchodzili świę­

ta. Święta te, zwane „godami” lub po pro­
stu „świątkami” — miały przecież podwój­
ny charakter, Z jednej strony — nawiązy­
wały one do ponownych narodzin Słońca
ożywiającego całą Naturę, a więc do cyklu

urodziła
bowiem

— czci-

Potwierdza to zresztą nie tylko nazwa,
ale i liczne, zachowane do dziś obrzędy.
Do nich należy m. in. świąteczna uczta,
na którą składały się różne — poświęcone
przodkom — potrawy, czy zarezerwowane

dla ich duchów wolne miejsce przy
siadnym stole.

O rolniczym charakterze „godów”
wią znowu inne zwyczaje. A więc
tradycja nakazująca stawiać w kącie
snop zboża, podkłądanie siana pod obrus
itp. Z prastarym kultem drzew wiąże się
z kolei zwyczaj przynoszenia’ do izby w

dzień „godów” gałęzi jedliny, która —

podobnie jak jemioła w Anglii — była
symbolem wiecznie żywej Natury.

Praktyka obdarowywania się podczas
świąt podarkami znana była w wielu kra­
jach, podobnie jak zwyczaj przebierania
się. Do bardzo starych należał też zwy­
czaj dzielenia się („łamania”) Chlebem —

kołaczem, którego kształt (koło) symboli­
zował Słońce.

bie-

mó-
np.

izby

Tradycja przechowała też liczne obrzę­
dy, które niegdyś były po prostu za­
biegami magicznymi, mającymi za­

pewnić — ziemi urodzaj, a człowiekowi —

pomyślność. Można tu wymienić przykła­
dowo: obwiązywanie drzew w sadzie t.’o-

mą ze snopa „wigilijnego”, obsypywanie
się ziarnem (co symbolizowało obfitość
plonów), czy zwyczaj -„kolędowania” —

śpiewania ob-zędowych pieśni „zapewnia­
jących” pomyślność.

Kościół przez długie stulecia toczył u-

partą walkę ze starymi wierzeniami za­
klętymi w stare zwyczaje i praktyki ma­
giczne. Część z nich zdołał wytrzebić,
większość — zaadaptował, nadając im no­
wą, chrześcijańską powłokę. Ale pamięć
prastarego zwyczaju, przywiązanie do od­
wiecznych obrzędów — przechodząc z po­
kolenia na pokolenie — przetrwały do dziś,
budząc w sercach wielu dziwne wzrusze­
nie, nie nazwaną tęsknotę.

I
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ZE WSPOMNIEŃ O WIELKIM ARTYŚCIE

MISTRZ SOLSKI
JAK

legenda głosi, w Smocze'] Jamie pod Wawelem

żył sobie przed wiekami straszny smok, który pobie­
ra! od krakowian haracz w postaci porcji nadob­
nych dzieweczek, które następnie pożera! porcjami,
w miarę jak mu dopisywał apetyt.

Jak to bywa w legendzie, nie wiadomo dlaczego
mieszkańcy grodu podwawelskiego tak potulnie spełniali
wszelkie zachcianki żarłocznego smoka. Znalazł się wresz­
cie dzielny książę Krak, który podrzucił bestii skórę ba­
rana wypchaną siarką. Smok po takiej przekąsce po­
czuł straszliwe pragnienie i tak długo pił wodę z Wisły
aż pękł. Inna wersja mówi, że bohaterem, który uśmier­
cił wymagającego smoka, był biedny szewczyk.

TEBY TAKŻE MIAŁY

SMOKA

Legendy są bardzo potrzeb­
ne miastom. Pielęgnuje się je wawelskim wpoił krakowia-
w dzisiejszych czasach, gdyż nom sławny kronikarz

syn króla Fenicji, Kadmos,
musiał najpierw zwyciężyć
straszliwego smoka.

Legendę o Kraku i smoku

Win-

Ich łodzie, zakończone rzeź­
bą wyobrażającą głowę smo­
ka, były obite tarczami przy­
pominającymi łuskę jakiegoś
przedpotopowego gada. Miesz­
kańcy mogli więc dojść do
wniosku, że widzieli w Wiś­
le smoka i to z czasem się
utrwaliło w formie legendy.
A ponieważ pod Wawelem

znajdowała się obszerna pie­
czara, więc pasowała jak
ulał do owego zmyślonego
smoka!

Następne pokolenia nie o-

glądały już Wikingów, ale po­
wtarzały zasłyszaną opowieść
o jakimś smoku pływającym
po Wiśle i zapewne miesz­
kającym w grocie podwawel­
skiej. Mogło i tak się zdarzyć,
że któryś z książąt krakow-

m stwijław mm ś

I wyasygnował mu zalicz­
kę z... teatralnej kasy.

Ale potrafił też sięgnąć
do własnej kiesy. Tak pi-
sze o tym Adam Grzymała
Siedlecki:

„Na przedstawieniach
„Tamtego" Zapolskiej rolę
gościa w restauracji grał
stary, zabiedzony aktor Pu­
chalski. Grał ją z upodoba­
niem, bo, jak sztuka tego
wymagała, dawano mu do
zjedzenia porcję kotleta cie­
lęcego. Mało najedzony w

domu nasycał się nim. Któ­
regoś dnia kawalarze-akto-
rzy urządzili tak, że zamiast
kotleta, dano mu kawałek
deszczulki na kotlet ucha-
rakteryzowanej. Puchalski

rze wawelskie 1 bronili przed
wojskami zaborców przez trzy
miesiące.
Smocza Jama kryje jednak je­

szcze inne niespodzianki. Bada­
nia skały, w której została wy­
płukana przez morze juraj­
skie jama zwana „smoczą”,
są pełne niejasności. Obfitu­
je ona w liczne szczeliny, ko­
miny i wgłębienia o niezna­
nym zasięgu. W bezpośred­
nim jej sąsiedztwie znajdu­
ją się dalsze pieczary o nie­
znanych wymiarach.

Wspominał o nich
bek, a potwierdziły
nienie badania przy
cy aparatury ultradźwięko­
wej, dokonane niedawno przez
ekipę specjalistów z Politech­
niki w

przebito
wiertła
grubości
czej do
siednich
twierdziły się przypuszczenia
Kadłubka, który nie posiadał
przecież elektrosondy...

Opowiedział nam o tym os­
tatnim odkryciu prof. Alfred
Majewski z kierownictwa Od­
nowienia Zamku na Wawelu.

Prace remontowe w Jamie

Smoczej potrwają jeszcze za­
pewne kilka lat. Okazało się
bowiem, że strop w pewnych
miejscach jest niebezpiecznie
cieńki (dochodzi do 50 cm),
a nad nim znajduje się kilku­
metrowa warstwa gruzu, któ­
ry trzeba będzie usunąć, by .

jama się nie zawaliła.

Gdy ten cenny zabytek
przyrody, opromieniony pięk­
ną legendą o smoku, zosta-
nie doprowadzony do porząd­
ku, wówczas dopiero będzie
można z powrotem udostęp­
nić ją zwiedzającym, na co

wszyscy czekamy z niecier­
pliwością. Dzieci
zdołały w okresie
remontu podrosnąć i temu

pokoleniu nie można już o-

powiadać legendy o smoku.

Kadłu-
ich ist-

pomo-

Ostrawie. Ostatnio
się przy pomocy

przez dwumetrowej
ścianę Jamy Smo-

jednej z takich są-
pieczar. A więc po-

Legendarna wprost postać Ludwika Solskiego -

zmarłego 20 grudnia przed 16 laty wielkiego
aktora - jest przedmiotem wielu poważnych

prac i tematem niezliczonych anegdot. Opowiadali
je ludzie znajqcy blisko Solskiego, pełni podziwu i

zachwytu nad największym z polskich aktorów o-

statniego pięćdziesięciolecia. Oto niektóre:
chce krajać, i naraz łzy za­
świeciły mu w oczach. Gra­
jący rolę Striełkowa w tej
sztuce Solski zobaczył to i

. podczas najbliższego an­
traktu wręczył Puchalskie­
mu 25 koron z napisem na

kopercie: „na prawdziwy
kotlet". Suma ta przedsta­
wiała wartość dwudziestu
kotletów”.

Wybrał A.C.

KOMIK SALONOWY
I TENOR

Sprawozdania Komisji Tea­
tralnej w Krakowie z lat sie­
demdziesiątych ubiegłego wie­
ku wymieniają Solskiego jako
„komika salonowego i chała­
towego”. — Komizm charakte­
rów, które przychodziło Sol­
skiemu odtwarzać, zarysowy­
wał bogatą charakterystyką ze­
wnętrzną — przypomina SL
Witold Balicki. — Lubił to i
wykorzystywał mistrzowsko od
lat sztubackich, gdy zwodził
swego ojca, sądowego kance­
listę, korowodem petentów: a

to chłop, a to dziad, mnich po
kweście lub Zyd, w których
przedzierzgał się w sposób nie
do poznania przez rodzonego
ojca!

W garderobie Solskiego w Tea­
trze im. J. Słowackiego wśród ma­
lowideł 1 autografów, znajduje się
tekst Heleny Modrzejewskiej, u-

trwalający zakulisowy wypadek,
jaki jej się zdarzył, gdy oglądała
szczuplutkiego Solskiego w roli o-

pasłego, rozlanego w tłuszczu sę­
dziego Dagbery w szekspirowskim
„Wiele hałasu o nic”. Modrzejew­
ska napisała pod zdjęciem Solskle-
go-Dagbery:

„Będziesz skazany na wieczny
jubileusz za kolki, których dosta­
łam ze śmiechu, mój Dagobergu!”

Solski wcielał się nie tylko
w postacie komiczne, ale rów­
nież występował w rolach li­
rycznych i tragicznych. W Po­
znaniu w roku 1882 śpiewał
rolę Jontka w „Halce” Mo­
niuszki. Powodzenie miał wy­
jątkowe, co nie przeszkodziło
później napisać jednemu z kry­
tyków: „Albo ludzie onego
czasu byli głusi, albo się cudy
działy, bo oto ten człowiek
śpiewał wszystkie większe par­
tie tenorowe w operze i śpie-

wal w operetce, równocześnie
reżyserując ją i grając w tea­
trze nie dramatyczne".

JAK SOLSKI
„ODSTAWIAŁ”

TADRACHOWĄ
„Solski nie potrzebuje ani se­

kundy na ten proces „wyjścia
ze siebie" i „wejścia” w skórę
kreowanej postaci — pisał A-
leksander Zelwerowicz. — Jest
ustawicznie gotów do tej me­
tamorfozy. Od razu, każdej
chwili może zmienić nie tylko
swój głos na brzmienie baso­
we, tenorowe, na falset czy
wręcz niewieści sopran, ale
również mimikę, ruchy gesty".

Znana jest powszechnie
sprawa, kiedy Solski, jako re­
żyser na próbie „Moralności
pani Dulskiej", nie mógł sobie
poradzić z koleżanką grającą
rolę Tadrachowej. Przerwał
tedy próbę, skoczył do dam­
skiej garderoby, wdział jakąś
wiszącą tam kieckę i kaftan
babski, opasał głowę czerwo­
ną szmatą, narzucił na ramio­
na starą, wełnianą chustkę,
wpadł na scenę i ku osłupie­
niu całego zespołu odstawił
chytrus-babę! Naoczny świa­
dek tego wydarzenia, Jerzy
Leszczyński, powiedział wów­
czas do stojącego obok Wę­
grzyna:

— Patrz. Józek, stary zagra
jeszcze kiedy Julcię!

JAK TO SIĘ ZACZĘŁO? — zwyczajnie, chociaż
mama liczyła na to, źe będę dyrygentem, wirtuo­
zem lub kimś znacznym, takim co to się liczy
w świecie muzycznym. Wyszło inaczej. Zamiast
skończyć Wyższq Szkołę Muzycznq, skończyłam
Wyższq Szkolę Teatralnq i zostałam aktoikq.
— Pierwsza Pani praca?
— Po skończeniu stu­

diów wyjechałam do Rze­
szowa. Rok pracy w teatrze

rzeszowskim, w teatrze o-

bjazdowym dał mi bardzo
dużo. Nie tylko dlatego, że

zagrałam główne role w

serowanej przez Serge Ni-
colova.

— Czy studia muzyezne
okazały się pomocne w Pa­
ni pracy scenicznej?

— Bardzo. Jest przecież
w teatrze wiele kwestii
muzycznych. Przydały mi

ZNAJOMI ZE SCENY I ESTRADY

EWA

CIEPIELAskich podpalił taką łódź Wi­
kingów podczas walki z na­
jeźdźcami, czyli zabił „smoka"
wyobrażonego w formach ło­
dzi.

Warto mimochodem wspom­
nieć, że

niektórych
wpływach
przy powstaniu państwa pol­
skiego została całkowicie od­
rzucona przez naukę, ale wiel­
ce prawdopodobne jest wy­
stępowanie na ziemiach pols­
kich drużyn Normanów
służbie Piastów.

centy zwany Kadłubkiem.
Poświęcał on zresztą wiele
uwagi w swej „Kronice” licz­
nym legendom, m. in. cyklo­
wi małopolskiemu o Kraku
i Wandzie, a także rzekomym
zwycięstwom Polaków nad
wielkimi wodzami starożyt­
nymi, m. in. nad Aleksan­
drem Wielkim i Cezarem.

Motyw zgładzenia smoka
przez podrzucenie mu skóry
barana wypchanej siarką
znalazł Kadłubek w romansie
poświęconym Aleksandrowi.
Romanse takie były szeroko
rozpowszechnione w wersji
syryjskiej, etiopskiej i pers­
kiej.- Bawiąc na studiach w

ściągają rzesze turystów i są
okazją do robienia różnych
interesów. Ale legendami in­
teresuje się także nauka. Do­
ciera do ich pierwotnych źró­
deł, śledzi jak się przeobra­
żały u różnych
ciągu wieków. ■

Zwróciliśmy
Mariana Plezi
znanego latynisty. o pewne
szczegóły, gdyż legendzie o

smoku wawelskim profesor
poświęcił ostatnio rozprawę,
która ukaże się w najbliż­
szym Roczniku Krakowskim.

A więc — smok legendar­
ny nie jest wynalazkiem kra­
kowskim. Często łączy się tę
legendę z założeniem danego stolicy Francji, mógł się Ka-
miasta. Król czy książę mu* uiuum. ic.Auat z. - -

....

*
—

siał najpierw uśmiercić po* niem na język hiszpański te- •wawelskiego^ została wy-
twora, by móc zbudować gród

”

i zapewnić jego mieszkańcom
spokojny żywot. Tak było
przy założeniu Teb (zwanych
pierwotnie bardziej poe­
tycko Kadmeią). Mityczny

i' ■ '■

narodów w

się do prof.
z Krakowa,

wprawdzie teoria
historyków o

skandynawskich

DALSZE PIECZARY

Obszerna jaskinia, znajdu-
dłubek zetknąć z tłumacze- J^a się we wnętrzu wzgó-

go romansu. Legendę tebań-
ską przeniósł więc żywcem
do Krakowa.

WIKINGOWIE

POD KRAKOWEM?

I

Józef Andrzej Frasik

Ciekawą hipotezę o naro­
dzinach legendy o smoku wa­
welskim wysuwa wybitny
-znawca historii Krakowa (w
tym i jego legend) doc. dr
Jerzy Dobrzycki.

Wiadomo, że Wikingowie
(Normanowie) docierali na

swych wąskich łodziach
w głąb lądu rzekami. Mogli
na nich dopłynąć i pod Kra­
ków. Dowody ich pobytu na

naszych ziemiach przynoszą
zresztą wykopaliska.

płukana przez morze. Dowo­
dem są skamieniałe fragmen­
ty dawnej fauny morskiej za­
chowane na ścianach i skle­
pieniach. Przeprowadzone o-

becnie przy generalnym re­
moncie Jamy Smoczej bada­
nia archeologiczne nie przy­
niosły jakichś rewelacji, któ­
re by mówiły o zamieszkiwa­
niu tej jaskini przez ludzi
w okresie paleolitu.

Natomiast w średniowieczu
urządzono w tej jaskini gos­
podę dla rybaków i flisaków,
co by dowodziło, że r.:e tyle
ulegali oni legendzie o smo­
ku, ile było to im na rękę
mieć taką gospodę w pobliżu
Wisły. Wykorzystali tę grotę
konfederaci, którzy w r. 1789
przedostali się nią na wzgó-

fil

bowiem
długiego

SOLSKI TERRORYSTA

Solski był niesłychanie apo­
dyktyczny, zarówno podczas
prób teatralnych, jak i w ży­
ciu prywatnym. Józef Węgrzyn
opowiadał, jak go Solski terro­
ryzował, gdy razem na gościn­
nych występach przebywali w

Poznaniu:
— Chcę w restauracji zamó­

wić sobie pomidorową zupę, a

on mnie zmusza, bym zjadł żu­
rek. Chcę zjeść kotlet wieprzo­
wy, a on decyduje, że nie wie­
przowy, tylko cielęcy.

— Kiedy ja nie lubię cielę­
ciny! — mówię.

— To ci się tylko tak zdaje!
— odpowiedział Solski.

SKĄPIEC O SZEROKIM
GEŚCIE

Mistrz Solski ogólnie ucho­
dził za człowieka bardzo o-

szczędnego — wspominają ko­
ledzy — ale nie zawsze tak by­
wało. Pewnego razu Włady­
sław Grabowski, praktykujący
wówczas u Solskiego, wdał się
w jakąś awanturę pojedynko­
wą. Melduje się Solskiemu:

— Oto taka a taka sytuacja,
proszę dyrektora! Pojedynek!

— A masz na koszty, wyna­
jem szabel, lekarza i inne e-

wentualności? — pyta Solski.
— Nie bardzo, dyrektorze!
— No, to ci muszę pożyczyć!

GH-MZm'

świecą nocą
Jeśli samotny wyjdziesz

nocą,
to w gwiazdy migotliwe

patrz —

zawsze mytlałem, że się
złocą,

a one drżą jak Iza i płacz.
Jak Iza i płacz — a gdzież

ta gwiazda,
moja, pod którą

odemknięto
mój świat — a gdzież to

moje święto,
ten czas, co był już, gdym

ja nastał.

Słuchaj — to skrzypią osie
zimy

i gwiazdy iskrzą, drżą
na śniegu -

a my, jak ptaki bez
noclegu,

w dno nocy patrząc —

milczymy.

„Niebezpiecznyćh
kach",
czy „Operze za trzy gro­
sze", ale przede wszystkim
dlatego, że trzeba było grać
w różnych warunkach i
dla zróżnicowanej wido­
wni. Musiałam się przysto­
sować i do dużej, i do ma­
łej sceny, nauczyć odpo­
wiedniego operowania gło­
sem, gestem.

— Wróciła Pani jednak
do Krakowa...

— Tak, do Teatru Stare­
go, w którym praca spra­
wia aktorowi prawdziwą
satysfakcję. Gra się ze zna­
komitymi
których wiele można_się
nauczyć. ~

rym zadebiutowałam
„Błażeju”. A najlepiej czu­
łam się w „Biografii" reży-

się np. w „Jarmarku pio­
senek", ale właściwie stale
aktor ma do czynienia s

zadaniami muzycznymi,
często nawet dla widza
niedostrzegalnymi. Wiele

. kwestii opartych jest w

sztuce na rytmie słów. Ko­
relacja ruchu ciała, głosu,
gestu, to wszystko przy­
chodzi mi znacznie łatwiej,
dlatego właśnie, że uczy­
łam się rytmiki.

— Co Panią pasjonuje
poza teatrem i muzyką?

— Telewizja. Wtedy, gdy
kończyłam szkołę teatral­
ną, nie przygotowywano

związ- rias do tej formy pracy, •

„Derby w pałacu" przecież teatr telewizyjny
ma swą specyfikę. Na
przygotowanie spektaklu
teatralnego ma się o wiele
więcej czasu, a zresztą juź
w trakcie przedstawień
można jeszcze coś udosko­
nalać, zmieniać.

W telewizyjnym przed­
stawieniu nic się juź . nie
da zmienić. Kamera reje­
struje to, co pokazujemy w

danej chwili. Po skończe­
niu spektaklu człowiek
zdaje sobie sprawę, że
mógłby zagrać lepiej, ale
wtedy jest to już niemo­
żliwe. Dlatego wydaje mi
się, że przy przygotowywa­
niu spektakli telewizyjnych
już od początku trzeba wi­
dzieć, jaki będzie efekt
końcowy.

— Zaczęliście próby no­
wej sztuki. Jaka Pani przy­
padła rola?

— Odbywają się próby
sztuki „Tragiczne dzieje
doktora Fausta" Malraux,
w której właściwie nie ma

ról kobiecych, ale reżyser
prof. Korzeniewski myśli o

tym, aby i kobietom dać
zatrudnienie. Co to będzie,
jak to będzie — nie mogę
zdradzić, bo nie czuję się
do tego upoważniona.

— Czy jako kobieta nie
odczuwa Pani, że aktorki
są pokrzywdzone w tea­
trze?

— To już tak jest, że
mężczyźni są faworyzowa­
ni, mają dużo wspaniałych
ról. Kobiety w dramacie i
literaturze. występują na­
dal mniej licznie. Mężczy­
źni dominują na scenie.

— Co Pani robi
nych chwilach?

— Spotykam się
jaciółmi, mam ich
lu, ale za to są to cudowni
ludzie i w ich towarzystwie
spędzam najprzyjemniejsze
chwile, chodzę też do kina
— bo bardzo lubię film.
Jakbym miała dużo czasu,
to jeździłabym stale do
Kazimierza nad Wisłą.
Bardzo lubię to miasto.

— Czy łączą się z nim
jakieś miłe wspomnienia?

— Brałam tam ślub.
— Czy dużo wywiadów

udzieliła Pani w życiu?
— To jest mój drugi wy­

wiad. Dwa lata temu prze­
prowadził ze mną wywiad
redaktor — mężczyzna i
tak to się zaczęło. Został
moim mężem.

— Gdzie Pani wybiera
się na święta i na Sylwe­
stra?

— Do teatru. Gram w

drugi dzień świąt i w Syl­
westra też.

Rozmawiała:
HALINA GUGAŁOWA

aktorami, od

W Teatrze Sta-
w
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Rozrywkowy charakter działalności te­
atru, a brzmi to dziś jak brzęczenie
truistycznej muchy, winien godzić zaró­
wno czytelność, jasność i społeczną uży­
teczność problematyki, przedstawianej
ze sceny — z jej wychowawczym
nurtem. n>e sprowadzanym jednak do
poziomu przedszkola, ani ujętym w czy-
tankowe formy. Tak samo, jak nie po­
winien — z obawy przed spłyceniem —

owijać spektaklu w tyle bandaży alu­
zyjnych 1 „pogłębień któregoś tam dna”,
żeby zdezorientowanemu odbiorcy
trącić możliwość dokonania
przemyśleń i wyciągnięcia
wniosków z przeżywanej w

bawy. Zabawy wspólnej.

wy-
własnych

właściwych
teatrze za-

T
EATRÓW jest w Krakowie
sporo. Przeważnie mówi się o

nich: ambitne. Nie ma wła­
ściwie sezonu, w którym by
jakieś przedstawienie krako­
wskie nie liczyło się na tzw.

ogólnopolskiej giełdzie scenicznej.
Wprawdzie wyraz giełda mało ma

wspólnego z naszą rzeczywistością,
to przecież — jak zwal, tak zwał —

zawsze można określić, że akcje
dnych teatrów idą w górę, innych
spadają.

Był taki okres, gdy Teatr Stary
Teatr im. J. Słowackiego — dwie pla­
cówki sceniczne, zasłużone dla rozwoju
życia teatralnego w kraju, przechodziły
dość wyraźne kryzysy, widoczni zwłasz­
cza na tle działalności warszawskich tea­
trów, czy gwałtownego wzrostu poziomu
scen Wrocławia, Wybrzeża i in. A prze­
cież i one wracały później do normy,
zyskawszy nowymi inscenizacjami utra­
cone zaufanie widzów oraz krytyki w

całym kraju.
Ale nie samymi festiwalami, nie

samą reprezentacją (poza własną sie­
dzibą) teatr żyje, a wraz z nim jego
widownia. Cóż bowiem znaczy, nie­
kiedy formalnie świetne przedsta­
wienie. którego treści trzeba rozszy­
frowywać przy pomocy specjalnego
klucza, a publiczność zganiać do tea­
tru drogą wymyślnych zabiegów or-

ganizacyjno-reklamowych! Spektakl
cieszy się dobrą opinią wśród facho­
wców, gdy tymczasem krzesła na

widowni, juź pó kilku przedstawie­
niach, pozostają puste...

Daleki jestem od stawiania tea­
trom postulatów, żeby idąc za

głosem niewyrobionego widza,
rezygnowały z ambicji tworzenia na

scenie dzieł awangardowych i ogra­
niczyły się do płaskiej, ale za to .,po-
kupnej" rozrywki, którą kwitowałby
zbiorowy (acz bezmyślny) rechot. W
ten sposób wypełniane sale, choć cie­
szyłyby oko organizatorów widowni,
a księgowym przysparzały miłych
snów po wieczornych obrachunkach
ka-owych

’

przvnosiłybv. dość upro­
szczone efekty kulturalnego
działania o jakie z pewnością nie
chodzi w procesie umasowienia kul­
tury na .gruncie społeczeństwa socja­
listycznego

Ile zatem owego ładunku zabawo­
wego mieści się w repertuarze na-

spektakl Teatru im. J. Słowackiego
Janosik, czyli na szkle malowane E.

Brylla. Jest to widowisko dostępne
każdemu odbiorcy, nawet nie
znającemu języka polskiego. Oczy­
wiście, w przypadku zetknięcia się
widza zagranicznego z Janosikiem
odpada zainteresowanie fabułą (zre­
sztą mało skomplikowaną) czy swoi­
stym urokiem poezji słowa. Tym nie­
mniej pozostają wzrokowo-akustycz-
ne wrażenia, które już same przez
się są niewątpliwą atrakcją artysty­
czną

Widowiskowość zatem spektaklu jest
jego najmocniejszą stroną. Zaś dla wi­
downi rodzimej ów gatunek musicalu
ludowego staje się nie tylko porcją

tu dobrze świadczą o wyjściu na­
przeciw lżejszym zapotrzebowa­
niom widowni. Lżejszym, a jedno­
cześnie — bo przecież schillerow-
skie opracowanie jasełkowej tema­
tyki jest cackiem artystycznym —

skłaniającym do wyciągn-ęcia wnio­
sków z całej naszej obyczajowości,
narosłej wokół społecznych spraw,
dla których ..skopka” staje się tylko
pretekstem ilustracyjnym.

Rozrywką, przypominającą tra­
dycje krakowskiego wodewilu, jest
próba wskrzeszenia w nowej insce­
nizacji Królowej Przedmieścia
Krumłowskiego — na scenie teatru

„Rozmaitości". Znów zatem pewien

Jerzy Bober

TEATRALNY

PRZEKŁADANIEC
szych krakowskich teatrów aktual*
nego sezonu?

Z piętnastu, granych do chwili o-

becnej, przedstawień premiero­
wych, osiem można by potrak­

tować jako rozrywkowe, choć poję­
cie rozrywki należy tu rozumieć w

sposób me całkowicie dosłowny. A
dla ścisłości warto dodać, że tylko
siedem pozycji scenicznych z tego
kręgu ujrzeć można w teatrach
wodowych, natomiast jedna __

dziełem sceny szkolnej PWST w sal­
ce przy ul. Warszawskiej 5.

Tak więc, spośród nowości premie­
rowych w typowo rozrywkowym
charakterze, miejsce bez-pornie czo­
łowe zajmuje na okres świąteczny

za-

jest

wytchnienia, wejścia w świat kolorowej
1 mile dźwięczącej w uszach legendy o

życiu, miłości i śmierci zbuntowanego
przeciw władzy możnych hetmana zbój­
nickiego. ale również przypowieścią z

morałem, ^zabawnie podanym ze sceny.
Ponadto, jak wiadomo: czas świąt koja­
rzy się w wyobraźni ze scenerią szopko­
wą. Janosik odpowiada całkowicie tym
skojarzeniom, gdyż rozszerza krąg oby­
czajowości. związanej z ludowymi poda,
niami o charakterze jasełkowym. I to w

formie zaświecczenia wątków szopko­
wych.

Podobnymi cechami odJziaływuje
na wyobraźnię odbiorców najno­
wsza premiera Teatru Ziemi

Krakowskiej im. L. Solskiego w

Tarnowie: Pastorałka Leona Schil­
lera. Wybór tej pozycji i czas star-

rodzaj śpiewogry. Znów widowi­
skowość, która pozwala lepiej stra­
wić nie najbardziej ważką litera­
turę.

A gdzież, w pełnym tego słowa
znaczeniu, komedia? Krwista, u-

możliwiająca dowcipem słownym
oraz sytuacyjnym, przeniesienie
wartości tekstowych ze sceny na

widownię?
Tu w zasadzie niewiele mają nasze tea-

try do zareklamowania. Komedii współ­
czesnej nie uświadczysz na żadnej ■
renomowanych scen. Bo nawet pisane
współcześni, np. Rymkiewicz lub Ghel-
derode. wyraźnie ciążą w swych karna­
wałowych (na pozór) sztukach do wyra­
żania współczesnych myśli w pastiszowo-
misteryjnym materiale dramaturgicz­

nym. Czyli w krypto-klasycznych for-
mach renesansu i baroku.

Dwa przedstawienia: w Starym
Teatrze Król Mięsopust Rymkiewi­
cza i w „Grotesce" Farsa o śmierci...
Ghelderode‘a — imitują klasy­
czne wzorce. Jest to zabawa i
śmiech, które odbijają się w lustrze
naszego czasu w sposób złożony,
nie zawsze czytelny dla widza, choć
artystycznie — ale tylko we frag­
mentach — przynoszą sporo dowci­
pnych rozwiązań. Natomiast nad­
miar „robionej” jurności, pseudolu-
dowych pogrubień (szczególnie w

Mięsopuście) czyni zabawę nieco
trywialną. W każdym razie, często
nie w najlepszym guście.

Prawdziwą klasykę komediową
reprezentują: Calderon w wy­
daniu tarnowskim (Niewidzial­

na kochanka) i Zabłocki z Te­
atru Ludowego w Now/ej Hucie
(„Fircyk w zalotach").

Oba przedstawienia świeże, okraszone
humorem t współczesnym zmrużeniem o-

ka wobec przemian, jakie kryją się w

odległych (a przecież nie tak bardzo) e-

pokach — pod względem odwiecznych
konfliktów obyczajowo-moralnych, za­
sługują a pewnością na miano godziwej
rozrywki świątecznej.

Na koniec pozostało widowisko
studentów PWST: W samb południe
o godz. 19.15. Zabawa kameralna,
pełna naturalności i młodzieńczego
wdzięku, oparta na dobrym pomy­
śle skontrastowania
bojskich madę in

plebejsko-poetyckim,
nicznym rezonansem

Rys satyryczny nakłada się
zręczny obraz wieloznaczności spo­
łecznej i obyczajowej, co w połą­
czeniu z muzyką i teatralnym pod­
śpiewywaniem, tworzy całość o

wymowie pouczającej rozrywki. I

chyba właśnie ów szkolny spektakl
jest najbardziej współczesny
wśród wielu maskarad, imitacji

i prób karnawałowego cudzysłowu
dla pokazania komediowego nurtu

życia w teatrach naszego regionu.
Ot i codzienność relaksu — od

święta.

ballad
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HIS IS GERMANY CALLING... - Tu mó­
wią Niemcy" — is słuchawek i głośników
radiowych Całej Anglii już od połowy
1939 r. płynął miły głos, Wibrujący nióska-

żitelną angielską dykcją*
W roku 1933 naziści na szeroką skalę rozwinęli

szerzenie dywersji moralnej w obozie przewidywa­
nego przeciwnika. Jedna po drugiej powstawały
różnojęzyczne stacje, przez które glos goebbelsow-

skiej propagandy docierał do krajów przyszłej „hi­
tlerowskiej Europy", szerząc Zwątpienie w ich wła­
sne siły i przekonanie o „pokojowych intencjach”
III Rzeszy. Jednym z głównych adresetów tej jadowi­
tej propagandy była ANGLłA.

ZAMILKŁ W PÓŁ SŁOWA

Major Leloup natychmiast
przystąpił do akcji. Zorganizo­
wana przez niego 5-osobowa
grupa dywersyjna pod wodzą
kapitana wywiadu Pierre Du-
ińonta, w skład której wcho­
dziło. kilku speców od pelen-
gacji radiowej, została prze-

I wieziona łodzią podwodną do
• zachodnich brzegów Norwegii

i miała przeprawić się na ląd
w pneumatycznym składaku.
Tu należało przy pomocy na­
miarów ustalić miejsce pracy
dywersyjnej stacji i albo por­
wać renegata, albo unieszko­
dliwić go na miejscu.

Anglicy długo nie docenia­
li żhaćzfenia tych audycji. Nie
bez racji uważano tu, że pro­
paganda hitlerowska jest hie-
zdarfia i gruboskórna, że ja­
skrawo wypacza fakty i nie
może mieć większego wpływu
r.a brytyjską opinię publicz­
ną.

Ale kiedy w połowie 1939 r.

hitlerowski mikrofon znalazł
się w rękach nowego człowie­
ka,

’

zdrajcy, którego Anglicy
szybko ochrzcili mianem „lor­
da hau-hau”, ton audycji stał
się zupełnie odmienny. Spi-

.. ł się
i faszy-
koncen-

stosunek do różnych naro­
dów, ulubione rozrywki i ga­
łęzie sportu, a nawet... masko­
waną
nej.

niechęć do płci odmien-

Ale był to już początek kwiet­
nia 1340 r. A 9 kwietnia nastąpił
zdradziecki atak hitlerowców na

Nórwcgię i Danię. Kontakt mjr.
Lelóupa z grupą dywersyjną zo­
stał całkowicie zerwany. Nikt nie

wiedział, co się stało z kpt. Du-
mont.

ket' pilnie wystrzegał
chwalenia III Rzeszy
stowskiej ideologii,

KIM BYŁ „LORD

Aż
można

TO JEST ONI

dziw bierze, jak wiele
się dowiedzieć o czło­

wieku na podstawie jego kil­
kudziesięciu (w sumie wielo­
godzinnych) wypowiedzi, za­
wierających nieco osobistych
dygresji, porównań i ocen.

W każdym razie mjr Leloup
już wiedział, kogo szukać.

Wywiad: angielski dostar­
czył mu bardzo długą listę lu-

A j.ego misja? O wykonaniu
zadania mjr Leloup dowie­
dział się zupełnie niespodzie­
wanie. 11 kwietnia o zwykłej
porze „lord hau-hau” beztro­
skim głosem nadawał audycję
omawiającą sukcesy lądują­
cego w Norwegii Wehrmachtu.
Ale nagle urwał, zamilkł w

pół słowa... I nie odezwał się
już nigdy więcej.

Dopiero w wiele miesięcy

TUT

GAZETA KRAKOWSKA

Adrian Czermiński

W GROBOWCU

ENCH-

AMONA

SIEDZĘ
na tarasie hotelu „Savoy w, Luksorze.

Przede mną Nil toczy leniwe wody, na horyzon­
cie masyw skalny ze świątynią w Deir-el-Ba-
hari, a bliżej, nad samym brzegiem mętnej wo­
dy-, wioska, kubek w kubek taka, o jakiej pisał
Słowacki: „Łódko, łódko, dalej nieś! Tu na brze­

gu stoi wieś —,Tu palmowy stoi las i gliniana chata
w głębi, z wiankiem ciernia i gołębi”. Tylko, że za­
miast cierni widzę płomienne hibiskusy, a zamiast do­
brotliwych gołębi żarłoczne, rude sępy, wypatrujące
nad Nilem żeru.

HAU-HAU"? Z AKT WYWIADU FRANCUSKIEGO

KONIEC ZDRAJCY
W

U-

trując się na podrywaniu au­
torytetu i ośmieszaniu angiel­
skich mężów stanu, na kryty­
ce negatywnych zjawisk spo­
łecznych, jakich przecież
Anglii nie brakowało- A

miejętnością przykuwania u-

wagi słuchaczy zyskiwał
bie niebezpiecznie rosnącą po­
pularność.

Po kampanii wrześniowej
umiał przekonująco mówić o

tym, że „Polacy już się pogo­
dzili z niemieckim porząd­
kiem'’ i że „hałaśliwy pan
Churchill byłby przecież nie­
poczytalny, gdyby chciał te­
raz rozpoczynać nikomu nie­
potrzebną wojnę z 80-milio-
nbwym narodem niemieckim,
itojącym niewzruszenie za

swoim juehrerem". Kraszący
swoje wywody dowcipnymi,
angielskimi anegdotami i

prawdziwymi, a przez angiel­
ską opinię troskliwie zataja­
nymi informacjami o brytyj­
skich niepowodzeniach w

wojnie morskiej — „lord hau-
hau” stał się dla wywiadu
angielskiego przeciwnikiem,
którego dłużej lekceważyć nie
było wolno. Do działań, rna-

jątych na celu identyfikację
renegata i unieszkodliwienie
go, wciągnięto wywiad fran­
cuski.

so-

Siedzę więc na tym ta­
rasie, pod rozłożystą syko-

« morą i parasolem dakty-
'

lowej palmy. Mój przewod­
nik, egiptolog Tanny Gla-
dior, o charakterystycznych
rysach Kopta, jak gdyby
żywcem zdjętych ze staro-

egipskiego reliefu, opowia­
da o wojnach toczonych

; przez Ramzesa Wielkiego z

§ Filistynami i innymi ma-

łoazjatyckimi ludami.
| — Zawsze stamtąd przycho­

dziły nieszczęścia na Egipt.
Musiellśmy odpierać najazdy,
a nasi władcy zmuszeni byli
karać najeźdźców. Widział
pań, na tym pałacowym re-

■liefie, jak faraon prżyjńiuje
hołd pokonanych, a z koszów
wysypują się u -jego stóp bi­
tewne trofea. Egipt był nie­
raz najeżdżany i nieraz do­
znawał klęsk, ale nie upoka­
rzał się nigdy i nigdy nie pod­
dawał!

Tanny Gladior zapala się
i już nie wiem, czy mówi
o zamierzchłej historii, czy

może o najnowszej. Bo tu­
taj, w Egipcie, starożyt­
ność współżyje ciągle ze

współczesnością.

Patrzę
na czterokilome-

trową aleję Sfinksów o

baranich i sępich gło­
wach, rodowych tarczach

poszczególnych dynastii.
Stoję pod kolumnadą Wiel­
kiej Świątyni Amon-Ra w

Luksorze. W jednopiętro­
wych domach trzydziesto-
tysięcznego miasta Luksor
mieszkają rzemieślnicy,
garncarze, siodlarze i ry­
marze. Wodę nosi się tu w

dzbanach na głowie, a jeź­
dzi wierzchem na osiołku
albo dryndą o niezliczonej
ilości dzwonków. Luksor
to także kilka wytwornych
hoteli z przylegającymi do
nich bungalowami w gą­
szczu mandarynek i puszy­
stych gałązek
mimozy.
(DOKOŃCZENIE

Ryszard Badowski

SZLAK
WIELKIEJ

W POSZUKIWANIU
PORTRETU

Szefem komórki Deuxeme

Burfeau, której zadanie to zle­
cono, został mjr Leloup, Fran­
cuz urodzony i wykształcony
w. Anglii. A jego prawą ręką
była młoda i przystojna ko­
bieta — dr Karin Friede; ję­
zykoznawca z zawodu, ucie­
kinierka z Niemiec, która
pierwsza chyba próbowała za­
stosować automatyczne ma­
szyny do segregowania infor­
macji dla celów kontrwywia­
du.

■Nie ulegało wątpliwości, że

tajemniczy „lord hau-hau”
jest, zarówno Spikerem, jak i

audycji,
osobista

autorem swoich

Świadczyła o tym
nilta przebijająca w ich treści
i formie. Dr Friede postano­
wiła więc wysegregować
wszystkie powtarzające się
w audycjach szczegóły, aby
na ich podstawie „wydeduko-
wać” portret renegata.

Audycje „lorda hau-hau” na­
grywano więc na taśmy dźwię­
kowe, a dr Friede spędzała dłu­
gie godziny na przesłuchiwaniu
ich i przekazywaniu automatycz­
nym maszynom tych wybranych
informacji, które mogły charak­
teryzować Osobę autora oszczer­
czych audycji. Tymczasem jed­
nak działający na terenie Rzeszy
alianccy agenci, obserwujący
wśród pracowników hitlerowskich

rozgłośni osoby zdradzające się
cudzoziemskim pochodzeniem,
wciąż jeszcze nie dysponowali na­
wet ułamkiem rysopisu zdrajcy.

Jednakże już po kilku ty­
godniach zakodowane w auto­
matach dane pozwoliły mjr.
Leloupowi i dr Friede na po­
stawienie bezspornych wnio­
sków. „Lord hau-hau” był
niewątpliwie rodowdym An­
glikiem pochodzącym ze śred-
ńićłi warstw mieśz-żańskich,
pośiad&iącym wyższe wy­
kształcenie (nietechniczne), w

wieku 40 do 50 lat.

Wiefe podróżował za grani­
cą, zna Stany Zjednoczone,
Trancję, Niemcy i kraje
Wśtłiódu, ale słabo orientuje
się w iSkńfidynawii i Holandii
(rńyli hazWy miejscowości).
Jest ogólnie obeznany z or­
ganizacją armii lądowej, na­
tomiast Słabo zna lotnictwo
(na pewno ńie jest pilotem ani
obserwatorem). Jest dobrze
zofieńtoWany w sprawach
móYśkićh, mógł być oficerem
na mniejszych jednostkach
flety, ale nie żna terminów
twjąż'an.ych z modernizacją
techniki morskiej, wprowa­
dzonej po r. 1935. Charaktery­
styka była szczegółowa: obej­
mowała nawyki kulturalne,

RELACJA Z REJSU

NA POKŁADZIE LODOŁAMACZA ATOMOWEGO „LENIN” i'

Kiedy w Arktyce nastaje
polarny dzień...

Murmańsk. Ćwierć tysiąca
kilometrów za Polarnym Krę­
giem. Portowe miasto, w któ­
rym od października do mar­
ca trwa noc, nad którym od
czerwca do sierpnia nie za­
chodzi słońce. Tu rozpoczyna
się Północna Droga Morska.
W mieście, które marynarze
nazywają Wrotami Arktyki,
formują się karawany stat­
ków zdążających do portów,
leżących u ujścia wielkich sy­
beryjskich rzek — Obu, Je-

niseju, Leny, Kołymy, Indigir-
ki-.

wozów przypada na lipiec i
sierpień. Morze Barentsa jest
już wówczas wolne od lodów.
Pierwsze zetknięcie statków
handlowych z polami lodowy­
mi następuje we Wrotach
Karskich — cieśninie, dzielą­
cej wyspy Nowej Ziemi od
kontynentu afro - azjatyckiego,
w tym miejscu, gdzie kończy
się Europa i rozpoczyna Azja.

Na czele karawany, składa­
jącej się kilku do kilkunastu
jednostek, zdąża lodołamacz,
krusząc swym cielskiem pola
lodowe. Tworzy on kanał

Na Szlaku tym, ód lat spotykało
się liczne statki obcych bander.

Zdążały one do portów Syberii po
tarcicę ze słynnego ćedra sybe­
ryjskiego i modrzewia, wysoko
cenioną na światowych rynkach.
Zabierały także nikiel z polarnego
zagłębia górniczo-hutniczego w

Norylsku oaz drobnicę, wśród

niej zaś — „miękkie złoto” —

skóry soboli, gronostajów, lisów

polarnych i Innych zwierząt fu­
terkowych, na które polują my­
śliwi Arktyki.

Północną Drogą Morską
marynarka handlowa ZSRR
zaopatruje w żywność, opał,
budulec, maszyny i wszelkiego
rodzaju sprzęt porty — Dik-
son, Tiksi, Pewck, Anadyr, o-

kręgi narodowe Czukczów,
Nieńców, Ewenków, północne
obszary Jakucji, gdzie wydo­
bywa się złoto i inne szlachet­
ne kruszce, stacje naukowe w

Arktyce.
Ruch na Północnej Drodze

Morskiej rozpoczyna się w

końcu czerwca, a szczyt prze-

NA STR. 8)

pachnącej

dz!, podejrzewanych w swoim
czasie o szpiegostwo, często
wyjeżdżających dó Niemiec,
zbliżonych do faszyzującego
ugrupowania Mosleya, którego
członkowie przed wybuchem
wojny zniknęli z Anglii. Ma­
jer, wertował ją noc w noc. Aż
wreszcie powiedział stanow­
czo: Tak, to jest on..

Niedoszły prawnik, zwolennik

Mosleya i były oficer marynarki,
a później emigrant, Roger
McNeal-Bailey został w r. 1933 a-

resztowany za defraudację i

zwolniony za kaucją. Odtąd słuch
o nim zaginął. Podobno pod zmie­
nionym nazwiskiem przebywał w

Hiszpanii, Niemczech i ńa Środ­
kowym Wschodzie. Ale w archi­
wach Scotland Yardu zachował

się jego rysopis i fotografia. Na­
tychmiast dostarczono je mjr Le-

loupowi.

Zdrajca był zidentyfikowa­
ny — ale... gdzie go szukać?

Prowadzone od dłuższego
czasu innym torem przez mjr
Leloupa badania zmian sły­
szalności audycji „lorda hau-
hau” w różnych punktach Eu­
ropy wskazywały, biorąć pod
uwagę okresowe zaburzenia at­
mosferyczne, że audycje te
nie są nadawane z Niemiec.
Wszystko przemawiało za tym,
że zakonspirowaną stację na­
dawczą ukryto gdzieś wśród
fiordów Norwegii.

później (major był już, po
czerwcowej klęsce Francji, na

ziemi brytyjskiej) działający
w Norwegii agenci angielskie­
go wywiadu donieśli mu, że:w
dwa dni po wylądowaniu
Niemców w Norwegii tutejsza
policja znalazła., w... rejonie
portu Hardanger opuszczony
jacht typu jawi, a w kabinie
zwłoki zasztyletowanego męż­
czyzny, którego tożsamości
nigdy nie udało się ustalić.

Nie mógł jej niestety potwier­
dzić również kpt. Dumont. Zgi­
nął on wraz z wszystkimi człon­
kami swojej grupy w starciu z

oddziałem Wehrmachtu przy pró­
bie przejścia przez silnie już ob­
sadzoną granicę norwesko-szwedz-
ką. Ale zbieżność miejsca i czasu,

a przede wszystkim
„lord
usze, daje pewność, że ktp. Du­
mont wykonał swoje Gstatnie za­
danie.

fakt, że

hau-hau” zamilkł na żą­

Tak zginął renegat Roger
McNeal-Bailey, znany jako
„lord hau-hau”, człowiek, któ­
ry swoje obiektywne uzdolnie­
nia propagandzisty, zaprzedał
w służbę faszyzmu, gotującego
zagładę ludom świata i jego
własnej ojczyźnie.

Opracował: M. B.

OSTROŻNIE Z KANARKAMI

Charles Wright, angielski eme­
ryt liczący sobie 72 lata, miał

zwyczaj wyrzucać do swego o-

gródka resztki pożywienia, pozo­
stawionego przez jego Uiubióh.

kanarki.

Okazało się wkrótce, te część
ziaren wyklełkowala i rozwinęła
się w rośliny o ponadmetrowej
wysokości. Pan Wright postano­
wił wówczas część swego czasu

poświęcić pielęgnacji tych roślin

po to, aby je następnie zepre­
zentować na lokalnej wystawie
rolniczej. I wtedy okazało się, co

hodował: marihuanę. Na szczęś­
cie, adwokat p. Wrighta zdołał

przekonać sąd, że opiekun ka­
narków naprawdę nie wiedział,
czym karmił żółtych śpiewaków.

TYLKO SPOKÓJ
W Londynie odbywała się wy­

stawa komputerów. Niektóre z

nich, włącabne do sieci ińlejs-klch
telefonów, na skutek ]
nla zawodziły, ponieważ
w stanie odpowiedzieć
ilość pytań, jaką im

mieszkańcy mlatóita.

zdarzały się błędy w obliczeniach
lub odpowiedziach.

Z de nerwówany n iesprawności ą

swego urządzenia, jeden x ope­
ratorów zwrócił się da kompute­
ra z uwagą: „idź do diabła/". Na
co komputer odpowiedział z an­
gielską flegmą: „I am sorry, sir,
nie rozumiem pańskiej propozy-

przeciąże-
; n-ie były

n-a taką
zadawali

Niekiedy

OKOLWIEK. byśmy po­
wiedzieli o współczesnych
Indiach - kraju, mimo trud­
ności, szybko dźwigającego
się z zacofania — faktem

jest, że nadal, choć już dziś raczej na

peryferiach, istnieje potężny świat ma­
gii, fantastyki, zaklinaczy wężów i fa­
kirów.

Czasem reżyserują go różni wydrwigro­
sze ku uciesze turystów, często jednak
jest on przedłużeniem wielotysięcznych
tradycji i obyczajów, mistycyzmu yogi i
wiary w maję ułudę, karmę — przeznacze­
nie, reinkarnację — wędrówkę dusz. Nie­
które specjalności powoli żamierają, jak
np. zawód zaklinacza wężów. W Delhi jest
ich co prawda około 2 tysiące, ale powo­
li przerzucają się na łowienie gadów dla
ZOO i instytutów naukowych czy prze­
mysłu skórzanego. Inne nadal nieźle pro­
sperują.

kiem na bazarze — siedzą w kucki obok
golibrody, czyściciela uszu czy też sprze­
dawcy betelu. Widziałam także w jednej
wsi zautomatyzowanego „palmistę” — na

żelaznej puszce wymalowana dłoń, ruch
kcfbą, horoskop wyskakuje, jak los z ka­
tarynki, wyciągnięty przez papugę.

Już przed 600 laty słynny marokański
podróżnik, Ibn Battuta, opisując Indie re­
lacjonował dziw nad dziwy. Kuglarz wy­
rzucał w powietrze kulę drewnianą umoco­
waną na rzemieniu. Niknęła w przestwo­
rzach, a młody uczeń czarnoksiężnika
wspinał śię ćhwacko po rzemieniu umy­
kając spojrzeniom śledzących go tłu-

T. Gumowska

ŚWIATA

5»%

SŁYNNY pałac Sanssoticł w Poczdamie (NRD), dawna rezy­
dencja elektorów brandenburskich i królów pruskich, dziś
miejsce niedzielnych wycieczek tysięcy turystów z kraju i za­

granicy.
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średni odbiór energii wprost z ziemi i promie­
niowania słonecznego. Tak przecież żyją wszel­
kie rośliny.
•

ĆWICZENIA AMAL FAKIRA

W kilku numerach bardzo znanego i-

lustrowanego tygodnika bombaj.skiego
„The Ilustrated Weekly of India" wydru­
kowano cykl reportaży zatytułowanych
„Magie iń India”. Dużo świetnych zdjęć
świadczy o tym, że od strony dziennikar­
skiej nie ma tu „lipy” — co innego jeśli
chodzi o bohaterów, ale niczego nie chce
komentować...

wśród lodów, którym posu­
wają się z wolna, aby nie u-

śżkódzić śruby ó potężne kry,
statki handlowe, nie przysto­
sowane do żeglugi w Arktyce.

Pod osłoną lodołamaczy przecho­
dziły już Północną Drogę Mor­
ską kruche statki rzeczne, w tym
wodoloty, zbudowane w Gorkim
i przeznaczone do żeglugi na rze­
kach Syberii. Dotarły one naj­
pierw kanałami do Morza Białe­
go, potem zdążały na Ob, Jenisej
i Angarę.

Często karawanie statków
handlowych towarzyszą dwa
lodołamacze wspomagające się
wzajemnie, gdy karawana ■
utknie wśród lodów iNajbar-
dziej znanymi lodółamaczami
o napędzie konwencjonalnym
są „Moskwa" i „Leningrad".
ZSRR posiada także
mniejszych ]
zbudowanych w

które no-szą imiona znanych
kapitanów żeglugi arktycznej
(„Kapitan Melechow”, „Kapi­
tan Biełousow” i inne).

chłaniałby 715 ton paliwa na

dobę. Skala porównawcza,
pudełko zapałek i 35 wagonów
kolejowych...

Młodych inżynierów, obsługują­
cych reaktory, zgodnie z trady­
cją nazywają tu „palaczami”,
choć w nomenklaturze oficjalnej
noszą zgodniejsze z rzeczywisto­
ścią miano operatorów. Ci „pa­
lacze” z dyplomami wyższych u*
czelni noszą śnieżnobiałe koszulę.

Na statku panuje idealna czy­
stość. Sekcje nuklearne są pod
nieustanną obserwacją automa­
tycznych „strażników”: w kory­
tarzach części mieszkalnej statku,
podobnie jak we wszystkich po­
mieszczeniach technicznych, pło­
ną dzień i noc zielone światła

sygnalizacyjne. Czerwone światło
nie zapaliło się tutaj nigdy. Atom,
zakuty w pancerz
stwarza żadnego
stwa dla załogi.

Na pokładzie
pływa przeszło
sko 10 procent załogi stanowią
kobiety — służba hotelowa,
obsługa kuchni, restauracji,
biblioteki, szpitala okrętowe­
go. Warunki życia na statku
sa

'’

to stwierdzić, gdyż pływałem
na statkach różnych
Po
Atom nie tylko napędza ma­
szyny lodołamacza, ale daje
mu światło i ciepło.

Statek posiada urządzenia
klimatyzacyjne. Kto nie mu­
si wychodzić na górny pokład,
może pracować w lekkiej o-

dzieży. Tylko na górnym po­
kładzie obowiązuje strój ark-
tyczny — kożuch i wysokie
futrzane buty, tzw. unty.

ochronny, nie

niebezpieczeń-

lodołamacza
200 osób; Bli-

niemal luksusowe. Mogę

bandet
wielu morzach świata.

szereg
lodołamaczy,

r Finlandii,

Atom wśród lodów V

Po zbudowaniu przez Zwią­
zek Radziecki atomowego lo-
dołamacza „Lenin” o wypor­
ności 19 tys. ton, sezon nawi­
gacyjny w Arktyce przedłu­
żył się o blisko dwa miesiące.
Rozpoczyna się obecnie w

czerwcu i trwa do końca
września. Podczas jednego se­
zonu „Lenin” może wielo­
krotnie przejść wzdłuż brze­
gów Eurazji.

Lodołamacz „Lenin” zuży­
wa na dobę 20!0 gramów ura­
nu przy pełnym obciążeniu
reaktorów. Gdyby maszyny
jego karmiono węglem, po-

Lot zwiadowczy
Miłą niespodzianką było dla

mnie zetknięcie się na pokładzie
lodołamacza „Lenin” z polską
techniką, ściślej mówiąc ze śmi­
głowcem, zbudowanym w Świd­
niku przez polskich inżynierów i
robotników według dokumentacji
radzieckiej.

Radziecki pilot Anatol Pi-
kulin, któremu służy obecnie
polski helikopter, z uznaniem,
mówi o swej maszynie.. Miaf
łenr możność przekonać się o

jej walorach, gdyż zabrany
zostałem przez Pikulina na

rejs zwiadowczy przy brze­
gach Nowej-Ziemi. Szukaliśmy
wśród pól lodowych najłat­
wiejszych przejść w tych stro­
nach, gdzie przeszło 50 lat te­
mu dokonał pionierskiego lo­
tu nad Arktyką Polak Ja li

Nagórski, oficer lotnictwa ro­
syjskiego.

Gdy Nagórski wybierał się
do Arktyki na kruchym „Far--
manie”, podobnym z kształtu
i konstrukcji do etażerki za­
sięgał rady Amundsena. Słyn­
ny badacz norweski odpowie­
dział naszemu rodakowi: „Ź
pańskim lotem wiązać można
wielkie nadzieje. Jeśli uda
się — Północ będzie nasza.
Nie oprą się lody człowiekowi,
uzbrojonemu w technikę”. ~

Były to słowa prorocze, choć;
Amundsen nie mógł przewi­
dzieć, że śyińbólem' tej tech­
niki staną się na Północnej
Drodze Morskiej statki o na­
pędzie atomowym.

mię, wije się w boleściach, rzęzi. Ale trwa
to tylko chwilę. Zaraz wstaje, widać, na

jego twarzy ulgę, pochyla się ku nogom
mistrza. Ani śladu oparzeń jamy ustnej
czy przełyku!

Eksperyment drugi: adept magicznej nauki
I trudem połyka blisko dwa metry bawełnia-

? W BENARES

Kalkucki fakir należy podobno do czo-;
łówki w swoim zawodzie, jednak- miej-!;
scem najbardziej urodzajnym w świętych
„sadhu”, ascetów i czarowników jest;

______ ____ ____ __ _____ ___ słynne Benares, zwane częściej. Vafariaśi.;
nej nici. Fakir — tym razem otwierając oczy — Tu w nabożnych pielgrzymkach wędrują

bierze w rękę stalowe ostrze i bez wahania za­
tapia je w okolicy żołądka nieszczęśnika. O-

stry jęk. Po chwili cały skrwawiony sznur zo­
staje wydobyty na zewnątrz. Rana jest głę-
bóka, można ją dotknąć, można — jak to zro­
bił bombajski kolega — nawet sfotografować.
Zabliźnia się jednak w sposób błyskawiczny,
maleje, pozostaje niewielka szrama.

rokrocznie miliony Hindusów, by zanu­
rzyć się w nurtach świętej, życiodajnej i
rzeki.

Tu, w Benares, można napatrzeć się dowolf
niesamowitości. Nagi człowiek, szary od po­
piołu, czołga się po ulicy. Fakir w przedziw­
nym ubiorze raz po raz wbija ostie sztylety,,
w język — bez kropli krwi. Żebrak, który go­
dzinami, dla umartwienia stoi na jednej nodźć.rj

INDIE

JEST ICH MILION...

Astrologów czytających w gwiazdach, .

„palmistów” — wróżących z dłoni; róż­
nych pobożnych mężów, ascetów, magów,
fakirów liczy się w Indiach skromnie ńa
blisko milion ludzi. Znaczna część prasy
zamieszcza regularnie, niby komunikat
meteorologiczny, cotygodniowe horoskopy.
Istnieją specjalne, wyłącznie im poświęco­
ne wydawnictwa, a także niemały prze­
mysł talizmanowy.

Wielu astrologów ma stałe etaty w po­
ważnych instytucjach, gdzie traktuje się
ich fibtrosze jak planistów. Radzą, kiedy
zawrzeć kontrakt, jakiego dnia uruchomić
nową produkcję, by była rentowna, z kim
wchodzić w spółkę itp. W sprawach oso­
bistych ich dyrektywy bywają ściśle wią-
żące. Data ślubu, wybór przyszłego odwo­
du dla dziecka, podróż, z reguły bywają
poprzedzane fachową konsultacją astrolo­
gów lub kapłanów pełniących wielokrot-

. nie również i tę funkcję. >Zdaiża się, że
niektóre sławy mają gaże i autorytet rów­
ny naukowcom, inni zadowalają się biwa-

FAKIRZY, MAGOWIE, ASCECI
mów. Po chwili spadał jednak po­
rąbany na części. Ale... jak to się
mówi — spokojna głowa: jeden kopniak
mistrza wystarczał, by członki się pozra-
stały, a młodzian zdrów i rześki kłaniał
się zbulwersowanej publiezności. I dziś
dzieją się pokrewne sztuki, najprawdopo­
dobniej oparte na hipnozie, czemu jednak
świat fakirski gorąco zaprzecza, usiłując
dowodzić w sposób pseudonaukowy, przy
pomocy mistycznych wywodów, o sile du­
cha, koncentracji woli, „astralnych” ato­
mach itd.

Dla przykładu podaję w sposób uproszczony
tok takiego spekulowania. Pytanie: w jaki spo­
sób człowiek może przez kilkanaście dni obyć
się bez snu, wody i pożywienia Odpowiedź:
nasz organizm przyzwyczailiśmy do jedzenia,
co nic znaczy, że nie można z niego zrezygno­
wać. Zamiast przyjmować tradycyjny pokarm,
można drogą kontemplacji i maksymalnego
wysiłku psychicznego przestawić się na bezpo-

Jedną z czołowych postaci jest (rzecz
rzadka, zazwyczaj bywają to Hindusi) mu­
zułmanin Amal Fakir, żyjący w pobliżu
jednego z podkalkuckich meczetów. Dro­
bny, wychudły mężczyzna w wieku około
40 lat, ubrany w czarną opończę, ma kil­
ku uczniów, z którymi pracuje po parę
godzin dziennie, ćwicząc ich
Wszystkie polecenia wydaje
śnie, „impulsem myśli”.

Siedzi zazwyczaj w pozie zwanej
tosu, czyli po turecku, z tym, że

żowane są w sposób niesłychanie
ny. Oczy ma przeważnie zamknięte, tylko gał
ki oczne niespokojnie poruszają się pod wiot­
kimi wysuszonymi powiekami.

Oto kilka „ćwiczeń”. Klasyczne: posłu­
szny uczeń wypija duszkiem pół szklanki
kwasu solnego, tak stężonego, że krople
padając na ziemię wypalają ją jak iskry.
Po takim trunku delikwent pada na zie-

Dalszy ciąg pokazu odbywa się już poza
izbą. Tylko Amal Fakir pozostaje w niej
samotny i nieruchomy. Chłopca zakopują
w ziemi, w miejscu otoczonym magicz­
nym kręgiem. Arkusz blachy osłania
głowę. Później wszystko pokrywa półme­
trowy kopiec. Asystenci kładą na nim o-

w ascezie. liwną lampkę i kwiat. Przygodni obserwa-
1 torzy nie posiadają się z radości, że ucze­

stniczą w takim widowisku. Dzieci po­
pychają się, a strwożone matki pilnują,
by nie przekroczyły zaklętego kręgu. Po

pół godzinie żywcem pochowany zostaje
Wydobyty. Przez kilka sekund w ogóle nie
oddycha, ale potem przychodzi do siebie,
choć jest wycieńczony i słaby. Tłum roz­
chodzi się. Tym razem się udało. Bywają
jednak wypadki, że następuje śmierć
przez uduszenie. Policja szuka winnych,
ale zazwyczaj jest bezradna. Całe ryzyko
eksperymentu bierze na siebie delikwent.

im bezgło-

kwiatem lo-

nogi skrzy-
akrobatycz-

Szeroko rozeszła się sława benareskie-
go jogi i ascety, Tapsi Baba. W koczku-
pięć piór, całe ciało w fantastyczne ara-i
beski. Zdaje się nikogo nie widzieć i nic:
nie odczuwać. Tkwi bez ruchu, godzinami!
na słonecznym żarze, modląc się do boga*!
życia i śmierci Siwy. Czasem, jak mi mó-;
wiono, taka najgłębsza medytacja, zwana

„samadhi”, kończy się jakimś ,,nadna.t.u-f,
ralnym” zjawiskiem. Toteż czym dłużej!
Tapsi Baba trwa bez snu, jedzenia i ruchu,1;
tym większe wokół niego tłumy czekające
na sensację.

Ponoć pewnego razu, gdy już pośe!! wiele dni
i nocy, zaczęły go spowijać błękitnawe opary,
niby dym z ogniska. Kłębiąc się na dłoniach ■
„świętego" zmaterializowały się wreszcie — w

kształt banana. Był to ponoć przy tym owoc ■
znakomity w smaku, jakiego nie dostaniesz ni­
gdy w Benares — dojrzewa o wiele tysięcy ki­

lometrów stąd, za Bombajem.

Oćzywiście nie wszyscy w Indiach ma­
ją podobnie irracjonalistyczne podejście do
magii i czarów, ciekawe jednak, że nieraz ’?
nawet ludzie wykształceni, np. lekarze
ubolewają, że księgi Wedy, w których
przed tysiącami lat wiele wyjaśniono z

zakresu mistycyzmu, idą w zapomnienie,
że młodzież chętniej uczy się czytać ta­
blice logarytmiczne, że Amal Fakir i jego ;

koledzy z coraz większą trudnością znaj­
dują uczniów. Cóż robić jednak, takie
nastały czasy.
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SKARBIEC KORONNY

i zasta-

Ignacy Kraskiu WŁOCHY

» orol II byl ostatnim

Eg królem, który spal w

jjg noc przed koronacją w

londyńskiej Tower. Na­
tomiast lord Lovad byl o-

statnim więźniem, któremu
na wieży Tower odcięto
głowę. — W obu wypad­
kach - mówi przewodnik -

byl to wyjątkowy zaszczyt.

Żamek-warownia Tower, u

brzegu Tamizy... Żadna inna
budowla w Anglii nie jest sil­
niej związana z dziejami tego
kraju. Historia Tower obfituje
w ponure i krwawe epizody
już od samego zarania. Pano­
wał bowiem wtedy nie Anglik,
ale normandzki najeźdźca, Wil­
helm Zdobywca, któremu w ro­
ku 1078 potrzebna była silna
forteca nad rzeka, aby trzymać
krótko mieszkańców osady,
zwanej Londynem.

niem, ale chyba ten fatalny
początek sprawił, że w pamię­
ci ludzkiej pozostały nie jej
komnaty, a lochy. Tu nakła­
dano korony na skronie, ale
tu przede wszystkim zdejmo­
wano je wraz z głową nie­
szczęśnika. Tu między innymi
na Wielkanoc roku 1533, Hen­
ryk VIII koronował swą dru­
gą małżonkę, piękną Annę
Boleyn, którą w cztery lata
później kazał ściąć na miejscu
koronacji, bo podobaiy mu się
już inne, niebieskie oczy Jane
Seymour, następnej z sześciu
żon.

Nawet historie szczęśliwe, koń­
czyły się tu tragicznie. Oto wię­
ziony przez lata w podziemiach
Tower prawowity syn Edwarda IV
— Lisie Plantagenet otrzyma! na­
gle wiadomość, że zwrócono mu

wolność. Ogarnięty ogromną, nie-

oczekiwr.uą radością...
padł na miejscu, rażony
sją.

kiem Johns, który od roku
1948 pełni niezwykłą, jedyną
chyba na świecie służbę do­
zorcy kruków. Pan Johns
wstaje codziennie o 7 rano,

kraje mięso i dokładnie o 7.45
podaje je swym podopiecz­
nym. Potem prowadzi dzien­
nik, gdzie szczegółowo wpisu­
je zachowanie się
ptaka.

każdego

twierdzi bo-

brytyjskie
Stara przepowiednia

wiem, że imperium
rozpadnie się, kiedy znikną kru­
ki z londyńskiej Tower. Nie wia­
domo, kto i kiedy to wymyślił,
ale rzecz uznano za oficjalnie
prawdziwą.

Ale do Tower chodzi się
przede wszystkim po to, aby
obejrzeć skarbiec królewski —

klejnoty koronne. Jest tam

imperialna korona państwowa
królowej Wiktorii, z najwięk­
szym nieoszlifowanym rubi­
nem świata, który zdobił stro­
je monarsze od XV wieku —

i z jedną z „gwiazd Afryki”,
brylantem o 317 karatach. Jest
tam korona imperialna In­
dii. ze słynnym diamentem
Koh-i-Noor, i ber’o z najwięk­
szym szlifowanym diamentem
świata, „Gwiazdą Afryki" o

530 karatach. Są wreszcie
stroje koronacyjne, broń, zło­
te królewskie ostrogi
wy ze złota.

Skarb’ec królewski
dyńskiej Tower ma

swoje tajemnice. Turysta
zasadzie nie wie, czy ogląda
prawdziwe korony, czy też

tylko ich znakomite imitacje.
Niech każdy sobie myśli, co

ehce, zależnie od tego, jaką
kieruje się intencją.

Dokładnie 300 lat temu pe­
wien irlandzki kapitan, naz­
wiskiem Blood, wiedział r.a

pewno, że królewskie klejno­
ty, które oglądał w Tower,
są autentyczne. Wrócił więc
do twierdzy potajemnie na­
stępnej nocy i wyniósł, co się
dało, w zamienionym na wo­
rek własnym płaszczu.

Hańba padła na królestwo,
parlament wyznaczył wysoką
cenę na głowę złodzieja i

zdrajcy.

w lon-
do dziś

w

wię ień

apoplek-

Warownia była przez jakiś
czas rezydencją królewską,
Skarbcem, arsenałem i więzie-

KRUKI

W Tower mieszka
rzędnik państwowy

dzś u-

nazwis-
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IEMNOSINE fale uderzają w kamienne progi
pałacu. Fala po fali rozbija się o omszałe
z wilgoci i starości ściany parteru. Niemal
wszędzie ten sam widok: na dole, często aż

po pierwsze piętro, okna zabite deskami,
a bramy zatarasowane. Woda, atakująca od

setek lat te pałace, tjlko pozornie załamuje się na

tej kamiennej granicy. W rzeczywistości postępuje na­
przód, wgryza się w granit, szczerbi marmur, kęs po
kęsie wydziera — żarłoczna — kawały weneckiej
laguny...

Canale Grandę, przeci­
nający centrum starej, hi-
«torycznej Wenecji, o tej
porze zionie pustką, ciem­
nią i chłodem. Jest dopie­
ro 5 po południu, ale wy-
daje się, że tu już noc za­
padła. Motorówka sunie
ćhybotana falą, a czerń, w

którą się wdziera, ma w

sobie coś z żałobnego, an­
tycznego Styksu. Po lewej
i prawej stronie mijamy
kamienne kolosy pałaców,
kiedyś pełne rozgwaru ży­
cia, kolorowe, radosne, dziś

posępne i nieme — jakby
ogłuchłe 1 oślepłe
paczy.

Te domy zdobne w

koronki strzelistych

z roz-

rzeźby,
filarów,

prawdziwe cacka starej wene­
ckiej architektury, dostojne
pałace patrycjatu — dziś zna­
czą szlak Canale Grandę, jak
gdyby grobowcami. Ta wodna

Appia Antlca Wenecji nie roz­
sypała jeszcze tych swoich

grobowców w proch i pył, jak
jej rzymska rówieśniczka, ale
niewiele zmienia to postać
rzeczy.

Wenecja umiera

Tak, Wenecja umiera na

naszych oczach, a że ago­
nia ta jest powolna, tym
więcej w niej patosu, tym
gwałtowniejszym spazmem
rozdziera serce widza.

Rytm tej agonii jest zre­
sztą dokładnie wymierny:
11do12cmcostolatob­
suwa się miasto w morską
otchłań. Mało? Dużo? Wy­
starczająco, by podać w

wątpliwość egzystencję te­
go miasta w XXI wieku. A
zresztą ostatnio ten nie­
ubłagany rytm agonii się
potęguję, uwielokrotnia: w

ciągu ostatnich 50 lat We­
necja zanurzyła się o 14 cm

w głąb morza... Uprzejmy
syndyk informuje nas, że
co roku tyle a tyle dzie­
siątków tyśięcy ludzi, głó­
wnie młodych, ubvwa t
miasta. Porzucają plac św.
Marka, Pałac Dożów, mar­
mury, gondole, nieśmiertel­
nego lwa św. Marka, przed­
kładając nad te dawne, pod­
mywane wodą świetności,
skromne, .ale pewne zaję­
cia w pobliskim porto­
wym Mestre lub gdziekol­
wiek indziej — byle na lą­
dzie, na tym „prawdziwym,
trwałym lądzie”.

Oglądam stare kamienne
wąły, chroniące jakby śre­
dniowiecznym, chińskim
murem weneckie laguny

I
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WENDETA„ABIGEATO
EUROPIE dziki zachód mieści się na Sardynii. Je-

W
szcze niedawno prawdę tę znali głównie Włosi,
a smutna sława mafii sycylijskiej przyćmiewała tra­
giczną rzeczywistość dnia powszedniego Sardynii. Ta

przyciągająca swym surowym pięknem wyspa po­
siada jakby dwa oblicza: jedno tworzy wspaniała
fasada jachtów I pałaców z tysiąca 1 jednej nocy,

tzw. „Costa-Smeralia" (Szmaragdowe Wybrzeże) — prawdziwy
ziemski raj zarezerwowany jednak przede wszystkim dla kilku
setek czy najwyżej kilku tysięcy milionerów, drugie, prawdziwe
oblicze Sardynii, jest okrutne 1 posępne.

Dokładnie 72.
36 członków
36 członków

rodu — Cos-
ludzkich za-

Pieniędzy na mięso dostar­
cza ministerstwo obrony. Co­
dzienny rachunek wynosi 1,5
szylinga. W ten sposób, obok
atomowych łodzi podwodnych
i myśliwców, również i kru­
ki z Tower mają sw’j udział
w 2 miliardach funtów szter-

lingów. wydawanych co roku
w Wielkiej Brytanii na cele
obronne.

Z zapisków pana Johnsa i
jego poprzedników można się
dowiedzieć, że największe
kłopoty z utrzymaniem kru­
ków były w czasie ostatniej
wojny. Odgłos bombardowań
przepędzał te ptaki, z

'

cych echem eksplozji,
fortecy. Trzeba bym
sprowadzać nowych,
lokatorów, a raz nawet

wszystkich kruków

tylko dwa. Ale zosta y i wie­
działy też ostatniego więźnia
londyńskiej Tower. Był nim
Rudolf Hess.

Nie ma dziś wycieczki pó Lon-

dyilie bez odwiedzenia fortecy nad

Tamizą. Dziś można tu zrobić so­
bie zdjęcie z jednym z 38 spe­
cjalnie dobranych strażników w

paradnych strojach i z halabarda­
mi. o zachodzie słońca można też

obserwować starą ceremonią prze-

dudnią-
murów

ciągle
ptasich

ze

z stały

Wkrótce jednak klejnoty zostały
odzyskane, w sposób zresztą bar­
dzo prosty. Kapitan Blood sam

zgłosił się do Tower i w zamian
za zwrot regaliów prosfł tylko o

audiencję u monarchy, który
przyjął go bez zwłoki. Nie wiado­
mo, o czym rozmawiał król Karol
z awanturniczym Irlandczykiem,
ale faktem jest, że kapitan Blood
umarł śmiercią naturalną po
lu jeszcze latach życia.

Plotka, która przetrwała do

głosi, że monarcha, który
stałe kłopoty finansowe, był od

początku w zmowie z kapitanem
Bloodem i że podzieli! się z nim

wysokim okupem za głowę zdraj­
cy, wyłudzonym od parlamentu.
Jeśli to

weselsza

dyńsklej
nie taka

wie-

prawda — była to r.aj-
historia w dziełach lon-
Tower. choć i tak wcale
zabawna.

Lkazywania kluczy do twiedzy, a

i o zmroku obejrzeć widowisko

; „Światło i dźwięk”, które na go-
! dzinę wskrzesza historię minio-
'

nych stuleci.

BLASK

MINIONEJ ŚWIETNOŚCI

Dwa lata temu królewski
skarbiec Tower został prze­
niesiony do podziemnych, no­
wych pomieszczeń wybudo­
wanych kosztem 3.69 tys'ęcy
funtów. Za grubymi szybami
skrzą się diamenty, świeci
mdłym połyskiem stare złoto.
Wśród ogromnych gablot w

stalowych ramach przewija
się dziennie 8 tysięcy osób.
Można tu zachłysnąć się bo­
gactwem, Można też zadumać
się nad historią już najnow­
szą, bo „gwiazdy Afryki” i
diamenty Indii zdradzają na­
zwami swe pochodzenie.

SYMBOL: CMENTARZ

W niedużej miejscowości sar-

dyńskiej, Orgosolo, wyrósł w o-

statnich latach na cmentarzu gę­
sty las krzyży.
Znaczą one groby
rodziny Corraine i

innego miejscowego
su. Tych 72 istnień
kończyło gwałtownie swój żywot,
padając ofiarą nie kończącego się
łańcucha krwawej wendety...

A o co poszedł spór? W tym
wypadku historia nie jest stara,
miejscowi ludzie dobrze pamięta­
ją: rywalizacja, nienawiść, zem­
sta pomiędzy dwoma rodami wy­
buchły ze sporu... d drzewo. Tak,
o jedno, jedyne drzewo rosną­
ce na miedzy, oddzielającej pola
Corraine od pola Cossu...

W środkowej części Sardynii
znajduje się Nuoro. W Nuoro, w

ciągu półrocza bandyci zamordo­
wali 17 osób, zranili dalsze 13,
porwali 7, a obrabowali 40. Tury­
ści omijają granice Nuoro. To
właśnie tutaj częste są blokady
dróg przelotowych przez uzbrojo­
ne po zęby bandy. Przedstawi­
ciel porządku publicznego —

miejscowy kwestor — urzęduje w

biurze z pistoletem maszynowym
na biurku, a wyjedżając autem,
czarną „Alfa Romeo” w teren —

umieszcza pęk granatów na bocz­
ny.m siedzeniu.

Także tutaj, w Nuoro, przed
przygodnym podróżnikiem rozto­
czyć się może następujący osobli­
wy widok. Sąsiadujące z szosą

pole lub zagajnik „przeczesuje”
tyraliera cywilnych ohszarpańców
z bronią maszynową w ręku. Ban­
dyci? Nie. To karabinierzy prze­
brani za pasterzy tropią sprawców
niedawnego napadu lub mordu.

darmo znane są od wieków na

wyspie tej dwa przysłowia: „Wen­
detę i zupę można jeść także na

zimno" oraz „Kto otwiera za sze­
roko usta, temu mucha może

wpaść do gardła".

JAK PRZED WIEKAMI
Jak to możilwe, że na Sardynii,

wyspie bądź co bądź europejskiej,
przestępczość przybierać może aż

takie formy do dnia dzisiejszego?
Jak na Sycylii mafia stanowi nie

tylko przejaw bandytyzmu, ale i

prawdziwą Instytucję „społecz­
ną”, tak na Sardynii wyznawcy
gwałtu wyrastają z całego zespo­
łu miejscowych warunków.

Ludność Sardynii żyje, jak
przed wiekami, głównie z paster­
stwa. Na wyspie tej znajduje się
2.400 tys. sztuk owiec, a więc
prawie 40 proc, stanu hodowlane­
go całej Italii. Poza tym 321 tys.
kóz (30 proc, ogółu pogłowia). Do

tradycji miejscowej należy kra­
dzież bydła I związany z tym roz­
bój. Kradzież ta nie jest uważa­
na za przestępstwo, a jedynie za

rodzaj przestępstwa honorowego.
Od lat obowiązuje nie pisany ko­
deks kradzieży bydła. Składa się
on z 12 paragrafów, których na­
ruszenie grozi zawsze tyra samym

kapturowym wyrokiem: śmler-

Na Sardynii istnieje po dziś
dzień podwójna cena na bydło.
Normalna, i ta za sztuki kra­
dzione. Tak np. owca „nor­
malna” kosztuje 20 tysięcy li­
rów; podczas gdy kradziona 15

tysięcy, Wszyscy bez wyjątku
bandyci sardyńscy przeszli tę
szkołę życia i kolej losu: z wy­
pasających w górach stada pa­
sterzy stawali się złodziejami
bydła, kradnącymi początkowo
na zlecenie

go patrona.
Z czasem

lić od tego
samodzielnie.

„Abigeato” jest na Sardy,
nii kluczem, służącym do roz­
szyfrowania specyficznego, lo­
kalnego zjawiska bandytyzmu.
Oznacza ono kradzież bydła.
Ale nie taką zwykłą, pospoli­
tą. Tę sardyńską, splecioną z

krwawą wendetą, z nie prze­
bierającą w środkach walką,
zmierzającą do wzbogacenia
się każdym sposobem, najczę­
ściej kosztem

bronnego...

i rachunek możne

starają się wyzwo-
patronatu, działać

od strony otwartego morza.

Były kiedyś chlubą staro­
żytnej republiki i prawdzi­
wą jej tarczą ochronną.
Swym puklerzem bronią
po dziś dzień Wenecję
przed zagładą. Czy jednak
obronią w przyszłości?
chowcy zapatrują się
to sceptycznie.

W listopadzie 1SS6 roku
rodawna tarcza ochronna

trzymała uderzenie, ale prze­
cież pękła. Głębokie wyrwy,
nadszarpnięte fundamenty ar- S

ehaicznych budowli, głębokie o

rysy na całości — wszystko to 5
mówiło samo za siebie.

Groźba wody i nafty

Ratować Wenecję? Rato­
wać, tak, ale za co i jak?
Do Włoch przyjeżdża co­
rocznie 20 milionów tury­
stów zagranicznych, z cze­
go' większość trafia do We­
necji. Wpływy z turystyki g
są olbrzymie i stanowią g

nadal jedną z głównych S
pozycji w dochodach Italii. S
Na ratowanie Wenecji po-

“

trzeba jednak miliardów S
dolarów.

Wiochy oczekują więc po- £

mocy zagranicznej. ONZ? g
UNESCO? indywidualne ini- g
cjatywy z zagranicy? Nie wia­
domo, co okazałoby się naj­
skuteczniejsze, niemniej prę­
dzej Czy później świat praw­
dopodobnie się odezwie. Nie
odmówi pomocy temu jedyne­
mu w swoim rodzaju miastu

na kuli ziemskiej...

Ale jak ratować Wene­
cję? Zadajmy to pytanie
konserwatorom, architek­
tom i inżynierom. Następu­
ją, dziesiątki różnych odpo­
wiedzi, ale jeszcze wymow­
niejsze bezsilne rozłożenie
rąk. Okazuje się, że Wene­
cji niemal na równi z wo­
dą zagraża nafta. Napisał
o tym jeden z włoskich ty­
godników następująco:
„Oto weneckie perspekty­
wy — przyspieszone tempo
zanurzania się historyczne­
go miasta w morze, podno­
szenie się poziomu wody,
która nie znajdzie już
swych ujść, coraz groźniej­
sza erozja gmachów, stop­
niowe przekształcenie się
laguny w lagunę nafty, na­
rastająca groźba wysadze­
nia Wenecji w powietrze
przy pożarze pierwszego z

brzegu tankowca.. Nie są to

fantazje — jest to sens

sprawozdania, zredagowa­
nego przez Krajową Radę
Badań Naukowych".

(I. K.)

WENDETA NA ZIMNO

Co parę dni prasę włoską obie­
gają wieści, które głośnym echem

rozlegają się w całym kraju i w

parlamencie. Oto porwano koło

Cagiani zamożnego rolnika: potem
zażądano zawrotnego, bo sięgają­
cego -milionów lirów, okupu za

zwolnienie bogatego przemysłow­
ca z Olgii.

Zwykle hjśtoria powtarza się w

taki sam sposób: o zmroku upa­
trzonej ofierze zagradza drogę
dwóch zamaskowanych osobni­
ków. Lufa pistoletu wymierzona
w plecy działa z niezwykle skute­
czną
wsiada

go się
zwykle
nak daleko. Już za parę, najwy­
żej kilkanaście kilometrów pol­
nej drogi bandyci wysiadają z

wozu, wlokąc ofiarę do siebie tyl­
ko znanej, upatrzonej wcześniej
kryjówki w górach. Uciążliwy
marsz trwać może dzień albo i
dwa.

Sardyńczycy wiedzą, że z ich

bandytami nie ma żartów. Gdy
parę tygodni temu pewien upro­
wadzony rolnik zastosował bierny
opór, rozprawiono się z nim szyb­
ko. Kula roztrzaskała czaszkę
nieszczęsnej ofiary, zwłoki po­
ćwiartowano i rzucono, ponoć dla
zatarcia śladów, świniom na po­
żarcie. Na ogół jednak uprowa­
dzeni bogacze nie stawiają oporu.
I oni znają dobrze reguły gry.

Po ukryciu porwanej osoby w

górach, bandyci zawiadamiają
jej rodzinę, iż po opłaceniu ta­
kiego to a takiego okupu zosta­
nie ona wypuszczona na wolność.

Najbliżsi nie zastanawiają się
długo: zbierają potrzebną sumę,
błagając równocześnie policję, by
nie interweniowała, bo to grozi
śmiercią porwanemu. Nie na

perswazją. Uprowadzony
posłusznie do znajdującc-
w pobliżu samochodu,
„Fiata”. Nie pcjedzie jed-

s

z
z

9

niiiiiiiimiiiigimiiiigBiiiiiniiiiHiiniciiinimimiiiiimniiinin

biednego i bez-

♦
władze eentroł-

siły bezpieczeń-
Aconato

ne? Rzym śle

siwa, by rozprawić się z ban­
dytyzmem na Sardynii, śla

wyborowe jednostki karabinie­
rów. Każdy autobus kursują­
cy po najbardziej zagrożonych
prowincjach przekazywany
jest radiowozami policji z jed­
nego sektora do drugiego.
Każdy pasterz kontrolowany
jest skrupulatnie, jak i każda
sztuka z jego stada, czy aby
nie pochodzi z kradzieży. Po

zmroku pustoszeją drogi,
zamiera życie w wielu wsiach
i osiedlach sardyńskich...

Niezależnie jednak od sku­
teczności działania władz bez­
pieczeństwa, pewne jest jed­
no: dopiero przebudowa
starodawnych struktur społe­
czno-gospodarczych przynieść ,

może trwale i ostateczne rozŁ i

wiązanie, położyć kres bandy- i
tyzmowi. (1

MEDYKAMENTY
z dorzecza Amazonki

Luis Belboy

PUSZCZE nad Amazonką bogate są w

rośliny, których korzenie, owoce, liście lub
kwiaty wykorzystywane są przez tubylców
w celach leczniczych, kosmetycznych, nie­
rzadko także jako narkotyki.

W brazylijskiej dżungli rośnie np. ziele nazy­
wane Merkan Mhenaici, które działa po­
dobnie jak pigułka antykoncepcyjna. Kobie­
ty indiańskie piją napar z tej rośliny przez sie­
dem kolejnych dni, co czyni je bezpłodnymi na

trzy lata. Plemiona indiańskie z północnego
Peru dobrze znają drzewo Yananuarango.' Z

pnia tego drzewa wydziela się rodzaj pienistej
substancji, którą Indianie mieszają z sokiem

dzikiej winorośli josnącej na wyżynach i gotu­
ją na małym ogniu przez kilka dni. Antykon­
cepcyjne działanie tej rośliny jest jeszcze sil­
niejsze niż poprzedniej, picie jej przez dziesięć
dni powoduje bezpłodność na c ale życie.

NA ulicach Limy często można zobaczyć czło­
wieka oferującego przechodniom Yansmucho.
Młode liście tej rośliny żuje się jak gumę. W

pierwszej chwili efekt jest przerażający —

wszystkie zęby stają się czarne. Po chwili je­
dnak czerń znika, a zęby stają się olśniewają­
co białe.

Inną rośliną, używaną w celach upiększają­
cych, jest Hito. Owoce Hito praży się na liś­
ciach banana i wciera w skórę, która natych­
miast staje się czarna. Po ośmiu dniach czarny
kolor znika, a skóra jest jasna, czysta, bez żad­
nych skaz.

KOBIETY indiańskie myją piersi wodą, wy­
ciśniętą z biało-czerwonych kwiatów Alcu U-
chu. Po kilku dniach ich piersi zaczynają pro-

dukować tak ogromne ilości mleka, że mo

tryska z sutek. Zdarza się to nawet kobietom,,
które nigdy nie miały dzieci lub są bezpłodne.

Dla łysych jest takie nadzieja w dżungli.
Substancja sporządzona z korzeni Cortadera,
korzeni Piyafo ł korzeni malutkiej palmy
Shimbi przeciwdziała wypadaniu włosów.

Aoenclo VlUarejo, z którego książki „Taka
Jest dżungla" zaczerpnęliśmy wiele faktów, 0-

pisuje, że młode liście Guavy żute przez In­
dian, wytwarzają sok używany do leczenia za­
palenia spojówek.

FICUS Anthelmintlca, nazywany też Oje wy­
dziela mleczko, które ma działanie przeczysz­
czające, wzmacniające, a także jest używane
jako środek przeciwko robakom. Zażywać je
trzeba przez dziewięć kolejnych dni, unikając
mięsa, masła, soli, przypraw i zimnych kąpie­
li. Po takiej kuracji człowiek czuje się Jak no­
wo narodzony.

WŚRÓD wielu ziół rosnących nad Amazonką
są również rośliny o działaniu halucynogen­
nym. Najbardziej znana jest Ayahuasca o

bardzo silnym działaniu narkotyzującym, któ­
re powoduje delirium. Osoba, która ją zażywa,
czuje się zawieszona jakby w powietrzu, jak
po LSD, zaczyna widzieć różnorakie kształty,
kolory i słyszeć muzykę. Trzy do sześciu liści

tej rośliny w szklance wody wprawiają czło­
wieka w stan halucynacji i hipnozy, powodu­
ją całkowitą utratę woli,

W PUSZCZY amazońskiej rośnie o wiele wię­
cej różnych roślin o działaniu leczniczym niż
przedstawiliśmy tutaj. Znane są one jedynie
Indianom, którzy wykorzystują je od pokoleń.
Leśna medycyna ciągle jeszcze oczekuje na

szersze^ainteresowanie oficjalnej nauki.
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SATYRYK
i piosenkarz Tom

Lehrer narzekał, że w

zbiorze kolęd, jakie rozle­
gają się w okresie przed­
świątecznym ze wszystkich

głośników w domach towaro­
wych, dotkliwie daje się odczuć
brak kolędy o tym, co najdroższe
i najmilsze sercu każdego Ame­
rykanina - mianowicie kolędy

o pieniądzach.

Jeżeli jednak nie ma tego tematu
w pieśniach, to z pewnością domi­
nuje on w każdej innej dziedzinie se­
zonu przedświątecznego.

Cudzoziemiec, który przyjechałby
do Nowego Jorku w końcu listopa­
da i przez kilka tygodni nie wycho­
dził z mieszkania, mógłby dojść do
wniosku, że Amerykę gnębi strasz­
liwy kataklizm chorób i plag społe­
cznych, wobec których władze rzą­
dowe zachowują dziwną obojętność.

Poczta codziennie przynosi listy z

prośbą o wpłatę na fundusz gazeto­
wy, uniwersytecki, kulturalny, na

muzea, biblioteki, parki, wsparcie
tej czy innej grupy etnicznej, na

fundacje społeczne, rozwój kultury
fizycznej i inne godziwe cele.

Codziennie do drzwi dzwonią kwe-
starze, prosząc o datek na towarzy­
stwa niewidomych, głuchoniemych,
na zwalczanie chorób serca, chorób
krążenia, chorób umysłowych i wie­
lu innych.

Na chodnikach gromadki osób płci
mieszanej grają i śpiewają przez
megafony pieśni religijne. Przecho­
dnie mają na to zareagować wrzu­
ceniem pieniędzy do puszki. Człon­
kowie zespołów mają granatowe
mundury z czerwonymi wypustkami

1 literami SA (Salvation Army —

Armia Zbawienia).
W centrum Manhattanu kilkuset

świętych Mikołajów z białymi bro­
dami z waty, w czerwonych płasz­
czach i' wielkich buciorach, potrzą­
sa bez przerwy dzwonkami. Jedni —

ci, którzy stoją przed drzwiami do­
mów towarowych — namawiają w

ten sposób do wejścia. Drudzy, zbie­
rają pieniądze na „zjednoczony fun­
dusz”, na „pochód dziesięciocentó-
wek” i inne formy pomocy zimowej.

wysyła i otrzymuje od kilkudziesię­
ciu do kilkuset kart pocztowych w

białych kopertach. Wysiłek fizyczny
niewielki, bo na karcie wydrukowa­
no już pozdrowienia, wystarczy się
podpisać. v

Niektóre pary małżeńskie, aby dodać
akcentu osobistego, wysyłają życzenia na

odwrocie kolorowej fotografii, na której
widzimy nadawców jak żywych na tle
kominka lub plastykowej choinki. W

niesłychanie dobrym tonie, jakkolwiek
pracochłonne, jest wysyłanie znajomym
kart własnoręcznie malowanych. Panie

Ameryce nie widzi się w tym nic
dziwnego, że bliżsi znajomi obdaro­
wują się bonami towarowymi na o-

kreśloną sumę dolarów. W całkowi­
tej zgodzie z etykietą pozostaje prze­
słanie prezentu z załączonym ra­
chunkiem. Spełnia to podwójnie
praktyczną rolę. Po pierwsze — ob­
darowany może zorientować się, na

jakim poziomie finansowym powi­
nien się zrewanżować; po drugie —

jeżeli prezent mu się nie podoba, bę­
dzie go mógł wymienić.

Jeżeli mamy domek jednorodzinny i

zamożnych przyjaciół, to w tym roku o-

trzymamy, być może, pomysłowe urzą­
dzenie składające się z płaskiego przycis­
ku do umieszczenia pod slomianką oraz

głośnika, ktńry ukrywamy w drzwiach
na wysokości głowy. Jeżeli na slomian-
ce stanie niespodziewany przybysz, na

przykład włamywacz lub krewny, który
chcial nam zrobić niespodziankę — i
nieświadomie naciśnie przycisk, nad u-

chem rozlegnie mu się przerażające wy­
cie rozwścieczonego brytana (nagrane
taśmie magnetofonowej).

na

e-

25
po zjedzeniu

Bartosz Janiszewski USA

ŚWIĘTA na MANHATTANIE
z najlepszego towarzystwa, które mają
najwięcej wolnego czasu, spędzają nie­
raz cale tygodnie na malowaniu grana­
towego nieba, jarzejącej gwiazdy betle­
jemskiej i białych aniołków.

Największym interesem nie są je­
dnak karty pocztowe, ani naturalne,
plastykowe i aluminiowe choinki,
lecz oczywiście prezenty. Sezon
przedświątecznej sprzedaży trwa for­
malnie 25 dni. Ale już we wrześniu
można tu i ówdzie zauważyć nad
sklepami transparenty: „Jeszcze tyl-

dłowe reakcje, tj. takie, jakich ocze- dni do 0wiazdki".
kują producenci i handel. Ku rado-
ści firm, produkujących kartki świą- by przyjaciel dał przyjacielowi za-

teczne, każda amerykańska rodzina miast uDominkn — sto złotych.

Za część zebranych pieniędzy w amery­
kańskich miastach i miasteczkach fun­
duje się w dniu 25 grudnia bezpłatny o-

biad dla biedoty, aby nikt nie czul się
nieszczęśliwy. Prasa zamieszcza potem
fotografie uradowanych bezrobotnych,
zajadających z wdzięcznością filantropij­
ną zupkę.

gresywna filantropia jest jednak
tylko marginesem finansowej
psychozy przedświątecznej. Wie­

le sezonów intensywnej indoktryna­
cji wyrobiło w Amerykanach prawi-

W Polsce nie ma na ogól zwyczaju,
w

W każdym sezonie pojawiają się
prezenty niezwykłe, prezenty
— szlagiery, prezenty — sen­

sacje, ó których pisze prasa. Za każ­
dym razem taką niepowtarzalną sen­
sacją jest samochód z telefonem, te­
lewizorem kolorowym, siedzeniami
wybitymi futrem i z wodotryskiem.
Są to, jak można się zorientować,
podarki bynajmniej nie dla najbie­
dniejszych. Ale nie brak też uroz­
maicenia na niższym poziomie cen.

Przed dwoma
dobała mi się
pedagogiczna
mała gilotyna,
ją do przygotowanego koszyka.

laty najbardziej spo-
gustowna i wysoce

zabawka dla dzieci:
odcięte głowy spada-

Prezenty składa się w dwóch
tapach — 24 grudnia znajomym,
grudnia — rodzinie,
tradycyjnego indyka.

W niejednym małżeństwie wieczór
wigilijny jest okazją do awantury, a

25 dniem przeprosin. Wynika to ze

zwyczaju, zgodnie z którym w wi­
gilię odbywają się cocktaile w zakła­
dach pracy — tradycja znienawidzo­
na przez nie pracujące żony, odkry­
wające potem na kołnierzykach mę­
żów czerwone ślady szminki.

Brak reklamy byłby ostatnim z

zarzutów, jakie można by posta­
wić amerykańskiemu businesso-

wi.
cze

kolwiek, bije w oczy z ekranów te­
lewizyjnych, stronic dzienników i
czasopism, z ogromnych tablic na

ścianach domów, wciska się w uszy
z radioodbiorników.

Nowojorska piąta aleja stała się
jarzejącym szlakiem gigantycznych
choinek z neonów i kolorowych ża­
rówek. A jednak, obroty nie zado­
walają. Zmniejszone zakupy odbija­
ją niepokój przed podwyżką podat­
ków i osłabienie koniunktury w

-wiązku z wojną wietnamską.

Reklama przedświąteczna, jesz-
bardziej napastliwa, niż kiedy-
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pylony zdawały
zabłąkaną ludz-

olbrzymie posą-
siedmiokrotnie

Śniadaliśmy akurat do świą-
V tecznej wieczerzy, kiedy
1J nagle rozległ się dzwonek

u drzwi.
— Pewnie Malinowscy —

rzekłem do żony.
Ale to nie byli Malinowscy.

W mdłym świetle żarówki, pa­
lącej się w klatce schodowej,
stal przede mną wysoki, wą­
saty mężczyzna, w* dziwacz­
nym ubiorze. Mimo krzepkie­
go. jeszcze wyglądu i wojsko­
wej postawy, znać było już na

nim podeszły wiek, gdyż jego
sumiaste wąsy były całkiem

sitge, a oczy tonęły w powodzi
zmarszczek.

Miał ńa sobie białe pantalo-
ny, białe, wysoko zapinane
getry i granatowy fraczek.
Pt zez pierś krzyżowały mu się
na ukos pasy od ładownic. Na

ramionach lśniły złote epolety.
Anachronicznego stroju dopeł­

niała ogromna, futrzana, nie­
dźwiedzia bermyca, ozdobioną
frędzlą i złotym orłem — oraz

długt, starodawny karabin

Skałkowy, zakończony groźnie
Wyglądającym bagnetem.

Nim zdołałem się odezwać,
stary wiarus zagadnął mnie

kiepską polszczyzną:
— Pardon, monsieur, czy tu

azę mteszczi francuski konsi-
lat?

-r Ależ nie — odparłem. —-

Tu jest prywatne mieszkanlel
— Sacrebleu — zaklął sta­

rzec. — Już trzeci dzień tułam

tlę po tym mieście i ani rusz

nie mogę trafić do konsulatu.
Nom de chien...

— A..e skąd pan szanowny
przybywa? — zapytałem nie­
pewnie.
— Jak to, sacrebleu, nie poz-
najesz pan mego uniformu?
prosto spod Moskwy, do stu

tysięcy fur beczek! Jestem

grenadierem gwardii najjaś­
niejszego cesarza Francuzów,
z korpusu marszałka Bessieres.

Przetarłem oczy ze zdumie­
nia. — Jak to, to pan jesteś z

Wielkiej Armii? Przecież Wiel­
ka Armia już dawno tędy
przeszła, ho, ho, bardzo daw­
no!

Wiem o tym — przerwał
mi grenadier. — Ale ja nie mo­
głem za nią nadążyć. Cierpię
— tu aż syknął — na odciski,
auuu! Sacrebleu!

Żal mi się zrobiło sędziwego
weterana kampanii napoleoń­
skiej.

— Siadaj pan z nami do sto-

łU,—' zaprosiłem go. — Zagrze-
je się pan, zje pan żurek, na-

pije się pan herbaty!
Wiarus odłożył karabin i u-

siadł na krześle.
— Uff — odsapnął. — Sto

pięćdziesiąt osiem lat tak się
wlokę, przez te cholerne odci­
ski, sacrebleu! Doszedłbym już
dawno do Paryża, ale dwa ra­
sy mu8iałem się wracać. Raz,
panie, wojna krymska, drugi
raz — pierwsza światowa... No,
a. za tej drugiej wojny, to w

partyzantce się biłem, w Smo­
leńskiem. Oj, tęgo faszystów
grzałem. niczym pod Jeną.
Patrz pan. dostałem nawet za

to medal!
W okrągłym, złotym medalu

rozpoznałem order Kutuzowa.
— Kutuzowa? — zdziwiłem się.
— iPrzecież nie pasuje przy
napoleońskiej Legii...

—- Sam pan widzisz, jak to

się w tej historii wszystko po­
kręciło..

—rNoico, wraca pan do
Francji? Tani\teraz.Burboni...
— dodałem chytrze, chcąc go
powoli przygotować na prży^
jęcie zmian, zaszłych w histo­
rii..

-- Jacy tam Burboni, sacre­
bleu, nom de chien. Prezydent
Pompidou rządzi, premier Cha-
ban-Dćlmas i minister Mauri-

ee Schumann, Oglądałem ich

wszystkich w telewizji, po dro­
dze, w Miechowie...

— Niech nam pan coś opo­
wie o cesarzu Napoleonie! —

odęzwał się, mój mały synek.
— Cesarz, he, he, odparł

grenadier — to miał klawe ży­
cie! Z pochodzenia, jak wie­
cie,--był to Korsykanin. W mło­
dości walczył o niepodległość,
wyspy, a t poteńi ziomków

wspierał. -Ale im było wszyst­
kiego ża mało. Przychodzą
więc któregoś dnia do Napo­
leona, i. żądają toatg.
Cesdrzowi było tego już za

wiele, więc się zdenerwował'.
— Tutti Ćprsicani sono, bandit-
ti!‘— krzyknął.---- Wszyscy
Korsykanie to bandyci! — Non

tutti, Sire —■odparł szef de­
legacji ~ ma h u ona par­
te!

Co to znaczy?
— Nie wszyscy,

szqść.
— '■Jeszcze, jeszcze

pań coś opowie! -

śię^lzieci ■•
— Ano. raz cesarz Napoleon

przybył do pewnego miasta, a

tu, cisza, panie, nip wita go
żaden, nawet pojedynczy, wy­
strzał armatni, jak to się na-:

leżało ceśarzóun. Więc wzywam
do siebie, meja. .— Czemu to
— pyta nic .. oddaliście na

moją c^ę^ć salutu artyleryj­
skiego?

ale wtęk-

niech nam

domagały

HUMORESKA

— Z dziesięciu powodów, Si­
re — odpowiada mer.

— No, słucham!
— Po pierwsze: nie posiada­

my armat..,
— Dziękuję, wystarczy — po­

wiedział cesan. Taki to był
władca, rzeczowy.

— Wies2 pan co - rozdroah-
malilem się na dobre — zo­
stań pan z nami, panie grena­
dierze! Znajdę panu na zimę
jakieś zajęcie. Co się pan bę­
dziesz wlókł po śniegu, po
mrozit, na' stąre lataL . > * ■

Wiarus westchnął, ^po czym
zaczął powoli ściągać z ramion

pasy od ładownic.
Wkrótce potem udało ml się

znaleźć dla niego posadę. Ze
swoim wzrostem, wąsem i

marsowym wyglądem — nada­
wał się w sam raz na stróża
nocnego w spółdzielni „Dozór
Dobytku'’.

'

Koto Trzech Króli przecho­
dziłem akurat wieczorem obok

magazynu, którego strzegł
nasz grenadier.

Już z daleka rozpoznałem,
koło płotu, jego charaktery­
styczną sylwetkę. W bermycy,
we fraczku, z karabinem na

ramieniu, prezentował się im­
ponująco.

— Ca va, mon vieux? — za­
gadnąłem go przyjaźnie.

— Ca va! — odparł wiarus.
— Lepiej tu, niż w korpusie
marszałka Neya' Wikt lepszy
— no i nie trzeba, do
strzelać! Złodzieja, to

tern przepłoszę...
Nagle urwał w pół

Poderwał się z miejsca, wy­
prężył, sprezentował broń i

huknął potężnym basem:

„Niech żyje cesarz!”
Obejrzałem się 2a siebie,

pi zez podwórze zmierzał ku

narfi preżes spółdzielni. Twarz
jego wyrażała najwyższe u-

kontentowanie.

W

P
IENIĄDZ, pieniądz 1 je­
szcze raz pieniądz, to
uewiza każdego Szkota.
Z tym oczywiście łączy
się oszczędność,, iwana

.też żartobliwie - skąp­
stwem.

.leżeli Szkocja znana jest w

świecle to niewątpliwie z

whisky, tartanów

Dowcipy na ten

po całym globie,
tych wspaniałych
sami Szkoci. Śmiejąc sie. ró­
wnocześnie reklamują
kraj

Ze Szkoci są oszczędni
szym tego dowodem jest
czasu w Edynburgu Na
świeci? 12 godzin jest tym dykta­
torem czasu W -Szkocji natomiast

godzina pierwsza, gdyż 2 zamku

musieliby wypalić aż 12 naboi ar­
matnich — a tak tylko jeden, a

więc to duża oszczędność!...
Tak się złożyło, że będąc w

Szkocji, zasilałem pisma szkockie

rysunkami i karykaturami z ży­
cia Szkotów. Najbardziej odpo­
wiadały im rysunki z dziedziny
sportu, teatru, sztuki — również
humor pogodny z ulicy, ba.ru,
tramwaju Najtrudniej było prze­
mycić karykaturę na temat sła­
wetnego skąpstwa szkockiego.
Chociaż robili przyjemną minę,
to jednak wyczuwało się, że żart

ich bo’i, zwłaszcza, że wyszedł
spod ołówka cudzoziemca, w do­
datku Polaka

By humor był bardziej swojski
dla Szkotów, zaproponowano mi

pseudonim — „Tony** — jako, że

Antoni, Anthony!

i skąpstwa!
temat krążą
a twórcami

żartów są

swój

najlep-
sygnał
całym

Główną
ulicą Edynburga jest

Princes Street. Obok uplaso­
wał się park, a w nim duża

widownia z otwartą sceną. Tu, w

okresie letnim, niemal codziennie

odbywają się koncerty, występy,
popisy taneczne. W czasie wojny
występowali też Polacy, Jedyny
szkopuł tych koncertów, to wej­
ście na koncert. Trzeba jednak
płacić wstęp — chociażby trzy
pensy I tu wychodzi szkocka osz­
czędność — broń Boże nie skąp­
stwo! Mój rysunek wyjaśnił ta­
jemnice powodzenia teatru Iia

wolnym powietrzu. Tylko piese-
czek nie liczył się z groszem...
wtrynił się na gapę!

Innym razem podrożały tramwa­
je o jednego pensa. Powstało obu­
rzenie. Szkoci buntowali się. Tłu­
maczyli, że wobec tego chodzić

będą pieszo, a nie dadzą ani pół
pensa. T ukazała się karykatura
na nierwszei stronie! Zbuntowani

pasażerowie bipgli obok

ju...
• Rokrocznie w maju,
uniwersytetu celebrują
święto tzw. ,jouvenąlie” Po uli­
cach. kawiarniach, klubach, bie­
gają przebrani studenci z puszka­
mi. prosząc o grosz. 1 mój rysu­
nek zdradził tajemnicę ulicznej
zbiórki. Jeden Szkot, chowając się
w kuble od śmieci, pyta drugiego:
— Czy oni już przeszli? ..

W parkach szkockich są ławki

bezpłatne i krzesła, któ-e trzeba

opłacać. Toteż kiedy „bileter od

krzQsełM zbliżą się, momentalnie
Szkoci przesiadają się na ławki,
by po chwili znów przesiąść się ?—

co też uchwyciłem w karykaturze.
Rysunek z wesela szkockiego

już nie przeszedł przez cenzurę

redakcyjną. Tak utarło się,, że po
każdej uczcie weselnej, młoda pa­
ra cichaczem ucieka w podróż po­
ślubną. De samochodu przywiązu­
je się im stary pantofelek — syni-
bol szczęścia, który włóczy się za

nimi przez całe miasto. Równo­
cześnie obsypuje się ich serpenty­
nami, confetti. Właśnie wykorzy­
stałem ten zwyczaj. Mama po od-

jeżdzie nowożeńców — zmiata con­
fetti.

— Po co zmiata pani te papier­
ki? — pyta drużba weselny, czy­
li tzw. „bestman** — „najlepszy
mężczyzna”.

— Jak to, po co—ja mam na

wydaniu jeszcze trzy córki! Tu

edytor Mr Gleen uśmiechnął się 1

rzeki:
— Przesadzasz Tony — my zno­

wu nie jesteśmy tacy skąpi, zaw­
■••W | sze nawet na najskromniejszym

:;"S- I weselu pytamy gości: — Czy nie
W 1 masz ochoty na drugi kieliszek

, 1
1 whisky?...

SAMO południe dostoj­
ny głos Big-Bena daje
początek tej niezwykłej
dla cudzoziemców, a

jakże bliskiej sercu każ-
dego lóndyńcżyka cere-

S monii Ostatnie uderzenie zegara-
S staruszka wyzwala gdzieś w oddali znajdziemy w „Aidzie’
v głuchy tętent końskich kopyt, stop-
S niowo nasilający się, miarowy. Jęsż-
X cze krótka żołnierska komenda,
X jeszcze, odgłos zmiany szyku i oto
^ rozpoczynał się<iwspaniały koncert.

Wojskowe marsze płyną jeden po dru-
I................................................................................gim — kawaleryjski, grenadierów, wa­

lijski, irlandzki, szkocki. Na koniec —

angielski „Coldstream-march”, śpiewny
i wartki, zamyka ceremonię zmiany
warty przed Buckingham Pałace.

KRZYŻÓWKA ŚWIĄTECZNA
Z NAGRODAMI

POZIOMO: 1. świeci na

niebie, 4. postępowy pisarz i
. skiego Odrodzenia, 9. prawa strona tkaniny

lub czołowa strona medalu, 11. tłusty ołó­
wek do rysowania na skórze, szkle itp., 13.
impreza handlowa na wsi lub w małym
miasteczku, 15. ryba zajmująca drugie
miejsce w połowach światowych, 16. wy­
cieczka z przygodami, 17. tropikalna ryba,
chodzi nawet po drzewach, 18. pierwia­
stek chemiczny (Ru), 21. tematyka miłosna,
25. przestarzała nazwa szefa, 27. wyręcza
aktora, 28. marka czeskiego traktora, 29.
starają się o jedną kobietę, 30. cudzozie­
miec, 32. staroż. historyk rzymski, napisał
„Żywoty sławnych mężów”, 34. ptak lub o-

kreślenie podwójnego zarobku, 37. miasto
pow. w woj. kieleckim, 38 materiał budo­
wlany, 39. zakręt, załamanie krawędzi, 40.
nazwa powstania, któremu przewodził Sze-
la, -43. król przed koronacją, 44. miasto
przemysłowe w woj. lubelskim, 45. znany
włoski kompozytor operowy, 46. cecha cha­
rakteru, którą trzeba ćwiczyć, 48. buduje
się na nim tory kolejowe, 51. tytuł wy­
świetlanego niedawno kolorowego filmu
polskiego, 52. maść leczniczo-kosmetyczna,
53. czarne ptaki, lubią błyskotki, 54. że­
glarz portugalski, pierwszy osiągnął Przy­
lądek Dobrej Nadziei.

PIONOWO: 1. okres epoki lodowcowej,
2. Ukochana Tadeusza, 3. miasto i port w

płd. Hiszpanii. 5 noworoczne widowisko
kukiełkowe, 6. do wygłaszania na zebraniu,
7. wydawca pierwszego pisma polskiego
„Merkuriusz Polski” (1661 r.), 8. najtańszy
W Polsce samochód, 10. materiał wybu­
chowy, 12. nazwa urządzenia radiolokacyj­
nego, 14. pisze o filmach i sztukach tea­
tralnych, 19. specjalista od budowy miast,
20. krótkie rozprawy, szkice literackie, 22.
matecznik 23. miasto w Belgii, gdzie Niem­
cy po raz pierwszy zastosowali gazy tru-

jące podczas I wojny św., 24. długa, pod­
niosła wypowiedź (wspak), 25. jaskółka w

teatrze, 26. uczony polski, założyciel Uni­
wersytetu M. Curie-Skłodowskiej. 31. są w

nim niewiadome. 33. ojciec Jagiełły, 35.
któż z nas go nie lepił!, 36. jeden z pierw­
szych działaczy socjalistycznych w Polsce,
37. współczesny pisarz i filozof francuski,
38 prezent zawsze miły dziecięcym podnie­
bieniom, 41. powiedzonko oznaczające ko­
niec, 42. najludniejsze pań: two świata, 44.
domowy kuzyn zajączka, 4.7. parlament w

Rosji lub pieśń ukraińska, 48. miasto w Ju­
gosławii (Serbia), 49. jedna z cieśnin duń­
skich,. 50, jedna z czterech w roku.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w

terminie do dnia 5. I. 1971 r. (decyduje da-

świątecznym
polityk pol-

ta stempla pocztowego) z dopiskiem na

kopercie: „Krzyżówka nr 305”.

Wśród Czytelników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi, Redakcja rozlosuje
nagrody: radioodbiornik tranzystorowy
„Izabella”, 5 płyt długogrających i 10 ksią­
żek.

Wyniki losowania krzyżówki z nr 295
podamy w numerze, noworocznym.

jak to na wojnie — dla wielu były jed­
nocześnie ponurym akompaniamentem
śmierci.

FRASZKI
O KOLEDZE PISARZU

Koszula non iron,
a wiersze non Byron.

O INNYM

Kobieciarz jak Goethe,
lecz utwory nie te.

PEWIEN SĘDZIA
Pewien sędzia błądził,
gdy sądził, że sądził.

(Z tomu satyr, fraszek i hu­
moresek pt. „Drobiażrlżki z

przejażdżki", wydanego
nio przez Wydawnictwo Lite­
rackie w Krakowie^

RYSUNKI, WINIETY I !

9RZERYWNIKI W NU­
MERZE SWP OCZ­
NYM WYKONALI:

STEFAN SERDAK
1 LUDWIK SZALECKI

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 6)

Luksor to jeden z cu-

dów starożytnego świata,
a Karnak jeszcze większy.
Zwiedzając te kompleksy
świątyń, świątynek, sal,
podwórców i korytarzy,
stanąłem nagle w Korna­
ku w prawdziwym lesie
kolumn Wielkiej Sali Hy-
p.stylowej: 134 kolumny,
ustawione w 16 rzędów,
zd-^ione ba-"—" : alo-
widłami,' rysunkami i re-

’

ami, strzelały w girę
na wysokość kilkudziesię­
ciu metrów, zwieńczone

kapitelami w kształcie o-

twartego kwiatu lotosu, al-
papirusowychbo pęku

trzcin.

Przysadziste
się walić na

ką postać, a

gi faraonów,
albo i więcej przewyższając
wzrost człowieka, zdawały się
patrzeć z politowaniem na

ludzkie mrówki, usiłujące po­
dziwiać ich piękno. Jedna tyl­
ko, normalnych ludzkich wy­
miarów alabastrowa żona któ­
regoś faraona, przytulona do

nadludzkiej postaci swego
małżonka, wydawała się kimś

realnym i bliskim.

Po drugiej, zachodniej
stronie Nilu, znajduje
się Miasto Umarłych,

czyli Dolina Królów, kry-
jąca sześćdziesiąt kilka od­
krytych grobowców, i nie
wiadomo jeszcze ile takich,
które dopiero zostaną od­
kryte. Bo poszukiwania
nie odkrytych jeszcze gro­
bów faraonów wciąż trwa-

Krętym, pełnym zadu­
chu, zbiegającym w dół ko­
rytarzem schodzę tą samą
drogą, jaką w 1922 r. scho­
dzili lord Carnavon i N.
Carter, odkrywcy grobu
Tutenchamona. Naraz ude­
rza oczy blask — to zloty
sarkofag z maską, wyobra­
żającą twarz młodociane­
go władcy. Jest to czwarty
z tych kilku sarkofagów i

złotych skrzyń, kryjących
mumię Tutenchamona.

do „Ruin ateńskich”. A „Chór ryce­
rzy” z „Fausta” Gounoda, a „Wej­
ście na zamek Wartburg” z opery
„Tańnhąuśer” Wagnera — toż to

najprawdziwsze, najbardziej wspa­
niałe marsze.

Słynny i piękny utwór marszowy
. j"' . ."" i” skompono­

wanej przez Verdiego na specjalne
zamówienie z okazji otwarcia Kana­
łu Sueskiego. Monumentalne mar­
sze koronacyjne na użytek dworu
angielskiego tworzył Jlaendel. Nie- mat polki, w węgierskich nietrud-
kiedy owe znamienite kompozycje no doszukać się wpływów czarda-

Pan Andrzej Kostrzewski twier­
dzi — i chyba nie jest w tym wzglę­
dzie odosobniony — że w marszach
wojskowych doskonale odzwiercie­
dla się charakter narodu. Wsłuchaj­
cie się tylko dobrze w nasze polskie
marsze, a uchwycicie w nich nutki
krakowiaka, w czeskich utworach
marszowych wyczuwalny jest kli-

A marsze szkockie? Czyż nie fascynu­
ją w nich pozornie tylko monotonne, a

w gruncie rzeczy nader melodyjne to­
ny kobzy? Odnosi się wrażenie, Iż nasi

zakopiańscy górale bez trudu przyjęli­
by się w szkockich orkiestrach wojsko­
wych, trzeba by tylko sukienne portki
zamienić na kraciaste spódnice...

Osobny rozdział stanowią mar­
sze rosyjskie i radzieckie. W
okresie II wojny światowej

wiele wspaniałych utworów marszo­
wych, niezwykle śpiewnych, a rów­
nocześnie znamionujących siłę i mę-

Marsze Fucika są niezwykle melody}ąw SJ

ne, mają doskonały rytm, a jednocześ- \ c

nie autor utrzyma) w nich świetną rów- '• X

nowagę między perkusją i pozostałymi
‘

instrumentami. Przepiękny jest Fuciko-

wy marsz „Wejście gladiatorów" głoś,
hy również jako „Marsz cyrkowy”, albo

„Marsz florentyński", to ten — jak
twierdzi pan Andrzej — który znany
jest wszystkim, a mało kto pamięta je­
go nazwę i autora. I
Kinomani

— 1 nie tylko — do 8
dziś pogwizdują wspaniałego S

■mama 7 filmu Mnst na r.nnn v

Wszystko Inne z grobowca
zostało przewiezione do mu­
zeum egipskiego w Kairze, na

miejscu pozostał tylko ten

sarkofag i właśnie on wywie­
ra tek silne wraienie, o wie­
le większe od wszystkich skar­
bów muzeum kairskiego. Do­
piero tu, w tym grobowcu,
patrząc na złotą maskę sar­
kofagu Tutenchamona, czuje
się jego obecność.

I a górami, za skałami,
za piaszczystymi wyd­
mami Doliny Królów

leży Klasztor Północy — w

arabskim języku Deir-el-
Bahari. U podnóża skalne­
go urwiska szeroki taras,
nad nim drugi i trzeci o-

zdobiony olbrzymimi po­
sągami Ozyrysa.

A niżej — świątynie poświę­
cone Anionowi, Anubisowi,
Hathor i innj’m bóstwom.
Dzieło jednego z największych
architektów Egiptu — Senmu-

ta, kochanka Hatszepsut, je­
dynej w dziejach tego pań­
stwa kobiety-faraona.

Prof. Michałowski, kierow­
nik polskiej ekipy archeolo­
gicznej, która dokonała od­
krycia trzeciego tarasu lej
świątyni, uważa ją za najpię­
kniejszy pomnik sztuki staro­
żytnego Egiptu...

wizaują wspaniałego x
- - marsza z filmu „Most na rzece x

Kwai”. Jego historia wydaje się c
wcale oryginalna. Powstał on dużo §
wcześniej niż zdobył sobie światową
sławę, bo jeszcze w 1916 roku.

Twórcą tego marsza był zmarły
kilku laty kompozytor brytyjski
neth Alford. Mógłby ów piękny
z powodzeniem nazywać się
wym”. Alford bowiem, jak
Anglik, był zagorzałym amatorem gol­
fa i pewnego dnia, gdy przy rozgrywce
przyszło mu gromko zakrzyknąć „for-
wardl" (naprzód!), rzeki ponoć do part­
nerów ze stoickim spokojem: „Pano­
wie, nie mogę krzyczeć, będę po prostu
gwizdał”. Zagwizdał tylko dwa tony,
ale to wystarczyło, by powstał z nich

później marsz „Colonel Bogey", rozsła­
wiony w kilkadziesiąt lat później przez
świetny zresztą film.

Na koniec ciekawostka, z krakow­
skiego podwórka. W latach 1815—46,
a więc za czasów Rzeczypospolitej
Krakowskiej, znany był w podwa­
welskim grodzie — a z czas,em stał
się jego hymnem — marsz grywa­
ny przez pułkową orkiestrę milicji
krakowskiej. Nucili go ponoć wszy­
scy krakowianie, „osłuchał- się” bo­
wiem podczas częstych koncertów,
improwizowanych nawet na Rynku
i Plantach. Ostatni raz zagrano tego
marsza w dniu otwarcia dworca
kolei żelaznej. Od tego czasu — choć
znany jest dokładny, instrumental­
ny skład owej orkiestry, nazwiska
jej członków i kapelmistrza —

wszelki „słuch” po krakowskim
hymnie zaginął. Zagubiły się gdzieś
nuty, dziś nikt już nie pamięta jego
melodii.

Jacek Pałamarz

Londynie nie byłem, o wiel­
kiej fecie — z jaką każdego
dnia żołnierze królewskich

pułków celebrują, dyktowany trady­
cją rytuał — wiem jedynie z po­
średni! h przekazów. Ale niezwykle
sugestywną muzyczną ilustrację
owej paradnej ceremonii miałem o-

kazję poznać w... podwawelskim
grodzie, w przytulnym mieszkaniu
mgr Andrzeja Kostrzewskiego.Świetnie nagrana płyta „Ludzie z u-

licy Mail" (ta właśnie ulica wiedzie
w Londynie prosto do pałacu Buc-
■kingham) jest jedną z wielu ozdób
jego bogatej kolekcji.

Mój rozmówca i gospodarz ma bo­
wiem niecodzienne hobby. Zbiera...

s

a marsze wojskowe. A przy tym chęt-
S nie '

zajmująco o nich gawędzi. Przy
x wtórze zmieniających się płyt słu-
c . cham w,ęc barwnej opowieści, wyz-
S bywając się z wolna uprzedzeń dy-
S'ćletańta clo frapującej — jak się o-
8 kazuje — dziedziny „marszologii”.
§ Bo marsz — bynajmniej nie mar-

wypo-sS ginesowa forma muzycznej
S[ wiedzi — tkwi przecież wcale moc-
S no w dorobku najwybitniejszych
S klasyków Słynny jest Mozarta
X „Marsz turecki’’,' z „Uprowadzenia z

a ■Sćraju” i drugi utwór o tejże samej
S' nazwie — Beethdvena z uwerturyI'

służyły celom niezupełnie przez sza. Na Węgrzech bardzo rozwinęły
twórców zamierzonym. Romantyk, się swego czasu marsze „werbunko-
mistrz pieśni lirycznej, Schubert,
nigdy nie mógł przypuszczać, iż je­
den z jego marszów towarzyszyć bę­
dzie w 1871 r. wkroczeniu wojsk
Wilhelma I do Paryża, stając się
tym samym synonimem zwycięskie­
go prusactwa.

Z wojnami wiążę się zresztą historią
większości marszów wybitnie
wojskowych. Ponoć pierwszy, na

wskroś bojowy marsz — który na­
cierającym W zwartym szyku pie­
churom pomagał utrzymać równy
krok — powstał w 1706 r. w Pie­
moncie.

W cztery lata później car Piotr Wiel­
ki wprowadził w skład wojsk rosyjskich
stałe orkiestry pułkowe. Przejmujący
głos piszczałek 1 głuchy łoskot bębr-ów
towarzyszy) w tych czasach oddziałom

wojskowym przy każdej bez wyjątku o-

kazji. Te surowe kompozycje miały tak­
ie zagrzewać żołnierzy do walki, ale —

we" — grywano je przed siedzibami
komisji poborowych, co miało za­
chęcać młodych ludzi do asenterun­
ku. Czy z dobrym skutkiem — o ty m

historia marszów milczy.
Niezwykle ciekawe są marsze Skan­

dynawii, *
np. „Szwedzki marsz wo­

jenny”. utrzymane w duchu Griega,
przepojone groźną tajemniczością
Północy Z kolei marsze pruskie (po­
noć kilka skompónowa! sam Fry­
deryk II), oparte głównie na rytmie,
pełne są nadętości i pychy. Perku-
.sja zagłusza w nich melodię, stwa­
rza nastrój bitewny, wojeńr.y.

Zupełnie inną specyfikę ■mają
amerykańskie utwory marszowe; są
skoczne, melodyjne, niemal rewiowe.
Zasłynął nim: kompozytor Sousa,
znany przede wszystkim jako autor

głośnego marsza „Pod gwiaździstym
sztandarem”

stwo — pobudzało ucz.ucia patrio­
tyczne radzieckich żołnierzy. Znamy
ich sporo:. „Bohaterowie Stalingra­
du” i „Moskiewskie parady" Czer­
niecki ego, słynny „Marsz lotników”
Siedoja Znany dziś najmłodszym i
niezwykle popularny „Kozaczok” to
nic innego, jak piosenką wojskowa i
zarazem marsz, niemniej znany pod
nazwą „Katiusza”. I rzecz ciekawa
— ta sama melodia, pod nazwą
„I'rimąvera", stała się hymnem
włoskich partyzantów!

Utwory marszowe mają — rzecz

jasna — swego niekoronowanego
„króla”. Podobnie jak Johann
Strauss królował walcom, tak w

dziedzinie marszów historyczną nie­
mal rolę odegrał czeski kompozytor
I kapelmistrz Julius Fucik. Skompo­
nował on około 400 marszów, two­
rząc niejako wzorzec konstrukcji
tego muzycznego gatunku.

przed
Ken-

raarsz

„golfo-
każdy

Świątynny zespół Hat-

szepsut i Totmesa III w

Deir-el-Bahari jest tak
klasycznie piękny, że nie
starcza słów na oddanie o-

garniającego zachwytu. Pa­
trzę, podziwiam i... odcho­
dzę do mniej może pięk­
nych, ale bardziej związa­
nych uczuciowo z lekturą
Kolosów Memnona, które
niegdyś, zanim cezar Sep-
timus Severus polecił je
„naprawić” — wygrywały
o wschodzie słońca melodię
na jego powitanie. Ale od
dwóch tysięcy lat Kolosy
Memnona milczą.
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CO, GDZIE, KIEDY?
Czwartek 24, piqiek 25, sobota 26, niedziela 27 XII 1970

CZWARTEK

Nieczynne.

PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

Bryll: Janosik czyli na szkle ma­
lowane — 19.15, STARY (Jagiel­
lońska 1): Rymkiewicz: Król Mię­
sopust — 19.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Cwojdziń­
ski: Hipnoza — 19.15, ROZMAI­
TOŚCI (Karmelicka 4): Krumłow-
ski: Królowa Przedmieścia —

19.15, LUDOWY (Os. Teatralne 34):
Bogusławski: Krakowiacy 1 góra­
le - 19.15.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: Janosik czyli

na szkle malowane — 19.15, STA­
RY: Żeromski: Uciekła ml prze­
pióreczka — 19.15, KAMERALNY:
Manet: Mniszki — 19.15, ROZMAI­
TOŚCI: Burnett: Tajemniczy o-

gród — 11, Królowa Przedmieścia
— 19.15, LUDOWY: Słowacki: Kor­
dian — 19.15, GROTESKA (Skar­
bowa 2): Zaborowski: Tomcio Pa­
luszek (zamkn.) — 12. KOLEJ A-
RZA (Bocheńska 5): Krowoder­
skie zuchy — 19. SOLSKIEGO w

Tarnowie: Pastorałka — 19.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Janosik czyli
na szkle malowane — 19.15, STA­
RY: Uciekła ml przepióreczka —

15. Król Mięsopust — 19.15. KA­
MERALNY: Mniszki — 15.

Hipnoza — 19.15. ROZMAITOŚ­
CI: Tajemniczy ogród — 11, Kró­
lowa przedmieścia — 19.15, LUDO­
WY: Odrowąż: Niezwykła przy­
goda — 17, Opera (pl. Ducha 1):
Don Juan — 14, GROTESKA: Wol­
ski. Tajemnicza szuflada — 12,
KOLEJARZA: Krowoderskie zu­
chy — 15 i 19. SOLSKIEGO W
TARNOWIE: Pastorałka — 19.

CZWARTEK

20.15. KIJÓW: Spartakus cz. I i II

(USA, 16 lat) — 11, 15.30, 19.15.
MELODIA: Bajki 11, 12, 13, Milion
lat przed naszą erą (ang. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. MASKOTKA: Bajki
10.30, 11.30, Agent o dwóch twa­
rzach (fr. 14 lat) — 16, 19. MIKRO:

nieczyn. MŁ. GWARDIA: Bajki —

13, 14.45, Old Surehand (jug. 11 lat)
— 16, 18. SZTUKA: Źródło (szewdz.
18 lat) — 10, 12, 16, 18, 20, TĘCZA:

Wyprawa siedmiu złodziei (USA,
14 lat) — 15, Oskar (fr. 16 lat) —

17, 19. UCIECHA: Pogoń' za Ada­
mem (poi. 14 lat) — 12, 15.45, 18,
20.15. UGOREK: Bajki — 11, 12, 13.
Fantomas (fr., 12 1.) — 15, 17. Ar­
sen Łupin contra Arsen Łupin
(fr., 15 1.) — 19. WANDA: Inwazja
potworów (jap., 11 1.) — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA: Życie,
miłość, śmierć (fr. -wł., 18 1.) — 12.15,
15.45, 18, 20.15. WISŁA: Ryszard
Lwie Serce i krzyżowcy (USA, 14

lat) — 11, 13, Angelika i król (fr.
16 lat) — 15.45, 18, Angelika wśród

piratów (fr., 16 lat) — 20.15. WOL­
NOŚĆ: Shalako (ang. 14 lat) — 10,
12.30, 15.30, 18, 20.15. WRZOS;
Bajki — 11, Zabójcy (USA, 18 lat)
— 15.45, 18, 20. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12, Wspaniały Red (USA,
7lat)—17,19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT d. sala: Bitwa nad Nere-

twą — 13, 16, 19.15. ŚWIT m. sala:
Straszne skutki awarii telewizora
— 15, 17.15, 19.30. ŚWIATOWID d.

sala: Bajki — 11 .15, Angelika i
sułtan (fr. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13, Dam­
ski gang (ang. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15.

SKAWINA — Hutnik: nlecz.

Pozostałe kina — jak 2L xn.

ZOO (Las Wolski): codziennie od

godz. 9 do zmroku.

NIEDZIEL/
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki — 12 .30

Ruchomy cel (USA, 16 lat) — 15.30,
18, 20.15. UGOREK: Bajki — 11,
12. Pollyanna (USA, 10 1.) — 13.
Fantomas (fr., 14 lat) — 15, 17.
Arsen Łupin contra Arsen Łupin
(fr., 14 lat) — 19.

ZIELONKI — Krakowianka:
Słodki ptak młodości.

SKAWINA — Hutnik: Nie draż­
nić cioci Leontyny.

Pozostałe kina — jak 26. XII.

ZOO (Las Wolski): codziennie
od godz. 9 do zmroku.

(Kr). 13.40 „Cyganeria” gawęda S.

Kobylińskiego. 14 .00 Wiad. 14 .45

„Błękitna sztafeta”. 15.00 Koncert.
16.00 Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszowa.
17.00 Słynni soliści (Kr).
Opow.
szopką
Recital

(Kr).
18.10 Dziennik krak. 18.20 Widno­
krąg. 19.00 Echa dnia. 19.15 Śpie­
wa Marek Grechuta z zesp. „Ana-
wa”. 19.30 Poezja. 20.00 Koncert

chopinowski — gra R. Smendzian-
ka. 20.30 Kolędy. 21.00 „Boże Na­
rodzenie” — frag. opow. M . Dą­
browskiej. 21 .20 Koncert. 22.00 Z

kraju i ze świata. 22.27 Z arcy­
dzieł dawnej muz. poi. 22.45 Cykl:
Mistrzowie pięknego słowa — Ja­
nusz Warnecki czyta frag. opow.
W. Łozińskiego „Dwunasty gość”.
23.15 Muz. 23.50 Wiad. 0 .05—3.00 Pr.
z Bydgoszczy.

17.20
A. Wasilewskiego pt. „Z
po śwlecie" (Kr). 17.40

organowy J. Grublcha
18.00 Radio-reklama (Kr).

PROGRAM HI

9.00 „Przeciw sobie samym”
pow. 10.35 Wszystko dla pań. 12.05
Z kraju i ze świata. 13.00 Na łódz­
kiej antenie. 15.35 Szlachetne
zdrowie. 16.15 Fonoarchiwum. 17 .05

Quodlibet. 17.30 „Przeciw sobie

samym”. 18.30 Aniołowie się dzi­
wują —, mag. 19.15 „Gwiazdka z

nieba”. 19.45 Polityka dla wszyst­
kich. 20.00 Pastorałki polskiego
baroku. 20.20 Wszystko o gwiazd­
ce — mag. 21.20 Reportaż spod
choinki. 22.15 „Kapitan Blood”

pow. 23.05 Wieczór wigilijny.

NA UKF 68,75 MHz — Z KR. LOK.

16.05 Flirt przy mikrofonie.
Ewa chce być piękna. 16.35
16.55 Humoreska J. Osęki
cenzja".

PIĄTEK
PROGRAM I

16.25
Muz.

„Re-

życzeń (KR). 11.00 Tr. z Rzeszowa.
12.05 Wiad, 12.10 Premierowe na­
grania Ork PR i TV. 12 .40 Kolędo­
wać będziemy — piosenki i gadki.
13.00 Muz. poi, 13.30 Zgaduj-Zga­
dula. 15.00 „Paziowie króla Zyg­
munta” cz. II słuch. 15.45 Mel.
16.00 Rep. z Fest. Piosenki i Pio­
senkarzy Stud- 16.30 „Zakochanym
— zadumanym” — koncert. 17.00
Wiad. 17 .05 Gra Zesp. Lud. PR .

17.30 Kolędy. 18.00 Teatr Sensacji
— „Komisaiz Maigret i gangste­
rzy” — słuch. 18.45 Historia stare­
go teatrzyku — „Morskie Oko” —

cz. I. 19.00 Wiad. 19.15 Historia

starego teatrzyku „Morskie Oko”
— cz. II. 19.30 Matysiakowie. 20.00

Radiowy wodzirej zaprasza. 20.30
Samo życie — nr 69. 20.40 st. Mo­

niuszko: ,,Verbum nobile’’ — ope­
ra w I akcie. 21 .42 Mel. 22 .00 Wiad.
22.05 Wiad. sport. 22.08 Radiowy
wodzirej zaprasza. 22.40 „Facesje
myśliwskie”. 22.55 Radiowy wo­
dzirej zaprasza. 23.50 Wiad.
3.00 pr. nocny z Koszalina,

WI
CZ.

0.05—

PROGRAM I

CZWARTEK — 9.00: Teleferie.
10.00—15.55: przerwa. 15.55: Pro­
gram dnia. 16.00 Fabryka brydżo­
wego szczęścia. 16.10 Kronika. 16.30
Dziennik. 16.40 Dla dzieci: Królo­
wa Śniegu — film radź. 18.00 Sta­
ry drzeworyt polski. 18.20 Zima
— film CSRS. 18.50 Refleksje. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00
Pantomima jasełkowa. 20.30 Sami
swoi — film poi. 21.50 Dziennik.
22.05 Druga młodość — film fr.
23.40 Program na jutro.

PROGRAM III

9.00 „Przeciw sobie samym”
pow. 9 .10 Znajomi z estrady. 10.35

Wszystko dla gości. 12.45 Piwnica

pod Baranami: „Folguj szczątkom
twej młodości”. 13.15 Murzyńskie
kolędowanie. 15.00 Okazyjna wy­
przedaż płyt. 16.40 J. S. Bach (cz.
II). 17 .30 „Przeciw sobie samym”.
17.40 Klub Grającego Krążka. 19.00

„Penelopa” słuch. 21 .00 Pastorałki

starop. 22 .15 „Kapitan Blood” pow.

NIEDZIELA
PROGRAM I

Ma-

PIĄTEK ■— 10.00 Program dnia.
10.05 Dla mł. widzów: „Winne-
tou” część I filmu jug. -nlem. 11.55
Dziennik. 12.15 Muzyka i taniec.
12.50 W starym kinie. 13.50 Spot­
kanie z Barbarą. 14.05 Szlakami

zabytków. 14.30 Teatrzyk dla

przedszkolaczków: A. Chodorow­
ska „Melania, Kleofas i wróble”.
15.10 Wesele w Brzezówce — rep.
16.00 Muzyka łatwa, lekka i przy­
jemna. 16.50 Kraj. 17.30 Estra­
da lit.: Strofy poezji świata. 18.35

Krytyczny rok (film „Szczęście
małżeńskie”),
szawski z

przez A.

ny. 19.20
nik. 20.10

_

Faworyt — film fr. 22 .20 Śpiewa
Marcel Amont. 23.00 Program na

jutro.

19.00 D^wan war-

dawnych kronik wątku
Uniechowskiego utka-
Dobranoc. 19.30 Dzien-

Ogródki, ogródki. 20.45

GRAJĄCY W <LAJKONIKA»
Dyrekcja Krakowskiej Gry Liczbowej
„LAJKONIK” uprzejmie zawiadamia, że

w dniu 27 grudnia 1970 r.

LOSOWANIE NIE ODBĘDZIE SIĘ

Kolektorzy punktów odbioru kuponów bę­
dą przyjmować kupony „Lajkonika” do
gry 711 losowanej 3 stycznia 1971 r., po­
cząwszy od poniedziałku, tj. 21 grudnia
1970 r., do soboty, tj, 2 -stycznia 1971 r.

Kolejne losowanie „Lajkonika” odbędzie
się w niedzielę 3 stycznia 1971 r., o go­
dzinie 12, w MDK — Kraków, ul Krowo­
derska nr 8, K-11304

POGOTOWIE
TELEWIZYJNE
w okresie Świąt

PRACOWNICY POSZUKIWANI

MASZYNISTÓW OFFSETOWYCH — zatrudnią na­
tychmiast Krakowskie Zakłady Wyrobów Papiero­
wych, Kraków, al. Słowackiego 64. — Warunki pra­
cy i płacy do omówienia w Dziale Kadr.

Zakłady Mięsne w Chrzanowie — przyjmą natych­
miast:

KIEROWNIKA produkcji rzeźnianej, z wykształ­
ceniem wyższym (Wyższa Szkoła Rolnicza) i odpo­
wiednią praktyką lub średnim (Technikum Przem.

Spoż. 1
KONSERWATORA urządzeń pomiarowo-kontrol­

nych.
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy obo­

wiązującego w przemyśle mięsnym.
Zakład zapewnia zakwaterowanie w hotelu ro­

botniczym oraz odpłatne wyżywienie w stołówce.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Zakładów Mię­
snych w Chrzanowie, ul. Świerczewskiego 9, tel.
22-91 — 22-97, wewn. 25. K-11043

Nauka

KURSY
RADIOWO-

TELEWIZYJNE

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godzinach od 8 do 18«

KURSY
repasacji pończoch

oraz kftrsy manicure-

pedicure — rozpoczyna
Zakład Doskonalenia.

Zawodowego.
Wpisy: Kraków, ul. Dietla

38, w godz. 8—18.

J

organizujemy w następujących Stacjach Obsługi ZURT:

APOLLO: Dziewczyna z pistole­
tem (wł. 16 lat) — 10, 12.30, Bitwa
o Anglię (ang. 14 lat) — 15.45.:
CHEMIK: Łowcy skalpów (USA,
16 lat) — 19. DOM ŻOŁNIERZA:
Krajobraz po bitwie (poi. 18 lat)
— 15.45. KIJÓW Spartakus Cz. I
I II (USA, 16 lat) — 14.15. MŁ.
GWARDIA: Bajki — 12 i 14.15.
SZTUKA: Źródło (szwedz. 18 lat)
— 10, 12.15, 15.45. UCIECHA: Boom

(ang., 16 lat) — 14.45, 17. WANDA:

Inwazja potworów (jap. 11 lat) —

10, 12.15, Prom (poi; 11 lat) — 15.45.
WARSZAWA: Życie, miłość,
śmierć (fr. -wł., 13 lat) — 15.45.
WOLNOŚĆ: Shalako (ang., 14 lat)
— 14.45, 17. WRZOS: Zabójcy
(USA, 18 lat) — 15.45. ZWIĄZKO­
WIEC: Topkapl (USA, 16 lat) —

17,19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT d. sala: Mózg (fr. -wł., 14

lat) — 15, 17. ŚWIT m. sala: Pocią­
gi pod specjalnym nadzorem
(czes. 18 lat) — 15. ŚWIATOWID:
Bohaterowie Telemarku (ang., 14

lat) — 10.30, 13, Angelika i sułtan

(fr. 16 lat) — 15.45.
ZIELONKI — Krakowianka: Ko­

chać jak Romeo.
SKAWINA — Junak: Czekam w

Monte Carlo, Hutnik: Święty za­
stawia pułapkę.
Pozostałe kina — nieczynne

ZOO (Las Wolski): codziennie
od godz. 9 do zmroku.

PIĄTEK
APOLLO: Bitwa o Anglię (ang.,

14 lat) — 15.30, 18, 20.30. CHEMIK:

Łowcy skalpów (USA, 16 lat) —

14.45, 17, 19.15. DOM ŻOŁNIERZA:
Krajobraz po bitwie (pól. 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. KIJÓW: Spar­
takuscz.IiII(USA,16lat)—
15.30, 19.15. KULTURA: Lekarstwo
na miłość (poi., 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. MELODIA: Milion lat przed
naszą erą (ang., 14 lat) — 15.45, 18,.
20.15. MASKOTKA: Agent o dwóch
twarzach (fr. 14 lat) — 16, 19. MI­
KRO: nieczynne. MŁ. GWARDIA:

Bajki —14.45, Old Surehand (jug.,
II lat) — 16, 18. SZTUKA: Źródło
(szwedz. 18 lat) — 16, 18, 20. TĘ­
CZA: Wyprawa siedmiu złodziei

(USA, 14 lat) — 17, Oskar (fr. 16

lat) — 19. UCIECHA: Pogoń za A-
damem (poi. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. UGOREK: Arsen Łupin con­
tra Arsen Łupin (fr., 14 1.) — 17,
19. WANDA: Inwazja potworów
(jap. H lat) — 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: Zycie, miłość,!
śmierć (fr.-wł., 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. WISŁA: Ryszard Lwie Serce
i krzyżowcy (USA 14 lat) — 15.45,
18„ Angelika i król (fr. 16 lat) —

20.15. WOLNOŚĆ: Shalako (ang. 14

lat) — 15.30, Ig, 20.15. WRZOS:

Zabójcy (USA, 18 lat) — 15.45, 18,
20. ZUCH: Niezawodni przyjaciele
(rum. 16 lat) — 15, 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT d. sala: Bitwa nad Ne-

retwą — 16, 19.15. ŚWIT m. sala:
Straszne skutki awarii telewizora
— 15, i;.15, 19.30. ŚWIATOWID:
d. sala: Angelika i sułtan (fr. 16
lat) — 15.45, la, 20.15. SFINKS:
Damski gang (ang., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15.

PROKOCIM — ZZK: Na tropach
sokoła (NRD, 14 lat) — 18.

PODŁĘŻE — Orion: Pustelnia
Parmeńska.

ZIELONKI — Krakowianka:
nlecz.

WIELICZKA — Górnik: Znaki

na drodze.
Pozostałe kina — jak 24. XII.

ZOO (Las Wolski) codziennie od

godz. 9 do zmroku.

SOBOTA
Apollo: Dziewczyna z pistole­

tem (wł. i6 lat) _ 10, 12.30, Bitwa
o Anglię (ang., 14 lat) — 15.30, 18,
20.30. DOM ŻOŁNIERZA: Rucho-'

my cel (usa, 18 ut) - 15.30, 18,1

CZWARTEK

WAWEL: (9—14.15). SUKIENNI­
CE: (12—18). SZOŁAYSKICH: pl.
Szczep. 9. CZARTORYSKICH: Ja­
na 19. DOM MATEJKI: Floriańska
41. MUZ. LENINA: Kr. Jadwigi
41: (9—13). PRYZMAT (Łobzowska
3): wyst. prac. L . Piesowockiego
(11—15.30).

PIĄTEK
Nieczynne.

SOBOTA

WAWEL: (9—14.15). HISTORY­
CZNE: Jana 12: Dzieje i kultura
Krakowa (9—16). Szpitalna 21:

Dzieje teatru krak, (9—16). Fran­
ciszkańska 4: Szopki (10—18). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3 (10—
13). MUZ. MŁ. POLSKI: Tetmaje­
ra 103 (11—14). PAŁAC SZTUKI

(pl. Szczep. 4): Malarstwo Z. Rad-

nickiego (10—17). PAWILON Wyśt.
(pl Szczep. 3): Szlakiem Lenina

(11—18). MUZ. LENINA: Topolowa
a: (10—15). PRYZMAT (Łobzowska
3): (niecz.) . Muz. w PIESKOWEJ
SKALE: (10—16.30).

NIEDZIELA

WAWEL: (9—14 .15). SUKIENNI­
CE: (10—16). SZOŁAYSKICH: pl.
Szczep. 9 (10—16). CZARTORYS­
KICH: Jana 19 (10—16). DOM MA­
TEJKI: Floriańska 41 (10—!5i.

Pozostałe — ■

CZWARTEK — NIEDZIELA
Floriańska 15, Rakowicka 12, Ba­

torego 1, Waryńskiego 24, Kościu­
szki 18 (tlen), Rynek Podg. 9, N.
Huta — al. Rew. Paźdz. 6 (tlen),
os. Ka"-.. .

CZWARTEK

PROGRAM 1

8.45 Bezpieczeństwo na jezdni. 8.55
Eldom radzi. 9.00 Fel. muz. J.
Waldorffa. 10.00 Wiad. 10.05 Szko­
ła uczuć — „Przy drodze" — frag.
pow. H. Banga. 10.25 Utwory De-

bussy‘ego i Faure. 10.50 Monitor
Nauki Polskiej. 11.50 Poradnia Ro­
dzinna. li.55 Kom. o st. wód. 12 .05
Z kraju i ze świata. 12 .25 Więcej,
lepiej, taniej. 12 .45 Rolniczy kwa­
drans. 13.00 Z życia Związku
Radź. 13.20 Muz. 14.00 Wiersze K.

Zuchowy. 14.10 Koncert solistów.
14.30 Muz. 15.00 Wiad. 15.05 Godzi­
na dla dziewcząt i chłopców. 16.00
Wiad. 16.05 Koncert na serio. 16.30

Popołudnie z młodością. 18.00
Wiad. 13.05 Mag. muz. młodz. 18.50
Muz. 1 Aktualn. 19.30 Kolędy śpie­
wa Chór Chłopięcy. 20.00 Dzien­
nik. 20.30 Zespól Dziewiątka. 21 .00
Z nagrań wielkich artystów. 21 .30

Książki, które na was czekają.
22.00 Koncert rozrywk. 23.00 Dzien­
nik. 23.10 Dawnych wspomnień
czar — koncert. 24.00 Wiad. 0 .05—
3.00 Pr. z Bydgoszczy.

PROGRAM II

10.25 „Pod przełęczą" — pow. Jalu
Kurka. 10.45 J. s . Bach — Orato­
rium na Boże Narodzenie. 11 .55
Kom. o st. wód. 12.05 z kraju i ze

świata. 12.25 Przypomnienia gospo­
darskie (Kr). 13.00 w obronie

kraju (Kr). 13.15 Mozaika lnstr.

9.30 Zespół „Śląsk". 10.00 Dla dzie­
ci mlod. „Posłuchajcie ludkowie"
słuch. 10.25 Z piosenką od A do
Z — cz. I . 10.33 „Wyspa skarbów"
cz. I słuch, wg Stevensona, adapt.
1 reż. Józefa Grotowskiego. 1100

„Co 1 kiedy" — Świąteczny infor­
mator Red. Muz. Rozrywk. 11 .15

Specj. wyd. Magazynu Przebojów.
12.05 Dziennik. 12 .15 „Z góralską
szopką". 12.30 Pod świąteczną je-
dllją.... 13.30 Grają uczestnicy VIII

Mlędzynar. Konk. Pianistycz. im.
F. Chopina — Warszawa 1970 r. 14 .00

Kolędy. 14.30 Parnasik. 15.00 Kon­
cert życzeń. 16.00 Wiad. 16-03 Ko­
lędnicy mili kolędę wybrali. 16.20

„Dialog na Święto Narodzenia" —

słuch. 17 .30 P. Czajkowski: „Dzia­
dek do orzechów" — balet. 18.15

Przeżyjmy to jeszcze raz. 19.00

„Portret słowem malowany". 19.30
Koncert dla dzieci. 19.55 „Dobra­
nocka". 20.00 Dziennik. 20.20

diowy wodzirej zaprasza...
Koncert muz. kameralnej.
Radiokabaret Trzy po Trzy.
Paryskie Varietć. 23.00
23.10 Radiowy wodzirej
24.00 Wiad. 0.05—3 .00 Pr.
cina.

PROGRAM II

Ra-
21.00
21.30
22.30

Dziennik,
zaprasza,

ze Szcze-

Ivzaszkie-

9.00 Wiad. 9.05 Fala 56. 9 .15

gazyn Wojskowy. 10.00 Godzina
dla dziewcząt i chłopców — dla
dzieci mł. „O bucie z choinką i

panu Twardowskim”. 10.20 Z pio­
senkąodAdoZ—cz,III.10.32
„Wyspa Skarbów” — cz. III słuch.
11.00 Rozgłośnia Harcerska. 11.40

Anegoty i fakty — mag. hist. 12 .05
Dziennik. 12.15 Wesoły autobus.
13.15 Co i kiedy — świąteczny inf.
Red. Muz. 13.30 Grają uczestnicy
VIII Międz. Konk. Pianist. im. Fr.

Chopina — W-wa 1970 r. 14.02 pio­
senka miesiąca. 14.30 W Jeziora­
nach. 15.00 Koncert życzeń. 16.00
Wiad. 16.05 Tyg. przegląd wyda­
rzeń międzynarod. 16.20 „Ślub o-

szusta matrymonialnego” — słuch.
17.20 Piosenka z „gwiazdką”. 17 .40
Z kolędnikami po Rybarzowicach.
13.00 Wyniki gier liczb. 18.05 Ra­
diowa Lista Przebojów. 19.00 Ka­
barecik reklamowy. 19.15 Przy
muzyce o sporcie. 19.55 „Dobra­
nocka”. ,20.00 Dziennik. 20.20 Wiad.

sport. 20.30 „Matysiakowie”. 21.00
Tenor Giacomo Lauri-Volpi. 21 .30
Radlovarlete Nr 85. 22.30 Koncert
Ork. Tan. PR i TV. 23.00 Dziennik.
23.10 Koncert życzeń od słuchaczy
polonijnych dla rodzin w kraju.
24.00 Wiad. 0.05 — 3 .00 pr. z Rze­
szowa.

SOBOTA — 10.00 Program dnia.
10.05 Dla' ml. widzów: „Winnetou"
— cz. II. 11 .45 Dziennik. 12.00 O -

twarty konkurs skoków narciar­
skich z Zakopanego. 13.30 „Ko­
chajmy Syrenki" — film poi. 15.10
Dla dzieci: Dzieci i borsuki —

film szwedz. 15.55 Spotkanie z

Melpomeną — teleturniej. 16.45
Teatr na śwlecie: „Czemu odsze­
dłeś Sharaku" — program TV

jap. 17 .35 Recital Sławy Przybyl­
skiej. 18.10
dowódców.
Monitor.
NITOUCHE
Dziennik. 22.20 Nie przysyłaj ml

kwiatów — film USA. 23.55 Pro­
gram na jutro.

Wawelski conventus

19.30 Dobranoc. 19.40
20.30 Teatr Rozrywki

— operetka. 22.00

PROGRAM n

kwa-
wier-
Nowe
TVw

12.15
13.15

kró-
15.10

„Po-
(Kr).

Pieśni dziecięce. 16.30 Z na-

Kreislera partia fort. —

8.35 „Opow. z psem" J.
wieża. 9 .00 Muz. (Kr). 9.30 Kolędy.
10.00 „W pole pasterze zaszli".
10.19 Zespól Fistulatores et Tubl-
cinatores Varsovienses (Kr). 10.30
Koncert życzeń (Kr). 11 .00 Tr. z

Rzeszowa. 12 .05 Dziennik.
Poranek symf. muz. poi.
Najpiękniejsze walce. 13.40 Zespół
Dziewiątka. 14 .10 Radio-Ekran —

cz. II „Nowe kino". 14 .40 Śpiewają
„Skaldowie". 15 00 „Paziowie
la Zygmunta" cz. I słuch.

Śpiewają „Trubadurzy". 16 00

znajmy się z Agatką" — rep.
16.

grań F.
Franz Rupp. 17 .00 Wiad. 17 .05 Muz.
13.00 „Poczta świąteczna" —słuch.
19,00 Wiad. i fel. 19.20 Zimowe mu-

żykalia. 20.00 „Zabawa w radio"' —

mag. lit. -muz. 21 .30 Radiowy wo­
dzirej zaprasza. 22.00 Wiad. 22.05

Przy kominku — koncert. 22 .25

„Na strychu przed północą" —

aud. poet. 22 .55 H. Berlioz — Sym­
fonia fantast. 23.50 Wiad. 0.05—3 .00
Pr. ze Szczecina.'

PROGRAM III

9.00 „Przeciw Sobie

pow. 10.35 Wszystko dla
15.30 „7..............................
kazyjna wyprzedaż
Fonoarchiwum. 17 .30 „Przeciw so­
bie samym” pow. 18.35 Sylwetka
muzyka — A. Dąbrowski. .19.00

„Kapitan Blood’’ pow, 20.00 Zaba­
wa w jazz. 20.25 Protokół dyplo­
matyczny. 21.00 „Dama z pies­
kiem” słuch. 22.15 Dzieła i twórcy
— J. S . Bach. 23.05 Spotkanie
kominku.

samym”
rodziny.

.Biała gwiazdka”. 15.50 „O-
płyt”. 16.15

i 26 grud-

KURSY
KWALIFIKACYJNE

ROBOTNIK,
CZELADNIK, MISTRZ,
w zawodach: stolarza,

murarza, instalatora wod. -

kan., krawca, fryzjera,
introligatora i innych —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godzinach od 8 do 18.

dniach

dniach

25, 26

25, 26

dniach 25, 26

i

i

i

27

27

27

8.35 Radioproblemy. 8-45 9
dransów z lit. i muz. (KR),
sze Maryny Cwietajewej,
płyty, Z nagrań Ork. PR i

Kr., „Człowiek — człowiekowi” —

słuch. 10.30 Koncert życzeń (KR).
11.00 Tr. z Rzeszowa. 12.05 \Viad.

12.30 Muz. 13.30 Podwieczorek przy
mikrofonie. J5.00 „Paziowie króla

Zygmunta” — cz. III słuch. 16.00

Wyniki Lajkonika (KR). 16.01 Li­
sta przebojów. 16.20 Felieton. 16.30
Koncert chopinowski — gra Igna­
cy Paderewski. 17.00 Wiad. 17 .05
Warsz. Tyg. Dźwiękowy. 17 .30 Re­
wia piosenek. 18.00 „Cztery ra­
chunki” — wodewil. 18.36 Cieka­
wostki „Polskich Nagrań”. 19.00
Wiad. i fel. 19.15 Dźwiękowe wyd.
pamiętników L. Sempolińskiego.
19.45 Polskie skrzydła. 20.Ó0 „Od­
wiedziny” — wieczór
21.30 Powt. wyników 1

(KR). 21.33 Krak,
sport. (KR). 22.00

Ogóln. wiad. sport,
nia z muzyką. 23.25

dzirej zaprasza. 23.50 Wiad..

Hymn.

• lit. -muz.

Lajkorika
aktualności

Wiad. 22.05
22J 5 Spotka-
Radiowy wo-

24.00

PROGRAM ui

9.00 „Przeciw sobie
10.40 „Świat dziwaków”,
ter and Cennie, 13.15 4/4
14.20 Peryskop 14.45 Kolędy. 15.25
„Dcm pełen antyków” słuch. 17.30

„Przeciw sobie samym”. 19.00 „U-
prowadzenie” baśń radiowa. 19.32
Mini-max. 20.20 Mozart: Koncert
F-dur na 3 fort. 20.45 Świąteczny
kabaret muzyczny. 22 .35 Piosenki.

NIEDZIELA — 8.30 Program
dnia. 8.35 Przypominamy, radzi­
my. 8 .50 Pokazy jazdy figurowej
na lodzie. 9.50 Winnetou — cz. III.
11.20 Na stadionach świata. 11.50

„Persepolis” — film dok. 12 .00
Dziennik. 12 .15 Progr. rozrywko­
wy TV CSRS. 13.15 Przemiany.
13.45 Niedaleko od Grunwaldu.
14.05 Dla dzieci: Bajki pana
Brzechwy. 14.45 Spotkanie z przy­
rodą. 15.15 Felieton lit. 15.30 Ro­
meo i Julia — progr. balet. 16100

„Piórkiem i węgłem”. 16.25 Teatr

niedzielny: I. Turgieniew: „Noc
w oberży Pod Wielkim Dzikiem”.
17.35 Klub sześciu kontynentów.
18.20 Śpiewa Mazowsze. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Dyli­
żans na zachód — pr. z cyklu:
Raz, dwa, trzy. 20.50 PKF.

Węgierski magnat — film
22.35 Magazyn sportowy.
Program na jutro.

PROGRAM II

21.00

węg.
23.20

dnia.PIĄTEK — 18.45 Program
18.50 J. Harasymowicz: Pastorałki

polskie — wyk. I. Jun, reż. i real.
TV — I. Wollen, scen. J. Boduch,
muz. J. Kaszycki. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Na kwate­
runku — balet. 20.55. Żołnierz kró­
lowej Madagaskaru — film
22.15 Refleksje na dobranoc.

Program na sobotę.

poi.
22.20

dnia.SOROTA — 18.40 Program
18.45 Progr. z cyklu: Z syreną w

herbie. 19.30 Dobranoc. 19.40 Mo­
nitor. 20.30 Romanse stare i no­
we. 21 .P5 Gangsterzy i filantropi
— film poi. 22.30 Refleksje na do­
branoc. 22.35 Program na nie­
dzielę.

KRAKÓW, ul. Limanowskiego 1 — tel. 605-30 — w dniach 25, 26,
27 grudnia br., w godzinach 9—14,

PROKOCIM, ul. Solarzy 1 — tel. 609-39 — w dniach 25
nia, w godzinach 8—12,

NOWA HUTA, os. Górali 15 — tel. 410-01 — w

grudnia, w godzinach 9—14,
OLKUSZ, ul. Marchlewskiego 6 — tel. 206 — w

grudnia, w godzinach 9—14,
WADOWICE, ul. Kolejowa 1 — tel. 34-31 — w

grudnia, w godzinach 9—14,
TARNÓW, ul. Brodzińskiego 3 — tel. 36-08 — w dniu 25 grudnia

— w godzinach 9—14,
os. Klikowskie, pawilon — tel. 45-21 — w dniu 26 grud­
nia, w godzinach 9—14,
Swierczków, ul. Akacjowa — tel. 40-93 — w dniu 27 grud­
nia, w godzinach 9—14,

ZAKOPANE, ul. Orkana 6 c — tel. 44-65 — w dniach 25, 26 i 27

grudnia, w godzinach 9—14,
NOWY SĄCZ, ul. Szujskiego 15 — tel. 88-99 — w dniach 25, 26

i 27 grudnia, w godzinach 9—14.

W ramach pogotowia wykonywane będą ekspresowe naprawy
telewizorów (z wyjątkiem remontów kapitalnych i wymian kine­
skopów).

ZA NAPRAWY
ceny robocizny o

EKSPRESOWE obowiązuje zwyżka
50 proc.

Życząc PT Klientom

miłego spędzenia Świąt,
polecamy swoje

KRAKÓW

.'irSBAJOWEJ

LOTERII

PIENIĘŻNEJ

7.

KURSY
KWALIFIKACYJNE

ROBOTNIK,
CZELADNIK, MISTRZ,

w zawodach:

ślusarza, tokarza,
frezera, elektromontera —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godzinach od 8 do 18.

KURSY
SPAWANIA

elektrycznego i gazowego
oraz PALACZY C. O.

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godzinach od 8 do 18.

DLA

MATURZYSTÓW!

Pomaturalne studium za­
wodowe w zawodach: .

technik mechanik i

technik administracyjno-
biurowy — organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego.
Wpisy: Kraków, ul. Dietla

38, w godz. 8—18.

WPISY na kursy: kreśleń

technicznych budowla­
nych, konstrukcyjnych,
maszynowych, instalacyj­
nych, kosztorysowania ro­
bót budowlano - montażo­
wych, planowania, finan­
sowania i kredytowania
inwestycji — przyjmuje
Zakład Doskonalenia Za­
wodowego w Krakowie,
ul. Dietla 38.

Sprzedaż
ALOESY lecznicze wysy­
ła — hodowla Stanisław
Kluż, Lubasz koło Czarn­
kowa. P-428

PSA — owczarka niemie­
ckiego (wilczura), szcze­
nię, piękny okaz, pelno-
rodowodowego, sprzeda
hodowca. Pęzyjmuje za­
mówienia na szczenięta,
Tarnów, Kapitulna 86 —

tel. 27-88. T-40052

Losy do nabycia w

Polskiego Monopolu
KRAKÓW

kolekturach

Loteryjnego:
- ul. Szewska 19

ul. Szczepańska 7

ul. Grodzka 6

pl. Wiosny Ludów 8
NOWA HUTA — pl. Centralny 1

jednak nie można było po-

samym”.
13.00 Wal-

rr.aga :yn.

OKAZJA! Do sprzedania
kamienica w śródmieściu,
z możliwością nadbudo­
wy. Oferty 43071 „Prasa“
Kraków, Wiślna 2.

Nieruchomości

26. WYZWANIE DORONA

(41)

tej pory!
Se-

(Ciąg dalszy nastąpi)

NIEDZIELA — 17 .25 Program
dnia. 17 .30 Wielki Carużo — film
wł. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Teatr Rozrywki: Ba­
łucki: „Radcy panń radcy". 21.05

Zatańczymy. 22 .50 Refleksje na

dobranoc. 22 .55 Program na wto-

PROGRAM I

SOBOTA

9.00 Wiad. 9 .05 „Jak się za

szło" — fragm. 9 .30 Kolędy.
Godzina dla dziewcząt i chłopców
— Dla dzieci ml. „Jego Królewska
Mość" — „Kaczórek Czerwony"
słuch. 10.25 Z piosenką od A do
Z — cz. II. 10.33 „Wyspa skar­
bów" cz. II słuch. 11 .00 Co i kie­
dy — świąteczny inf. Red. Muz.
11.15 Radio-opcretka cz. I Paryż.
11.37 „Klucz do tej przygody" —

humoreska. 12 .05 Wiad. 12 .10 Lud.
koncert życzeń. 12.30 „Opowieść
zimowa" — mag. 13.30 Grają ucze­
stnicy VIII Międz. Konkursu im.
F. Chopina. 14 .05 Sopot 1 polska
piosenka. 14 .35 Radio-operetka cz.

II Wiedeń. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 „Grube ryby" —

słuch, wg m. Bałuckiego. 17.18 Muz.
17.30 „Studio X Popołudnia z mło­
dością”. 19.35 Koncert. 19.55 „Do­
branocka”. 20.00
Wiad. sportowe.

cz. II.

Dziennik. 20.20
20.25 Radiowy

wodzirej zaprasza. 21.00 Próba

gen. Sylwestra — aud. rozrywk.
22.00 Radio — operetka cz. III —

Warszawa. 22.20 Sergiusz Rachma­
ninow: li Koncert fortep. c-moll.
23.00 Dziennik. 23.10 Wiad. sporto­
we. 23.12 Gwiazdy jazzu. 23.30 Ra­
diowy —

Wiad.
wodzirej zaprasza. -24.00

0.05—3.00 pr. z Koszalina.

PROGRAM ii

kwadransów z lit. i muz.

Zwierciadło Lidy Sal —

M. Asturiasa, Zespół orga-
Rozgł. Krak., „Studio

„Dialog małżeński” —

8.35 9

(Kr),
opow.
nowy
Dwóch”,
rep., L. Długosz i jego piosenki,
„Rytmy i rymy”. 10.30 Koncert

— Jak pań chce, Ken, to mogę pa­
nu przynieść cygaro.

Stan
chwili
beton.

Tego
wiedzieć o Taraturze. Godziny mi­
jały jedna za drugą, a z prezydenc­
kiej rezydencji nikt nie wyjeżdżał.

„Czterysta osiemdziesiąt siedem,
czterysta osiemdziesiąt osiem...” —

liczył Taratura włączając-i wyłącza­
jąc silnik. Kiedy doszedł do pięciu­
set nie wytrzymał.

— Szefie — krzyknął do mikrofo­
nu — Z piątym, prawdopodobnie,
pomyłka! Nie ma go do
Odbiór!

— Czort z nim! — po
milczenia odpowiedział
Starczy i czterech! Wracaj!

ducha Jacobsa był
niewzruszony jak

w tej
żelażo-

sekundzie
Miller —

W niedzielę pierwszą część dnia
Doron pracował. Przeglądał w

swym gabinecie poranne wydania
gazet i tym samym włączał się w

rytm życia planety. Jego osobisty
sekretarz, Dietrich, co pewien czas

kładł na brzegu biurka ostatnie do­
niesienia teleksu, lecz Doron nawet

go nie dostrzegał.
— Ośmielam się przerwać panu

generałowi — powiedział Dietrich —

ale w tej chwili zapowiedziano, że
w radio będzie przemawiał prezy­
dent.

— Warto słuchać tych bzdur? —

głośno zapytał sam siebie Doron —

No, dobra, włącz!
Generał dumny był, że potrafi wy­

konywać kilka' czynności jednocze­
śnie: myśleć, pisać, słuchać. Mówią,
że Juliusz Cezar także posiadał takie
zdolności.

Prezydent z wielkim zapałem mó­
wił o rugby. Doron przerwał na

chwilę pozostałe czynności i zaczął
uważniej słuchać. „Czego on się
przyczepił do rugbistów7 — myśiał
— Czy to-nie jest jakiś polityczny
chwyt? Ależ tak! A to chytra sztu­
ka — chodzi mu o po-zyskanie
nych rzesz kibiców. Słuchając
słów można by pomyśleć, że
szłość państwa zależy od meczu

by. Wyjątkowo sprytnie to ujął. Cie­
kawe czy on sam pisze te przemó­
wienia?”.

Na pulpicie przed Dietrichem za­
paliło się czerwone światełko,
kretarz podniósł słuchawkę.

— Panie generale, prosi pana pre­
zydent.

licz-
jego
przy
rug-

Widocznie przemówienie było na­
grane na taśmie” — pomyślał Do­
ron.

— Gratuluję świetnego przemó­
wienia, panie prezydencie. Jestem
pełen podziwu dla tak subtelnego
chwytu. Jakiego chwytu? Z rugby!
Pan nie znosi rugby? Ależ tak, ja
również. Ordynarna gra. Ale naród...
„Chleba i igrzysk”... — jak mówili
Rzymianie. Przed wyborami trzeba
ugłaskać . społeczeństwo. Tak, tak,
słucham z największą uwagą, panie
prezydencie.

— Generale, proszę za wszelką ce­
nę forsować próby z dublowaniem.
Przed chwilą podpisałem rozporzą­
dzenie o wydaniu panu z tajnego
funduszu pięciu miliardów klarków.
Rezultaty muszą być uzyskane na

miesiąc przed wyborami.
— Tak jest! — krzyknął Doron.
— Ponieważ należymy do jednej

partii, wyjaśnię panu nasz plan. Po­
wodzenie prób wpłynie na finanso­
wanie kampanii. Obawiam się, że w

przeciwnym razie trudno będzie po­
konać Arboro. A on, jak panu wia­
domo, nienawidzi
wszystkich, którzy są
ni. Proszę zrozumieć,
ces jest jednocześnie pańskim suk­
cesem, generale.

— Doskonale to rozumiem. Pragnę
pana zapewnić, że może pan być zu­
pełnie spokojny, panie prezydencie.
Byłem i zawsze pozostanę pana wie­
rnym... — Doron przerwał na mo­
ment szukając odpowiedniego sło­
wa— ...generałem.

— To świetnie! Pan wie, że ja nie
zapominam o swoich przyjaciołach.

inteligencji i
z nią związa-
że mój suk-

Wierzę w sukces. Wszystkiego naj­
lepszego, generale!

— Dietrich, skąd on dzwonił7 —

zapytał Doron oddając słuchawkę.
Sekretarz spojrzał na pulpit.

— Ze swojej rezydencji, panie gene­
rale.

— Rozumiem — powiedział Doron
— To była taśma.

łJo, cóż, wszystko układa się jak
najlepiej. Jeszcze te pięć milionów
klarków, bez których, szczerze mó­
wiąc, można by się było doskonale
obejść. Szalona forsa! Piękny poda­
runek !

— Dietrich, dziś jest wspaniały
dzień.

> — Tak jest, panie generale! Ze-
chce pan zwrócić uwagę na to do­
niesienie?

— Co to takiego? Hm... „Nieza­
planowane zużycie energii w Insty­
tucie Perspektywicznych Proble­
mów". W niedzielę?

— Czy rozkaże pan ukarać win­
nego?

— Dlaczego? Po prostu Miller jest
bardzo gorliwy. Moje wątpliwośęi
były bezpodstawne. Pracuje nawet w

niedzielę! Sądząc po zużyciu ener­
gii osiągnął dziś wyjątkowo dobre
rezultaty. Faktycznie, cudowny
dzień. Połącz mnie z Millerem, Die­
trich.

Sekretarz długo wykręcał nume­
ry, wreszcie odezwał się:

— Ani w laboratorium, ani w

domu telefon Millera nie odpowia­
da, panie generale.
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Z obrad Po zmianie cen

Zasady umorzeń spłat
Ocena działalności KP

w Nowym Targu i KD Zwierzyniec

ratalnych
(INF. WŁ.) Ubiegła kadencja przyniosła dalszy ilościo­

wy rozwoj Powiatowej Organizacji Partyjnej w Nowym
Targu. Jeśli zważyć specyfikę tego, niegdyś tak bardzo
zacofanego, politycznie trudnego powiatu, to fakt, że obec­
nie nowotarska organizacja liczy ogółem ponad 5 tys.
członków i kandydatów Partii, wśród której większość
stanowią robotnicy i chłopi, jest niewątpliwym sukcesem
w organizacyjnej i politycznej pracy KP.

Egzekutywa KW PZPR, na

wczorajszym posiedzeniu, pod­
kreśliła również i inne osią­
gnięcia w pracy masowo-poli-
tycznej KP, w aktywizacji go­
spodarczej ziemi nowotar­
skiej, w pracy ideowo-wycho-
wawczej, rozwęju czynów spo­
łecznych itd.

W dyskusji wskazano rów­
nież na istniejące jeszcze sła­
bości w pracy Komitetu, na

konieczność zwiększenia wy­
siłków w zakresie poprawy
jakości produkcji oraz sku­
teczniejszego przeciwdziałania
spekulacji, marnotrawstwu,
kradzieży mienia społecznego
itd. Konieczne jest także po­
głębienie pracy ideologicznej
propagandowej, zwłaszcza w

środowisku robotniczym i
chłopskim. Trzeba kontynuo­
wać wysiłki również w zakre­
sie dalszego rozwoju bazy tu­
rystyczno-wypoczynkowej, do­
skonalenia pracy spółdzielczo­
ści handlu i usług.

Z kolei Egzekutywa KW do­
konała oceny KD PZPR Zwie­
rzyniec. Również i ten Komi­
tet w ubiegłym okresie, powa­
żnie zwiększył swoje możliwo­
ści politycznego oddziaływa­
nia, swój autorytet i kierow­
niczą rolę w życiu dzielnicy.
Wyraża się to m. in. w dal­
szym rozwoju szeregów par­
tyjnych, w poprawie klimatu
politycznego w uczelniach i
szkołach, co jest m. in. efek­
tem podniesienia poziomu pra­
cy ideowo-wychowawczej. Jest
jednak sporo jeszcze spraw,
które wymagają — wspólnie z

zainteresowanymi radami na­
rodowymi — podjęcia przez
dzielnicową instancję partyj­
ną. Chodzi m. in. o bardziej
przemyślane i prawidłowe kie­
rowanie czynami społecznymi,
o pełniejszy rozwój funkcji re­
kreacyjno-wypoczynkowej, tej
zielonej dzielnicy Krakowa..
Niezbedne jest .także dalsze
doskonalenie pracy ideowo-
wychowawczej, bardziej syste­
matyczna i planowa praca
szkoleniowa wśród sekretarzy

podstawowych organizacji
partyjnych i aktywu dzielnicy,
a także przeciwdziałanie spa­
dającemu wskaźnikowi robot­
ników w Dzielnicowej Organi­
zacji Partyjnej.

Na zakończenie obrad, Egze­
kutywa, której przewodniczył
sekretarz KW Kazimierz Bar-
wacz, omówiła sprawy organi­
zacyjne. (T. Cz.)

WARSZAWA (PAP)
Ministerstwo finansów in­

formuje, że Powszechna Kasa
Oszczędności i Spółdzielnie O-
szczędnościowo - Pożyczkowe
przystępują już do prac zwią­
zanych z umorzeniem części
zadłużenia ludności z tytułu
zakupów ratalnych, zgodnie z

uchwałą Rady Ministrów w

sprawie zmiany relacji cen de­
talicznych niektórych wyro­
bów.

Częściowym umorzeniem ob­
jęte będą zadłużenia z tytułu
kredytów udzielonych na za­
kup określonych artykułów
trwałego użytku, których ceny
obniżono: telewizorów pro­
dukcji krajowej, radioapara­
tów, pralek, maszyn do szycia,
lodówek itp.

Za podstawę do obliczenia
wysokości kwoty podlegającej

Jak wyglądałby przyszły „Marsochod”?

umorzeniu będzie przyjęty
stan zadłużenia kredytobiorcy
z dnia 13 grudnia br. Oblicze­
nie w wysokości kwoty podle­
gającej umorzeniu dokonane
zostanie od stanu zadłużenia
przy zastosowaniu tego samego
procentu, o jaki obniżona zo­
stała cena detaliczna artykułu.
Rozliczenie z kredytobiorcą
nastąpi przez odpowiednie po­
mniejszenie ostatniej raty lub
ostatnich rat spłaty zadłużenia.

Klienci otrzymają
zawiadomienie o

kwoty podlegającej
niu. W pierwszej
będą zawiadamiani
którym spłata zadłużenia koń­
czy się w I kwartale 1971 r.

Dla bliższego zorientowania, jak
wyglądać będzie zasada umorzeń
można się posłużyć następującym
przykładem. Klient zakupił tele­
wizor marki „Ametyst” w cenie
9.500 zł. Uzyskując na ten zakup
kredyt w wysokości 9.100 zł. Zre­
alizowane już zostały spłaty ratal­
ne w wysokości 6.700 zł. Na 13

grudnia br. pozostało do spłacenia
2.400 zł.

Cenę telewizora „Ametyst” ob­
niżono z 9.500 zł do 8.200 zł tzn. o

13.68 proc, również o 13.68 proc,
obniżona zostaje kwota pozostają­
ca do spłacenia. W podanym przy-

328zł.Io tę
się należność

spłaca on raty
zł miesięcznie,
będzie niższa o

pisemne §
wysokości I

umorzę- |

kolejności
klienci,

Dyżury
świąteczne

Zakłady
gastronomiczne

okresie świąt niektóre z za-

Z turoniem
i szopką

nich nie sły-
do naszych

- - domów w okresie świątecz­
nym — składają życzenia nowo­
roczne. Ten miły stary ludowy
zwyczaj kultywowany jest w wie­
lu miejscowościach naszego re­
gionu. Kolędnicy zwani także

podłażnikami chodzą: z szopką,
z gwiazdą, kozą, turoniem, a na­
wet... z rajem. Zaproszeni do do­
mu przez gospodarzy życzą:

otędnicy. Któż

Kolędnicy.
Któż o

szał. Przychodzą
domów w okres

Zęby wam się rodziło
Żytko — jak korytko
Pszenica jak rękawica
Bób jak żłób...

Ich życzenia są zgoła odmienne
■momencie niewpuszczenia dow

chaty:

Zęby
Kąkol
Babie

wam się rodził
i stokłosa

do pół nosa

MOSKWA (PAP)
Jak podaje agencja TASS,

jeden z konstruktorów samo­
bieżnego pojazdu księżycowe­
go „Łunochod 1” udzielił wy­
wiadu przedstawicielowi mo­
skiewskiego dziennika „Kom-
somolskaja Prawda”. Podkre­
ślił on, że program prac zapla­
nowanych dla „Łunochodu”
jest wykonywany dotychczas
w rejonie Morza.

Pojazd przebył na powierz­
chni Księżycą w rejonie Mo-

Spotkanie
Riad

—-

Gromyko
MOSKWA (PAP)

Minister spraw zagranicz­
nych ZSRR. Andriej Gromy­
ko spotkał się w środę z wi­
cepremierem i ministrem
spraw zagranicznych ZRA,
Mahmudern Riadem. Omówio­
no problemy sytuacji między­
narodowej, stanowiące przed­
miot wzajemnego zaintereso­
wania.

wykonaniu zadań

produkcyjnych
(INF. WŁ.) W dalszym ciągu napływają meldunki o

przedterminowym wykonaniu przez, załogi zakładów pracy
naszego regionu planowanych rocznych i 5-letnich zadań
produkcyjnych.

rza Deszczów już przeszło 1.700
metrów. W ciągu miesiąca po­
jazd mógiby przebyć oalegmść
kilkudziesięciu kilometrów, ale
celem jego wyprawy księży­
cowej nie jest pokonywanie
wielkich odległości, lecz pro­
wadzenie prac badawczych i
dokonywanie ważnych do­
świadczeń. Dlatego też „Łuno­
chod” często się zatrzymuje.

Mówiąc o możliwości wyko­
rzystywania
„Łunochod”
nych ciał
struktor zaznaczył, że w przy­
szłości aparaty tego rodzaju
zostaną prawdopodobnie udo­
skonalone.

Konstruktor podkreślił, że

pojazdy typu „Łunochod” mo­
gą być zbudowane na innych
zasadach: — mogą to być na

przykład aparaty latające o

napędzie odrzutowym lub też

maszyny posuwające się sko­
kami. Jeśli chodzi o Księżyc,
nie jest to konieczne, gdyż
„Łunochod" przy posuwaniu
się na powierzchni Księżyca
nie zawiódł, jak dotychczas,
pokładanych w nim nadziei.

Konstruktor dodai. że na podo­
bieństwo „Łunochodu” mógiby
juz być obecnie skonstruowany
pojazd przeznaczony do posuwa­
nia się na powierzchni planety
Mars i do przeprowadzania tam

odpowiednich badań. Taki „Mar­
sochod” musiałby się Jednak róż­
nić pod pewnymi względami od

„Łunochoda 1”. Główna różnica

polegałaby na tym, że „Marso­
chod” musi być pojazdem nie

tylko samobieżnym, ale i w znacz­
nym stopniu „autonomicznym”,
bardziej samodzielnym. Na pokła­
dzie „marsochodu” muszą być za­
instalowane elektroniczne maszy­
ny liczące 1 inne urządzenia, któ­
re same będą decydować o ^Fa'-

chach pojazdu. Przekazywanie sy­
gnałów z Marsa na Ziemię trwa 14

minut, a nie 1,3 sekundy, jak w

wypadku przesyłania sygnałów
Księżyc—Ziemia.

pojazdów typu
do badania in-
niebieskich, kon­

Z pełnym poczuciem odpowie­
dzialności realizuje nakreślone za­
dania, przyczyniając się tym sa-

„PUCHAR TATR” -

DLA WROCŁAWIA

ZAKOPANE, tel. wł. Mlędzyna-
rodowy turniej koszykówki junio­
rów o „Puchar Tatr*’ wygrał Wro­
cław przed Lublinem, Krakowem
1 Pardubicami. Bardzo wyrówna­
ny poziom prezentowały trzy
pierwsze zespoły. Odniosły one po
dwa zwycięstwa i o kolejności
miejsc decydowały małe punkty.

W ostatnich spotkaniach Lublin

pokonał Wrocław 76:65 (30:26).
Kraków wygrał z Pardubicami
63:32 (25:10), zdobywając najwięcej
punktów nrzez Międzika 16, Skor­
ka 14 „i Wojtalę 11, Wrocław od­
niósł wysokie zwycięstwo nad
Pardubicami 99:48 (53:27) a Kra­
ków niesoodziewanie zwyciężył
Lublin . 66:60 (34:32). Najwięcej
punktów dla krakowian uzyskali:
Wojtala 27, Międzik 12, Wieleb-
nowski 10.

Najlepszymi zawodnikami tur-

-;n.leiu w ocenie trenerów zostali
Warner (Lublin). Wojtala (Kra­
ków) oraz Garliński (Wrocław).
fSłowa uznania należą się krakow­
skim arbitrom prowadzącym za­
wody oraz organizatorom. Kierow­
nikiem turnieju był R. Krupa,

(PU)

W KILKU WIERSZACH
© Zaległę spotkanie I ligi siat­

kówki mężczyzn Resovia — Legia
wygrali rzeszowianie 3 2.

© Spotkanie europejskiej ligi te­
nisa stołowego .ZSRR — Anglia
zakończyło się porażką , Anglików
3:4.

@ Rekord świata w podnoszeniu
ciężarów (waga musza) ustanowił
w wyciskaniu Gnatów (ZSRR) u-

zysk ująć‘112.5 kg.
Q Polscy hokeiści w pierwszym

swym meczu w Szwajcarii poko­
nali HC Lozanna 8:1.

© W tegorocznym samochodo­
wym Rajdzie Monte Carlo starto­
wać będzie .258 załóg.

mym do rozwoju I unowocześnia­
nia naszej ludowej Ojczyzny załO’

ga huty Jaroszo.wiec. Do końca

bieżącego roku wykona ona do­
datkową produkcję wartości po­
nad 10 min zł. Na szczególne pod­
kreślenie zasługuje fakt, że ponad
50 proc, produkcji huta eksportu­
je. Równocześnie załoga melduje
o wykonaniu planu 5-letniego,
który przekroczy o 100 min zł. O

5 min zł przekroczy również do
końca bieżącego roku zadania

eksportowe.
O wykonaniu w dniu 22 grudnia

br. zadań planu rocznego meldu­
je także Olkuskie Przedsiębior­
stwo Budowlane. W meldunku

czytamy także, że 19 grudnia br.

załoga oddała., ostatni z planowa­
nych w br. budynków mieszkal­
nych, oraz że produkcja pomoc­
niczą wykonała zadania planu
rocznego już 18 bm.

20 grudnia roczny plan produk­
cji towarowej .zrealizowało Zje­
dnoczenie Przemysłu Wapienni­
czego i Gipsowego. Wartość wyko­
nanej produkcji w 1970 r. według
ceą zbytu stanowić będzię 102,6

proc, planu rocznego. Osiągnięty
przyrost jest przede wszystkim
wynikiem wzrostu wydajności
pracy. Poprawie ulegnie także pla­
nowana rentowność.

O przedterminowym wykonaniu
plany 5-letniego przez podległe
kopalnie melduje Kombinat Ko­
palń Soli i Barytu w Wieliczce.
Do końca br. gospodarka narodo­
wa otrzyma

‘

dodatkową produk­
cję: 816.846 ton soli oraz 8.029 ton

barytu stanowiących cenny suro­
wiec dla zakładów przemysłu
chemicznego. Najbardziej ryt­
miczną pracą szczycić się może

kopalnia soli Wieliczka oraz ko­
palnia soli Kłodawa, które w naj­
bliższych latach przekroczą 1 min
ton soli rocznie.

Wczoraj zameldowała również o

wykonaniu zadań rocznych Fabry­
ka Silników Elektrycznych „Ta-
mel”. (wp)

R. Debray
uwolniony

Agencja AFP donosi z La Paz,
że Intelektualista francuski Regis
Debray, Argentyńczyk Ciro Bus-
tos oraz Boliwijczycy Antonio

Dominguez, Orlando Jimenez, Jo­
se Castillo i Eusebio Tapia, któ­
rzy wchodzili w skład partyzan­
ckiego oddziału „Che” Guevary,
zostali w środę o świcie uwolnie­
ni przez rząd boliwijski. Wszyscy
oni byli skazani na długoletnie
więzienie. Bezpośrednio po uwol­
nieniu Regis Debray i Ciro Bus-

tos odlecieli do Chile.

padku wynosi to

kwotę zmniejsza
klienta. Ponieważ
w wysokości 300

przedostatnia rata

28 zł a ostatnia całkowicie umo­
rzona.

ZE ŚWIATA

W ...
______

. ,

kładów gastronomicznych pełnić
będą dyżury. W dniu 25 bm. w

godzinach od 10 do 22 czynne bę­
dą następujące restauracje i ka­
wiarnie: „Tatrzańska”, „Grodzis­
ko”, „Pod Filarkami”, „Podgór­
ska”, „Cyganeria”, „Na Borku”,
„Makrela”, „Więlop.olanką”, „Wil­
ga”, „Klubowa”, óZgoda”,
„Grand”, „Przy Błoniach”, „Sta­
romiejska”, „Krakus”, „Litews­
ka”, „Teatralna”, „Ludowa”,
„Przysmak”, „Bachus”, „Marten”,
„Orion”, „Zachęta”, „Stylowa”,
„Mozaika”, „Znicz”, „Arkady”,
„Antyczna”, „Sportowa”, „Zam­
kowa”, „Ratuszowa”, „Parkowa”,
„Literacka”, „Jubilat”, „Craco-
via”, „Dom Turysty”.

26 i 27 grudnia wszystkie placó­
wki handlowe i gastronomiczne
czynne będą jak w każdą niedzie­
lę. Natomiast 1 stycznia 1971 roku
otwarte będą sklepy sprzedające
mleko oraz handlu drobnodetalicz-

nego.

Pogotowie Ratunkowe

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania
i przewozy
Grzegórzki
Nowa Huta

Podgórze

395-00, 395-01,
209-01,
422-22,
625-50,

Dyżury

395-02
206-77
417-70
657-57

W PARYŻU odbyło się we

środę kolejne, 96-te posiedze­
nie czterostronnej konferencji
paryskiej w sprawie Wietna­
mu.

25 GRUDNIA rozpoczyna
się w Damaszku konferencja
ministrów informacji ZRA,
Syrii, Libii i Sudanu.

DO DELHI przybyła delega­
cja radziecka, której przewod­
niczy minister handlu zagra­
nicznego ZSRR, N. Patoliczew.

11 STYCZNIA 1971 r. odbę­
dzie się w stolicy USA trzy­
dniowa konferencja w sprawie
zapobieiganla piractwu powie­
trznemu. Wezmą w niej udział

przedstawiciele ponąd
państw.

W CZECHOSŁOWACJI

zaproszenie rządu CSRS

40

na

w

dniach 21—22 grudnia przeby­
wał minister spraw zagranicz­
nych NRD O. Winzer. Po za­
kończeniu wizyty ogłoszono
wspólny komunikat.

PODPISANY został w Berli­
nie protokół o współpracy
między NRD a Bułgarią w

dziedzinie usług i gospodarki
komunalnej.

Z PRAGI udała się w środę
do Moskwy delegacja KPZR

na czele z zastępcą członka
Biura Politycznego KC KPZR,
z sekretarzem KC KPZR P.

Demiczewem, która na zapro­
szenie KC KPCz zapoznawała
się z doświadczeniami pracy
ideologicznej KPCz.

Z MUZEUM „Guggenheim”
skradziono dwa wybitne dzie-w
la Picassa — szkic „Kobieta z

otwartym wachlarzem” 1 ak­
warele „Stół przy oknie”.
Wartość skradzionych dzieł

wynosi lio tys. dolarów.
NIEZNANI sprawcy zrabo­

wali w środę 2.200.000 fran­
ków z opancerzonego samo­
chodu przewożącego pieniądze
z banku fracuskiego do miej­
scowego urzędu pocztowego w

Chambrey.
AUTOBUS wiozący 59 Afry-

kańczyków wpadł do rzeki w

pobliżu miejscowości Tzane-

en w Republice Afryki Połu­
dniowej. Istnieje obawa, iż

wszyscy pasażerowie utonęli.

Kolejna runda rozmów
4

NRD NRF

i

CZWARTEK
CHIRURGICZNY: os. 'Na

pie, UROLOGICZNY: os. Na

pie, NEUROLOGICZNY:

Skarpie,
os. Na Skarpie, OKULISTYCZNY:
os. Na Skarpie, CHIRURG.
DZIEC.: os . Na Skarpie, PEDIA­
TRYCZNY: os. Na Skarpie.

Skar-
Skar-

os. Na
LARYNGOLOGICZ NY:

PIĄTEK
CHIRURGICZNY: Trynita-rska,'

UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
NEUROLOGICZNY:
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23, OKULISTYCZNY:

38, CHIRURG. DZIEC.: Prokocim,
PEDIATRYCZNY: Prokocim.

Kobierzyn,

Kopernika

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

UROLOGICZNY: Prądnicka
NEUROLOGICZNY: Prądnicka
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23, OKULISTYCZNY:

35, CHIRURG. DZIEC,
35, PEDIATRYCZNY:
37.

35,
35,
35,

Prądnicka
Prądnicka
Prądnicka

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika 21,

UROLOGICZNY: Grzegórzecka .18,
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23, OKULISTYCZNY: Kopernika

38, CHIRURG. DZIEC.: Kopernika
40, PEDIATRYCZNY: Strzelecka 2

Grudniowy wieczór
miastem się pochylił, zamazu­
je twarze maszkar nad łuka-‘

mi Sukiennic, a ponad da­
chami kamieniczek, nad heł­
mami wież, nad średniowiecz­
ny zaułek cały zatopiony
przymglonym światłem ostat­
niej gazowej latarni, nad sta­
ry i nowy Kraków leci z ko­
rony Mariackiej Wieży hejnał.
I jest niepowtarzalny czar

krakowskiej zimowej nocy.

Zapalają się ciepłym świat­
łem okna domów. A najpięk­
niej świecą te w nowo ukoń­
czonych blokach.

Ale nie wszyscy odpoczywają
w tę grudniową noc. By jas­
no świeciły lampy i szklane
ekrany telewizorów, by pły­
nął prąd dla miasta w elek­
trowni- czuwają robotnicy i

brygady awaryjne. W szpita­
lach nad łóżkami chorych po­
chylają się lekarze i pielęg-

niarkl, trwa dyżur pogotowia
ratunkowego, by na każde
weżwanie pospieszyć z pomo­
cą. Zjeżdżają do remizy ostat­
nie tramwaje. Panienki z mię­
dzymiastowej mają pełne rę­
ce roboty. Setki ludzi chce

złożyć w tę noc życzenia
swoim bliskim przebywającym
gdzieś na drugim krańcu Pol­
ski. Trudzą się hutnicy przy
wielkich piecach i martenach.
Dla nich ta zimowa noc jest
pełna żaru, płomiennych spus­
tów żelaza i stali. W dyżurce
straży pożarnej i w punkcie
dowodzenia komendy miasta
MO czuwają ludzie by zay^w-
nić spokój, bezpieczeństwo i
ład.

Na opustoszałym kolejowym
dworcu granatowe mundury
kolejarzy. I oni w tę grudnio­
wą noc są z dala od swoich

rodzin, by na czas dojechały
pociągi, by zawieść podróż­
nych na świąteczny wypoczy­
nek.

Pamiętamy o was i dzięku­
jemy wam. I oby słynny za­
czarowany dorożkarz Jan Ka­
czora jeżdżący po Krakowie,
słynną zaczarowaną dorożką
podarowaną nhszemu miastu

przez mistrza Konstantego
przywiózł wam spełnienie
wszystkich najśmielszych ma­
rzeń. (ż)

Zwyczaj powszechnego chodze­
nia z szopką sięga XIX wieku,
kiedy to murarze z przedmieść
krakowskich wystawiali swoje
szopki na linii AB (róg Jana) i
odwiedzali w

monisty domy
krakowskich.

towarzystwie har-

zacnych mieszczan

rolę w wldowił-Niepoślednią
kach obrzędowych naszego regio­
nu do dziś odgrywa maszkara
zwana turoniem. Chłopiec prze­
brany za turonia, nosi przybitą
do drążka drewnianą głowę zwie­
rza z rogami. Wszedłszy z kolęd­
nikami do chaty, myszkuje na

czworakach po kątach, tańczy,
płoszy kobiety i dzieci. Chodze­
nie z turoniem jest jednym z

najstarszych obrzędów, sięgają­
cych jeszcze czasów pogańskich
— kiedy to turoniowi przypisy­
wało się wpływ na przyszłe uro­
dzaje. Świadczyć o tym
chociażby śpiewana przez
ników ludowa, piosenka

Gdzie turoń chodzi
Tam się żytko rodzi
Gdzie jego stopy
Tam będą kopy

Choinka w Instytucie Pediatrii

Dla mamy
kolorowa wycinanka

Około 300 dzieci Instytutu
Pediatrii AM w Krakowie — Pro­

kocimiu, tegoroczne święta spę­
dzi nie w domu rodzinnym w

gronie najbliższych, lecz właśnie
w cichych, białych salkach szpi­
tala. Los nie był dla nich łaska­
wy: ciężkie choroby, nieszczęśli­
we wypadki przykuły je do łó­
żek. Ale tu, w otoczeniu lekarzy,
pielęgniarek- i nauczycieli specja­
listycznej Szkoły Podstawowej
nr 108 powracając do zdrowia,
nie czuja się osamotnione. Ci
ludzie śą Całym sercem z nimi.

Szczególnie w dniach poprzedza­
jących święta wkładają wiele wy­
siłku; by stworzyć ciepłą domo­
wą atmosferę.

Dyrektor Instytutu, doc. dr B.
Kańska pomyślała o zorganizo­
waniu choinek dla każdego od­
działu. Jakaż to radość dla malu­
chów. Od dłuższego czasu pochło­
nięci są przygotowywaniem po­
mysłowych zabawek choinkowych.
„Druhno, taki łańcuch jest zaw­
sze u nas w domu na choince”,
z dumą pokazuje komendantce

szczepu „Szerokie Pole” swą pra­
cę mały Jacek — a kolorową wy­
cinankę wyślę z życzeniami do

mamy”. Druhna przytakuje. Jest
zadowolona ze swych podopiecz­
nych, których tylko zawiązane
na piżamach chusty wyróżniają

spośród reszty dzieci. A harcerzy
na terenie szpitala jest dużo; aż

6 drużyn.
Pomysłów, jak zorganizować te­

goroczną choinkę było wiele.

Zdecydowano jednak, że w tzw.

„okrąglaku” stanie choinka cen­
tralna, przy której zbiorą się
wszystkie dzieci i tam atrakcyj­
nie spędzą wieczór. Szczególnie
do gustu przypadł dzieciom po­
mysł urządzenia tzw. „worka
szczęścia” — przy pomocy wędki
będzie możną z zasobnego wora

wyciągnąć... podarunki. W tajem­
nicy zdradzimy, że będą tam o-

woce, słodycze i zabawki. U-

przyjemnią wieczór tradycyjne
kolędy. Choinka będzie okazją do

spotkania się wszystkich dzieci i

zapomnienia o ciężkich przeży­
ciach związanych z chorobą.

Do życzeń świątecznych składa­
nych dzieciom przez personel
szpitala dołączamy i nasze: abyś-
cie zdrowi i pełni sił już wkrót­
ce powrócili do rodzinnych do­
mów. (tb)

Tygodniowy program
TV zamieścimy w nu­
merze poniedziałko­

wym.

może

kolęd-

W Krakowskiem również
kało się „kozę” chodzącą
warzystwie kapeli i śpiewaków.
Za kozę przebrany jest zazwy­
czaj zręczny, obdarzony dużym
poczuciem humoru chłopak. Ma
on narzucony na głowę i ramio­
na kożuch wywrócony włosem
na wierzch, w ręku trzyma kij
z osadzoną na nim drewnianą
głową, obitą kozią skórą 1 ozdo­
bioną rogami. Koza zabawia wi­
dzów skacząc po izbie, kłapiąc
zębami i dzwoniąc zawieszonym
u szyi dzwonkiem. W tym czasie

„kozia kapela”, w skład której
wchodzą: „gęślarze”, basista i bęb-
nista daje swoisty koncert: na

blaszance, na deszczułkach itp.
W zachodniej części regiontf

krakowskiego zachował się też .

zwyczaj chodzenia kolędników z

„rajem”, w zespole tym wystę­
puje biblijna Ewa i Adam oraz

krakowiak z drzewkiem, na któ­
rym wisi symboliczne jabłko. Za­
proszeni do domów kolędnicy da­
ją przedstawienia, zaś koniec

pracowitego dnia spędzają zazwy­
czaj na cć^onocnej zabawie w u-

patrzonym domu, (do)

spoty-
w to-

SYLWESTER W KINACH

Tradycyjnie już Filmotechnika

organizuje imprezy Sylwestrowe
w krakowskich** kinach: Kijów,
Wolność, Warszawa, Uciecha.

W programie artystycznym wy­
stąpią znani aktorzy warszawscy
— Barbara Dunin, Jadwiga Pro-

lińska, Antoni Jasztas, Zbigniew
Kancler, Zbigniew Kurtycz, Je­
rzy Michotek, Wiktor Poraziński,
oraz popularni aktorzy scen kra­
kowskich: Jadwiga Bujańska, Ali­
cja Sławecka, Edward Adler, Jan

Gałązka, Włodzimierz Kotarba,
Zygmunt Miłkowski, Zdzisław Za-
zula. i trio muzyczne Ireny Bla-

haczkowej. Po imprezach filmy.

Przedsprzedaż biletów w punk­
tach „Filmotechniki” Kraków,
Poselska 13, Józefitów 14, Nowa

Huta al. Lenina, blok 2.

Środowe spotkanie między se­
kretarzem stanu przy Radzie Mi­
nistrów NRD Michelem Kohlem a

sekretarzem stanu w federalnym
urzędzie kanclerskim Egonem
Bahrem trwało cztery godziny. Po

powrocie do Berlina zachodniego
Bahr odmówił wszelkich komen­
tarzy, a w odpowiedzi na jedno z

pytań oświadczył, iż nie ustalono
terminu nowego spotkania.

Było to już drugie spotkanie o-

bu sekretarzy stanu w tej fazie
rozmów. Poprzednie spotkanie od­
byto się — jak wiadomo — w

dniach 27 listopada br.

Przypomnijmy — do .dialogu mię­
dzy oboma państwami niemieckimi

doszło w wyniku inicjatywy rzą­
du Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. W liście W. Ulbrichta

skierowanym 22 grudnia 1S69 roku

prezydentowi NRF, G. Heineman-
nowi przedłożona została propozy­
cja projektu „Układu o podjęciu
równoprawnych stosunków mię­
dzy obu państwami niemieckimi”.

Projekt ten opiera się na podsta­
wowej tezie — że punktem' wyj­
ścia do unormowania stosunków

między NRD i NRF powinno być
uznanie przez Bonn Niemieckiej
Republiki Demokratycznej jako w

pełni suwerennego państwa w a-

spekcie prawno-międzynarodo­
wym.

W wyniku inicjatywy NRD do­
szło następnie do dwóch spotkań
na „szczycie” między kanclerzem
W. Brandtem a premierem W.

Stophem. Pierwsze spotkanie od­
było się w Erfurcie (marzec), dru­
gie w Kasel (maj).

Spotkania te nie przyniosły
wprawdzie żadnych merytorycz­
nych rozwiązań, ale pozwoliły obu
stronom lepiej poznać stanowiska

partnerów.
Do wznowienia dialogu na szcze­

blu sekretarzy stanu doszło w

wyniku inicjatywy rządu NRD,
który wystosował w tej sprawie
pismo do rządu NRF. Jak na ra­
zie spotkania Kohla z Bahrem o-

toczone są ścisłą tajemnicą. E.
Bahr oświadczył, tylko, że jego
spotkanie z Kohlem nie ma bez­
pośrednio związku z rozmowami
ambasadorów czterech mocarstw

na temat Berlina zachodniego.

Chłodny grudniowy dzień.
Skamieniałe w swym ma­
jestacie uliczki Krakowa,

których urok podkreślają je- .

szcze tu i ówdzie rozciągnięte
białe pasemka śniegu. Dziwny,
nieco tajemniczy nastrój. Wy­
doje się, że czas zatrzymał się
w tym mieście.

Muszę się spieszyć, bowiem
na spotkanie, zwłaszcza z

kimś o tyle lat starszym, nte

wypada się spóźnić.

Idziemy powoli Plantami w

kierunku Uniwersytetu. Za

naszymi placami ■mgliste po­
wietrze zaciera kontury Wa­

welu. Mijają nas szacowni
krakowianie

małżonki
płaszcze. i

przełomu . XIX i XX wieku
nie tak wiele różni się od tej
z lat 70-tych). Zaciekawia

mnie, że spojrzenia większości
panów biegną w kierunku-

młodych panienek idących z

gracją środkiem kasztanowej
alei. Ach, to przecież Arna i

Nata Zakrzewskie, z których
urody dumny jest cały Kra­
ków, no a oczywiście najbar­
dziej ich mama. Szczególnie
m.usiał ją ukontentować kom­
plement jaki podczas pewnego
balu Wypisał na jej wachlarzu
S. Przybyszewski „Ładna Na­
ta, ładna Arna”, ale najład­
niejsza mama”. Całe szczęście,
że nie dosłyszała jak w chwi­
lę później dodał do ucha są­
siada: „Biedna Arna, biedna

Nata, ale najbiedniejszy tata”.

nas

i ich szacowne

otulone w długie
(No cóż, moda z

Spacerujemy tak, jak wszy­
scy, nigdzie się nie spiesząc,
właściwie bez celu, a jedynie
po to, by przyglądać się in­
nym i od czasu do czasu ko­
muś się ukłonić. Właśnie do­
strzegamy czyjąś znajomą
twarz. Czymś bardzo zaafero­
wany szybko podąża wraz ze

swoją małżonką znany literat.
— Ignacy Sewer Maciejow­
ski. Znany jest w całym mie­
ście ze swojego poczucia hu­
moru i zabawnych pomysłów,

których skutki najdotkliwiej
odczuł chyba pewien wikary,
z prowincji, znajomy państwa
Maciejowskich. Otóż został on

karnie przeniesiony przez wła­
dze kościelne do innej miej­
scowości tylko dlatego, że o-

trzymał od Sewera list adre­
sowany w ten sposób: Wieleb­
ny ksiądz X., wielbiciel Marii,
ale nie boskiej, t^jlko Sewero-

wej Maciejowskiej”.
Państwo Maciejowscy znani

są również z tego, że posiada­
ją papugę, którą Sewer uczy
mówić ną komendę. Tak więc,
gdy goicie przedłużają wizytę,
woła do papugi: „Lora, goś­
cie”. Wtedy Lora drze się
skrzeczliwie „Psiekrew goście
— do domu” i trwa to aż do­
tąd, dopóki ostatni przybysz
nie zamknie drzwi za sobą.
Pewnego razu odwiedził Ma­
ciejowskich H. Siemiradzki,
natenczas po namalowaniu

kurtyny dla teatru Słowackie­
go, bardzo w Krakowie sza­
nowany. Pech chciał, że chcąc
sobie zjednać patrzącą nań

nieufnie Lorę, przemówił do

niej tymi słowy: „Lora, bądź
grzeczna dla gości”. Rozpęta­
ła się burza. Papugę musiano

wynieść na podwórze, lecz i

stamtąd dochodziło uparcie.
„Psiakrew”.

Robi się coraz chłodniej.
Wciskamy ręce w kieszenie i

z zazdrością patrzymy na

przekupki krakowskie, które
obok na placu Szczepańskim
siadają na żelaznych garn­
kach z jarzącym się w środku

węglem drzewnym. Panuje tu

zupełnie inny nastrój i inny
rodzi się humor. Do naszych
uszu dobiega taka oto wy­
miana zdań, wybuchająca na

dawną krakowską
anegdotą

konkurencyjnej o

Janowa. Pani nie

godna mnie poca-

tle walki

nabywców.
— Pani

jest nawet

łować w...

— Niegodna jestem?! A wła­
śnie, że godna jestem, godna
jestem, pani Michałowa.

Skręcamy w kierunku Ryn­
ku i już po chwili widzimy
jak blado-żólty księżyc zatrzy­
mał się na

mariackimi

granatowego
widok, który zawsze w sercu

krakowianina budzi trudne do

wyrażenia uczucie.

Ale i żołądek ma swoje pra­
wa. A więc teraz na ciastko i

kieliszek wyśmienitej nalewki
do cukierni Maurizia
A-B.

W środku, jak zwykle,
le gości. Przy sąsiednim
liku prym wodzi architekt J.

Zawiejski, projektant teatru

im. Słowackiego. Właśnie opo­
wiada o mowie pogrzebowej,
jaką nad trumną
Franciszka
miał znany
mówczych
miasta Lwowa.
chacze — zaczął patetycznie.
— Gdy na świat przychodzi
dziecię, które Opatrzność do

wyższych celów przeznacza,

zjawia się geniusz skrzydlaty
pochyla się nad kolebką dzie­
cięcia i składa pocałunek. Je­
śli pocałuje je w czoło, wy­
rośnie zeń uczony lub myśli­
ciel, gdy pocałuje go w u-

sta, stanie się wielkim, pory­
wającym słuchaczy mówcą,
a jeśli pocałunek złoży na dło­
niach, dziecię będzie artysty
lub pisarzem. Pytam was, ża­
łobni słuchacze, gdzie geniusz

grupka
Jest między nimi

Puchalski, zwany

międzychwilę
wieżami. Na tle

nieba. Jest to

przy

wi e-

sto-

niejakiego
Smolki wygłosić
ze swych kraso-

oracji obywatel
,Żałobni słu-

pocałował ś. p . Franciszka
Smolkę, skoro tyle lat zasiadał
na stolcu marszałka...”

Natomiast stolik po przeciw­
nej stronie zajmuje
aktorów,
także B.

Puchałą, który grywa zwykle
role drugo i trzecioplanowe,
zatoznanyjestztegożeo
kimkolwiek by się nie rozma­
wiało, on zawsze bardzo dob­
rze zna tę osobę i nawet jest
zniąna„ty”. Takteżite­
raz, gdy wymieniono czyjeś
nazwisko,- Puchalski zrywa się
z miejsca i woła:

— Adam, kochany Adam,
serdeczny chłop!

— Znałeś go? — pyta ktoś.
— Jak to czy znałem? W

sześćdziesiątym trzecim wojo­
waliśmy w jednym oddzielę.
Spaliśmy pod jednym płasz­
czem, piliśmy z jednej ma­
nierki. W moich oczach rozer­
wał go kartacz. Tu głowa, tam

ręka, o pięć kroków druga, a

nogę z butem znaleźliśmy do­
piero na drugi dzień. Wisiala
na drzewie. Okropne!

— Puchała nie bujaj! Prze­
cież on żyje i jest dyrekto­
rem banku w Czerniowcach.

— Co, żyje? Kochany Adaś

żyje? Patrzcie państwo, wy­
lizał się.

Goście zaczynają opuszczać
cukiernię. Wychodzimy i my
na senne i ciche ulice. Jesz­
cze tylko ostatnie spojrzenie
na rozpływające się we mgle
sylwetki panów w melonikach
i z laseczkami, na stojącą kolo
Sukiennic dorożkę. 1 mnie
także czas się pożegnać, by
jeszcze zdążyć do domu przed
zamknięciem bramy.

Opracował: (AR)
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